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PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna- 
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry *Graze- 
tę Polską” na cały rok, pre- 
mię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po- 
wieściowychi Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą 10c. na prze- 
syłkę tejże premii. Jeze- 

na premię wybierane 
są Roczniki Tygo nika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumą razem z abo- 
namentem. Naprzykład : Kto 
gobie bierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexandra 
Chodźki, który kosztuje $4.- 
00, to odciąga sobie $1.00 
RE premię, a $3.00 przysy- 
a razem z prenumeratą 1 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej pomii mają tak samo 
nowi jak i starzy abonen- 
ci “Gazety Polskiej.” 

‘Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roky $1.25, na kwar- 
tał 75c. 

"Gazeta Polska” do Eu- 
rop kosztuje 83.00 na rok 
81.50 na pół roku. 

Katalogi Ea i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 

Władysław Dyniewicz. 


NA8Z PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLBKTOR 

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupełne 
zaufanie i ma prawo kolektować 
za Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obe- 
cnie za "Gazetę Polską” w Adams, 
Westfield, Springfield, Chicopee 
i okolicy, Holyoke, Webster i 
Worcester, Mass. ` 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę Polską, idą- 
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
tony do zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie- 
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa- 
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz. 

Pan B.Downorowicz będzie kole- 

ktował w całym stanie Wisconsin. 
Władysław Dyniewice. 
| 


Wiadomości Zagraniczne. 


Przeciw trustowi okrętow emu. 

LONDYN, 25 kwietnia. — 
Wiadomość o zorganizowaniu 
olbrzymiego trustu okrętowe- 
go na oceanie Atlantyckim, 
wywołata wielkie zaniepoko- 


4 jenie w całej Europie do te 


| 


go stopnła, że sprawa ta o- 
parła się aż o parlamenty. 
Rządy europejskie obawiają 
się, że Amerykanie dążą do 
objęcia kontroli nad handlem 
celego śwlata. 

Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby angielskiej Interpe- 
lowało kilku posłów rząd, jak 


się zachowa wobec organizu- 
jącego słę przez Amerykanów 
trustu morskiego. 

Zastępca ministra marynar- 
kl Forster odpowiedział, że 
rząd śledzi postęp tej sprawy 
i wydelegował komisyę, któ 
ra ma się zająć nią. Rząd zu- 
pełnie nie lekceważy utwo- 
rzenia tej olbrzymiej organi- 
-zacyl i na razle zabronił kom- 
panii White Star Line pod- 
pisywania z Morganem umo- 
wy o sprzedaż. Minister Bal- 
four powołał się na oświad- 
czenie urzędowej “Gazety 
Westminsterskiej”, że admi- 
ralicya czuwa nad każdym 
krokiem Moryanai rząd przed- 
sięweźmie co należy, ażeby 
zapewnić sobie transport wojsk 
w razie wojny. 

BERLIN, 25 kwletnła. — 
Prasa niemiecka i koła poli- 
tyczne podnoszą ogromne ha- 
łasy z powodu trustu mor- 
skłego. "Niemcy kapitulowa: 
ły przed Morganem!” wołają 
dzienniki, a przemysł niemie- 
ckl eksportowy jest oddany 
na łaskę I niełaskę spekulan- 
tów amerykańskich. Podnie- 
sienle taryf przewozowych mo- 
że zabić tysiące fabryk nie- 
mieckich. Nie ulega wątpli- 
wości, że kompanie niemieckie 
dopiero wówczas zgodziły się 
na warunki Morgana, gdy 
tenże zagroził, że zredukuje 
taryfy do minimum, ażeby 
zabić konkurentów. 

* l.) * 
Pokój czy wojna? 


LONDYN, 25 kwietnia. — 
Dziennik "Pall Mall Gazette”, 
który niejednokrotnie używa- 
ny był przez rząd jako for- 
poczta do sondowania pu- 
blicznej opinii, zamieszcza u- 
wagi godny artykuł o poko- 
ju w Afryce. Pierwszą główną 
kwestyą jest sprawa powstań- 
ców z Cape Colony, którym 
rząd nie chce dać amnestyl, 
przez Boerów wymaganej. O- 
tóż Boerzy obawiają się, że 
przez to ci powstańcy, pozba- 
wieni ojczyzny, domu Í środ- 
ków do życia, zmuszeni będą 
do ciągłego podtrzymywania 
wojny podjazdowej z Anglią, 
gdyż po prostu nie będą mieli 
nlc Innego do wyboru. Boerzy 
zaś dalej obawłają się, że rząd 
angielski mógłby po zawarciu 
pokoju czynić Boerów odpo- 
wiedzialnymi za nadużycia 
tych powstańców i odebrać 
Im te resztki swobody, jaka 
Im po zawarciu pokoju pozo- 
stanie. 

Drugą kwestyą jest ułoże- 
nie formułki pokojowej, tak 
by w rzeczywistości Boerzy 
wyrzekli się niepodleglości, 
ale by to nłe było wyraźałe 
wypisane. Jest bowiem bar 
dzo wielu Boerów, którzy za 
żadne skarby świata nie wy- 
rzekną się niepodległości oj- 
czyzny. 

BALMORAL, Transwaal, 
25 kwietnia. — Bawią tutaj od 
zeszłego piątku boerski mini- 
ster spraw zagranicznych 
Reitz i Łukasz Meyer, na- 
czelny dowódzca sił w Ora- 
nli, Zwiedzall oni kolejno 
wszystkie oddziały zostające 
pod komendą Mayera I zble- 
rali głosy za wojną lub po- 
kojem. 

Absolutnie nic dowledzieć 
się nie można, jaki jest do 
tychczasowy rezultat głosowa- 


nla. 
* * * 


Sprawa filipińska. 


MANILA, 25 kwietnia. — 
Prezydent Roosevelt wmie- 


szał się po raz pierwszy do 
spraw wojennych na Filipi- 
nach. 

Za pośrednictwem minister: 
stwa wojny prezydent prze- 
słał rozkaz, aby cofnięto woj- 
sko amerykańskie z wyspy 
Mindanao. Następnie rozwiązał 
sąd wojenny, mający: sądzić 
jenerała Smith'a, Po tych 
dwóch rozkazach prezydenta 
przyszedł trzeci, a młanowi 
cle, aby majorowi Wallerowi, 
którego sąd uznał niewinnym, 
wytoczono ponowny proces. 

W ostatnich 24 godzinach 
miały młejsce dwie utarczki 
na wyspie Mindanao pomię 
dzy wojskami amerykańskie- 
ml a krajowcami. Krajowcy 
pierwsi dali ognia do podjazdu 
amerykańskiego, co widząc 
major Moore przybył zaraz 
na pomoc podjazdowi. Kra- 
jowcy cofnęli się. Kiedy 
Chaffee otrzymał rozkaz od 
prezydenta, aby cofnął woj- 
sko z tej wyspy, natychmiast 
odpowiedział mu, że tego u- 
czynić nie może, gdyż kra- 
jowcy straciliby wszelki respekt 
dla Amerykanów i bunt roz 
gorzałby na dobre. 


Prezydent więc po dłvgłej 
naradzie z rzeczoznawcami, 
cofnął pierwszy rozkaz. W 
wioskach krajowców na wys- 
ple Mindanao powiuwają czer 
wone sztandary, co znaczy, 
że postanowili walczyć do o- 
statniego. Jeden tylko naczel- 
nik przysłał parlamentarzy do 
wojska amerykańskiego z za- 
wiadomieniem, że uznaje 
zwierzchnictwo Stanów Zje- 
dnoczonych. 

Krajowcy na tej wyspie są 
wyznania mahometańskiego. 
Rozkaz rozwiązania sądu wo- 
jennego dla osądzenia jen. 
Smith'a dla tego wydał pre- 
zydent, aby późałej nie za- 
szły jakie komplikacye. Więc 
sam wyznaczył sąd wojenny, 
w którego skład wchodzą ci 
samł członkowie, których po- 
przednło zamianował był jen. 
Chaffee. 

* * * 
Rewolucya w Wenezueli. 


PORT of SPAIN, wyspa 
Trinidad, 25 kwietnia. —Woj- 
sko wenezuelskie w liczbie 
2,200 żołnierza pod dowódz- 
twem jenerała Castillo, zaata- 
kowało rewolucyonistów po- 
między San Antonio a Gu- 
nazuana w górach. 

Jenerał Castillo osobiście 
prowadził do ataku, I został 
raniony. 

Wojsko wenezuelskie skła- 
dało się z samych rekrutów, 
którzy na widok wroga po- 
częli uciekać. 

Pomocnik rannego jenera- 
ła zglnął gdzieś bez wieści. 
Położenie w Wenezueli jest 
znowu krytyczne. 


* * * 
Prezydent Palma zwiedza Kubę. 


HOLGUIN,Kuba, 25 kwie- 
tnla. — Podróż tryumfalna no- 
woobranego przezydenta Pal- 
my odbywa się w dalszym 
ciągu. Wyjechał już do Baya 
mo, które jest rodzinnem je- 
go mlastem. Dziś rano złożył 
Palma wizytę starej matce 
wojownika kubańskiego Gar- 
cyl, Liczy ona lat 82 I pamię- 
ta Palmę, kiedy był niemo- 
wlęciem. Spotkanie to było 
rozczulające, wszyscy obecni 
mieli łzy w oczach. Nawet 
starzy wojownicy byll mocno 
wzruszeni na widok staruszki 
opłakującej śmierć waleczne- 
go syna swego w chwili kie- 


dy Kuba zerwała kajdany 
hiszpańskie, 

Palma otrzymuje zewsząd 
depesze gratulacyjne. Prze 
ciwnik jego podczas kampanii 
wyborczej jen. Maso przesłał 
też wyrazy życzenia. Depesza 
ta bardzo ucieszyła Palmę i 
przyjaciół jego. 

W przemówieniach Palmy 
I Quesady, który będzie am- 
basadorem kubańskim w Wa- 
shingtonie, przebija szczera 
życzliwość dla Stanów Zje- 
dnoczonych. 

* * * 


Rózrachy w Chinach. 


HONG KONG, 26 kwie- 
tnla.—Z Wu Czau donoszą, 
że w dniu 22 kwietnia odby- 
ła się krwawa walka pomię 
dzy wojskiem cesarskiem bę- 
dącem w drodze do Nan Ning 
a oddziałami buntowników. 

Wojska rządowe zaatako- 
wały obóz buntowników, roz 
pędziły Ich armatami i schwy- 
tały wodza Senga. 

* * * 


Działacze w stracha. 


PETERSBURG, 25 kwie- 
tala.—Zamach na Siplagłna 
odkrył szeroko rozgałęziony 
spisek. Dygnitarze roByjscy 
drżą na samą myśl o zama- 
chu. Ministrow!e rosyjscy nie 
ukazują się na ulicy inaczej, 
jak w otoczeniu silnej eskor- 
ty. Rząd sprowadził francu- 
skich detektywów, aby po- 
magali rosyjskim. 

* * * 


Nadzwyczajne poselstwo. 


PARYŻ. 26 kwietnia, — 
Amerykański ambasador w 
Paryżu otrzymał spis człon- 
ków nadzwyczajnego posel- 
stwa francuskiego do Wa- 
shiłngtonu na uroczystość 
odsłonięcia pomnika dla Ro- 
chambean'a: jeneral Brugere, 
główno dowodzący armią 
francuzką, wiceprezydent naj: 
wyższej rady wojennej I in- 
spektor jeneralny, pułkownik 
Hermite, kapitan Pollloue de 
Salnt-Mars i kapitan Lasson, 
Marynarkę wojenną francuzką 
reprezentować będą: wice'a- 
mirał Fournier, który dowo 
dził eskradrą francuzką, na 
morzu Sródziemoem z dwoma 
porucznikami, W dodatku 
przybędą I Guillemin, subszef 
kancelaryi ministra spraw za- 
granicznych i Bllly, członek 
blura ministerstwa Spraw za- 
granicznych. 

Minister ośwlaty wysyła 
znakomitego pisarza I mówcę 
Crolsset'a. 

Prezydent francuzki jest 
żywo zalnteresowany tem po- 
selstwem, które wyjedzie do 
St Zjedn. 5 go maja na sta 
tku bojowym Gaulois. 


+ + * 
Z kraju łez i niewoli. 

PETERSBURG, 26 kwie- 
tala. — W miejsce jenerala 
Wannowskiego objął kiero- 
wnictwo ministerstwa oświaty 
pomocnik ministra, niemiec 
Senger. Powodem ustąpienia 
Wannowskiego jest odmowa 
cara zatwierdzenia jego planu 
reorganizacył szkół moskie 
wskich. 

Nowo zamlanowany mini- 
ster spraw wewnętrznych 
Plewe udał się z polecenia 
cara do południowej Rosył 
celem naocznego przekonania 
się o stosunkach tamtejszych, 
szczególnie pośród ludności 
robotniczej. 

Wedle doniesień guberna- 
torów, mnożą się w zastra- 


E 


szającej Hczbie pożary fabryk 
w okolicy Moskwy I w połu- 
dniowych prowincyach. Nie 
ulega prawie wątpliwości, że 
pożary te wzniecane są przez 
niezadowolonych robotników. 
Na bramach fabryk  przyle- 
plają nocą czerwone plakaty 
z napisami: Precz ze szwa- 
bami! Tutaj tanio dostać mo- 
zna zimną stal I gorący ołów! 


WIEDEN, 26 kwietnia. — 
Petersburgski korespondent 
tutejszego dziennika Neue 
Frel Presse donosi z Peters- 
burga, że na dzień pierwszego 
maja zorganizowano ogólny 
strajk we wszystkich fabry- 
kach | departamentach robót 
publicznych. 


Robotnicy domagać się 
chcą  dzlesięcio-godzianego 
dnia roboczego, gdyż obecnie 
muszą pracować po 14, 16, 
a najmniej 12 godzin I to za 
glodowe ceny. 


HELSINGFORS, 26 kwie- 
tnla. — Gospodarka rosyjska 
w  Finlandyi jest zupełnie 
podobna jak w zabranych 
prowincyach polskich. Rząd 
rosyjski dąży wszelkiemi środ- 
kami do tego, aby wywołać 
rozruchy ł powstanie i skło- 


nić cara do zaprowadzenia | 


tamże stanu oblężenia. 
Ogłoszona ustawa o przy- 
musowem pobieraniu rekruta 
wzburzyła całą ludność. We 
wszystkich prawie mlastach 
młodzież obowiązana do czyn- 
nej służby wojskowej, nie 
stawia się na plac asenterunku. 
Wskutek tego rząd okłada 
miasta wysoklemi kontrybu 
cyami, a gdy te nie są za 
płacone, wysyła hordy koza- 
ków celem przymusowego 
ściągnięcia kar, Powstają 
wskutek tego zbrojne starcia 
we wszystkich miastach, przy 
których giną setki ludzi, 


Wielu krajowców opuszcza 
wskutek tego ojczyznę. Wedle 
przybliżonych obliczeń eml- 
gracya z Filandyi wynosi 
tygodniowo okolo 1500 ludzi. 
W roku zeszłym zaś ogólna 
cyfra emigrantów doszła do 
15,000 ludzi. Rząd rosyjski 
zupełnie nie sprzeciwia się 
emigracył, przeciwnie pople- 
ra ją nawet, osadzając w miej- 
sce Finlandczyków, rosyjskich 
chłopów. 


* * * 


Rozruchy w Rosyi. 


PETERSBURG, 28 kwie- 
tnia, — Za studentami I ro- 
botnikami idą chłopi. W gu- 
bernii połtawskiej i charko 
wskiej 18 tysięcy chlopów 
uzbroiwszy się w kosy I cepy 
plądruje i pali dwory. Dotąd 
80 dworów leży w gliszczach 
a wielu ich właścicieli padło 
ofiarą rozigranego motłochu. 

Na szlachtę w tych dwóch 
guberniach padł strach nie- 


słychany, kto I jak może 
ratuje siłę ucleczką. Tłum 
rozszalałych chłopów rośnie 


z każdą godziną coraz bardziej 
I panuje obawa, że motłoch 
rzucać się zacznie na mla- 
steczka, a możeina Charków 
uderzy. Siła wojskowa w o- 
kolicy za słaba; telegrafowano 
po pomoc do Petersburga. 
W innych okolicach także 
na rozruchy się zanosi; w 
miastach stan wojenny trwa 
oddawna bez przerwy w Mo- 
skwie demonstranci zachowu 
ją się tak groźnie, że na 
Wielkanoc car siłę tam nie 
pokazał, aby dokonać zwy- 
kłych corocznych ceremonil. 


Ministrowie codzień otrzymują 
listy w pogróżkami i groźba- 
mł śmierci. 

Sledztwo z powodu śmierci 
ministra Sipłagina zamordo- 
wanego dnia 15 kwietnia, 
doprowadziło do aresztowań 
wielu osób, podejrzanych o 
spisek na życie funkcyona- 
ryuszy całego rządu. Pomię- 
dzy aresztowanymi jest ży- 
dówka, która była kochanką 
Balczanewa, który ministra 
zamordował I jej ojca, który 
mu dostarczył pieniędzy. Bal- 
czanew usiłował w więzieniu 
odebrać sobie życie, ale stra- 
że więzienne temu przeszko- 
dziły. 

W rosyjskiej armii wyłoniło 
się tajemnicze zniknienłe je- 
nerala Stefana Iwanowicza, 
który odgrywał ważną rolę 
w uspokajaniu obwodu Kars, 
odstąpionego cerowi po tu- 
recko rosyjskiej wojnie. Przez 
rok nic o nim nie słyszano. 
We Warszawie był 1! kwie- 
tnia, 1901 r., skąd udał się 
do Bzreścia Litewskiego i 
ztamtąd pisał do żony list za- 
raz dnia następnego. Od 
owego czasu zaginęła wszelka 
wieść o nim. 

. * o 
Z Filipin. 


MANILA, 28 kwłetnla. — 
Ekspedycya generała Granta 
na wyspę Samar świetnie slę 
powiodła I przywiozła tu je- 
dnego z najenergiczniejszych 
wodzów filipińskich, jenerała 
Guerasza wraz z jego sztabem 
z czterech oficerów i 189 
żołnierza uzbrojonych w 161 
karabinów. W Catbalogan, 
na wysple Negro ma się też 
dzisiaj poddać 300 powstań- 
ców, uzbrojonych w 131 ka- 
rabinów. Zaś w Sulat poddało 
się wczoraj 300 "bolomanów” 
którzy mieli 28 karabinów. 
Z innych stron donoszą ró- 
wnież o poddawanlu się po- 
wstańców. 

Cholera tymczasem grasuje 
dalej I zaczyna także w woj- 
sku amerykańskiem pochła- 
nlać liczne ofiary, chociaż nie 
w takiej ilości, jak między 
Chińczykami i Filipińczykami, 
W Manili umarło 449 osób, 
a na całej wysple 1169. 

* * * 
Niepokoje w Ir'andyi, 


DUBLIN, 28 kwietnia, — 
W Irlandyi wzmaga slę coraz 
włęcej wzburzenie umysłów. 
Gwałty jakich się dopuszczają 
wielcy właściciele ziemscy na 
dzierżawcach I ich rodzinach, 
jako też uwięzienie członków 
związku irlandzkiego, który 
odbył zebranie publiczne, do 
prowadziły oburzenie ludności 
Irlandzkiej do najwyższego 
stopnia. Nawet  zaslągnięte 
ze strony prasy konserwaty- 
wnej na miejscu informacye 
potwierdzają zgodnie, że po- 
łożenie irlandzkiej ludności 
wiejskiej jest nad wyraz smu- 
tne. Słychać, ze jeżell wielcy 
właściciele ziemscy nie okażą 
większej łagodności, to mo- 
żna lękać się w powstanła w 
Irlandyl. 

* 
* * 
Rozruchy w Maoedonii. 

WIEDEN, 28 kwietnia. — 
Z Konstantynopola donoszą, 
że Porta wystósowała nieda- 
wno okólnik do ambasadorów 
tureckich o położeniu w Ma 
cedonił. O zwalczeniu rozru- 
chów na Bałkanie ze strony 
rządu tureckiego donoszą 


telegramy, że do . Ipek 


wysłano dwa bataliony. Po- | 


dług władomości nadeszłych 
do Konstynapola ustał od 
2 kwietnia ruch w Mitrowicy 
i Novibazarze, W obydwóch 
młastach panuje panika. Skła- 
dy są pozamykane. W Novl- 
bazarze schronił się Kalmakan 
dc cytadeli. Konak i urząd 
telegraficzny opanowali po- 
wstańcy, Jenerał Schunsi-pa- 
tya wyruszył z pułklem ka- 
walerył z Pristiny, aby przy- 
wrócić spokój. W kolac 
rządowych zapewniają, że wy- 
padkł te mają tylko chara- 
kter lokalny, I że przywró- 
cenie porządku nastąpi w 
krótkim czasie, prawdopodo- 
bnie już w pierwszych dniach 
tego tygodnia. 


"+ 
* * 


Z martyrologii pod Prusakiem. 


POZNAN, 29 kwietnia, — 
Izba karna sądu ziemłańskie- 
go w Poznaniu skazała 9 li- 
stopada zr. referendaryusza 
sądowego p. Karasia I 7 a- 
kademików na kary więzien- 
ne od 6 tygodni do 4 mielę- 
cy. Oskarżonym zarzucono, 
że byli członkami związków, 
których cel miał być zatajo- 
ny przed rządem. 


Przeciwko temu wyrokowi 
oskarżeni wnieśll o rewizyę, 
w korar krytykowall™®=nleod- 
| powiedr 
wa I opierali się na tem, że 
bylł tylko członkami poszcze- 
gólnych towarzystw a nie ca- 
łego związku, 


Prokurator uważał rewizyę 
za nleuzasadnłoną, twierdząc, 
że w zaczepionym wyroku 
bez omyłki prawnej stwier- 
dzcno, iż te towarzystwa by- 
ly tylko łącznikami a związek 
miał na celu wpływ na spra- 
wy publiczne. 


W tym sensle zadecydował 
najwyższy trybunał, odrzuca- 
jąc rewizyę I nakładając ko- 
szta oskarżonym. 


Ostatnie Wiadomości. 

KEOKUK, Ia., 30 Kwiet. 
— Cztery osoby zostały za- 
bite, a 22 ranione wskutek 
wykolajenia się poclągu, o- 
koło Carna, 5 mil od stacyl 
Medill, Mo. 


CHICAGO, Ill, 30 Kwiet. 
— I. N. Perry wraz z pięciu 
bankierami zorganizowali no- 
wy bank z kapitałem zakła- 
dowym $2,000,000. 


LEWES, Del., 30 Kwiet. 
— Podczas prób z podwod- 
nym statkiem wynalazku 
Fultona wydarzyła się eks- 
plozya gazu, wskutek czego 5 
osób zostało poranlonych, a 
między nimi syn jen, Mc- 
Arthur. 


Do Czytelników. 


Kto z Czytelników 
ma na adresie znaczek 
"May 2, to znaczy, 
że prenumerata jego 
skończyła się w Maju 
1902. Kto chce nadal 
gazetę odbierać, nie- 
chaj natychmiast przy- 
śle prenumeratę, w 
przeciwnym razie wy- 
syłkę gazety wstrzy- 
mamy. 

W. Dyniewicz. 
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GAZETA POLSBIEA., 


a S ) 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący : 


MARKA—do Niemiec, W. Ka. Poznańskiego, Prusa 
Wachodn. 1 Zachodnich 1 Szląska safe 


GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Gallcyi, Ozech 
Morawii I Węgier . DER 


RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moakalem 
YRANK—do Francyf, Szwajcaryi i Belgii 


GULDEN—do Holandyl 


KRONER—do Danii, Szwecyt | Norwegii 


LIRA—do Włoch 


KURY FORTORYCH 
È 24 100 15c 
Do (RAD "A 41 109 25e 
52% 25c 
18% 15e 
: 42; 250 
aw wę D 2 25e 
war rG ań: 18 108 25e 


Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto mle jest pod 


kontrolą rządową. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Kalendarz Tygodniowy. 
Maj. ~ 

1 C. Filipa i Jakóba ap. 

3 P. Anastssyuszsa, Zygmanta. 

3 S. Znalezienie św. Krzyża. 

4 N. Fiorysna m. 

5 P. Piusa V., Moniki wd. } Krzy- 


6 W. Jana w Oleja. j żowe 
7 Śr. Domiceli panny J dai. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


Wloclawek. 
Z powodu rezygnacył ks. bi- 
skupa Bereśniewicza z obo: 
wiązków pasterza  dyecezyl 
kalisko kujawsklej,j po mszy 
uroczystej, odprawlonej w ro- 
cznicę prekonizowania go bl- 
skupem włocławskim, kapituła 
włocławska udała się do pa- 
łacu biskupiego. 

Tam prałat  Chodyński 
w przemowie swej wyraził, że 
ks. biskup Bereśniewicz, opu- 
szczającdyecezyę po 19 letniem 
jej przewodniczeniu, zostawła 
po sobie pamiątki niespożyte. 
Czy to bowlem spojrzymy na 
materyalay, czy na duchowy 
stan dyecezył, wszędzie wi- 
doczna pasterska jego gor- 
liwość i działalność, która 
Imieału jego zapewnia pamięć 
niewygasłą. Duchowieństwo 
doznawało zawsze ojcowskiej 
opieki pasterza tego, za co 
przechowa dla niego miłość 
synowską | wdzięczność. 

Mowę dziekana kapituły 

rzyjął ks. biskup ze lzami 


am_ | soble przypomina, go nie bil, 
Zastępca prokuratoryi wy- 


sie spra wnicalEm;. w SpoKOju 


bowiem znosi- dopuszczenie 
Boże | z pokorą poddaje się 
wyrokom Opatrzności. 

Prośba ks. biskupa Bere- 
śniewicza o zwolnienie go 
z obowlązków pasterza dye 
cezyl, wysłana do Stolicy 
Apostolskiej, nosi datę 11go 
listopada 1901 r.; Ojciec św. 
przyjął rezygnacyę w 3clm 
lutego r. b., ukaz carski pod. 
pisany został dała 14 lutego, 
tj. w 43clą roczałcę konse- 
kracyl ks.  Bereśniewicza, 
która odbyła się w Peters- 
burgu w d, 27ym lutego r. 
1859. Złożenie obowiązków 
pasterza odbyło słę w rocznicę 
prekoałzowania go biskupem 
kujawskim (d. 15go marca 
r. 1883). 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Kościan. Proboszcz 
kościański, ks. Surzyński, 
mlał sposobność przekonania 
się, do jakich wyników pro- 
wadzi zbytnia uprzejmość 
względem Niemców. O:rzy- 
mawszy zaproszenie od miej 
scowego landrata na zebranie, 
którego celem miało być za- 
łożenie w Kościanłe filii To- 
warzystwa CzerwonegoKrzyża, 
ks. Surzyński udal się na to 
posłedzenie, mimo wyraźnie 
niemiecko protestanckiego 
charakteru tej Instytucyl. I 
cóż się stało? Katolicki nau- 
czycieł Niemiec, niejaki Dekert, 
podsłuchał rozmowę swego 
proboszcza z pasterzem prote 
stanckim Astmanem o wy- 
padkach wrzesińskich | za- 
denuncyował ks. Sur., iż wy- 
rażał się obelżywie o słynnych 
upedagogach” z Wrześni. 

Wiater, Koralewski i spółka 
nie _ przepuściła okazył do 
zemsty | zaskarżyła ks. Su 
rzyńskiego do sądu. Napróżno 
pastor Astman bronił kato- 
lickiego proboszcza, zeznając, 
iż z ówczesnej rozmowy nie 
przypomina soble nic, coby 
nauczycieli wrzesińskich mogło 
obrazić, Napróżno mecenas 
Woliński z Poznania udo 
wadnłał niewinność ks. Surz. 


Sąd w La=sznle, opierając się 


na świadectwie nauczyciela 
Deckerta, skazał księdza Su 
rzyńskiego na 200 marek kary. 
Należy mniemać, iż ks. pro 
boszcz kościański w przyszłości 
mniejszą będzie okazywał po 
chopność do korzystania z za 
proszeń p. landrata. 


Poznań. — Przed izbą 
karną w Poznanlu odbył się 
w tych dniach termin w pro- 
cesie przeciw nauczycielowi p. 
Miełcarzewiczowi z Podstolic 
p. Nekla o sponlewieranie 
chłopca w szkole. D, 29 paź- 
dziernika zeszłego roku za 
trzymał nauczyciel wszystkie 
dzieci w szkole w areszcie, 
ponieważ zdaniem jego nle 
wykonały zadanych Im prac. 
Następnie wypuszczał te dzieci 
stopniowo podług tego, które 
prędzej ukończyły zadaną 
pracę. Dwunastoletni chłopiec 
Antoni Kaczmarek zabierał 
się, jak twierdził nauczyciel 
M.,również dodomu, chociaż 
pracy nie ukończył. Wskutek 
tego otrzymał ów chłopłec 
trzciną i to podług jego ze- 
znanła kllkanaście uderzeń 
w plecy, głowę, szyję i twarz, 
wogóle po całem górnem 
ciele. Ojciec chłopca udał się 
z nim dola następnego dole- 
karza dr. Krzyżagórskiego we 
Wrześni, który wystawił świa- 
dectwo, że chłopiec miał 
krwawe pręgi I sińce na 
głowie, twarzy I szyi. Nato- 
mlast nauczyciel zeznawał, że 
wymierzył chlopcu kilka razów 
na plecy i że po twarzy, o ile 


wodził, że świadectwu lekarza 
doktora Krzyżagórskiego musi 
odmówić wiarogodności, że 
również nie uważa za wiaro- 
godnezeznanie chłopca, jakoby 
otrzymał chłostę w tej mierze, 
jak zeznał, natomlast uznaje 
za włarogodne zeznanie nau 
czyciela pana Mielcarzewicza. 
Wskutek tego wnłósł proku 
rator o uwolnienie oskarżo 
nego, ponieważ nie ma żadnej 
podstawy, aby przypuszczać, 
że nauczyciel przekroczył gra- 
nice dozwolonego karcenia. 
— Sąd przychylił się do wy- 
wodów prokuratoryi i oskar- 
żonego od winy uwolnił. Jak 
widzimy, jest to znów jeden 
z tych procesów, o poniewle 
ranle dzleci, które mają od 
dawniejszego już czasu jeden 
i ten sam przebieg; dziecko 
klamie, lekarz, wydający swoją 
opinią pod przysięgą, nle za 
sługuje na wiarogodność; na- 
tomlast nauczyciel, zeznający 
jako oskarżony, a więc nie- 
zaprzysiężony, zeznaje prawdę 
i wskutek tego musi być 
uwolniony. 


Września, — Z dzleci, 
które mlały być wypuszczone 
z tutejszej katolickiej szkoły 
ludowej, zatrzymano  czter- 
dzieści, które muszą nadal 
zwiedzać szkołę. Rodziców 
odnośnych  dzleci zawłado- 
miono piśmiennie, że ich dzieci 
nie mogą być wypuszczone, 
ponieważ Im braknie moralnej 
dojrzałości i nle mają dosta 
teczaych wiadomości w reli- 
gll, w głównym przedmiocie 
nauki. Dzieci polskie aż do 
ostatniej godziny nie dawały 
odpowiedzi w _ niemieckiej 
nauce religii. 


Krotoszyn. Czternastu 
młodzieńców ze Z=rkowa urzą- 
dziło "demonstracyą” prze- 
ciwko powadze nauczycieli po- 
wracających z dziećmi szkol- 
nemi późno wieczorem z ma- 
jówki. Splewall oni "rewolu- 
cyjne” płeśni, jak np. "Wszy- 
stkle nasze dzlenne sprawy” 
| inne, jak "Moja Wisła,” 
Prokurator wniósł o więzlenie 
— bo teraz należy koniecznie 
więzieniem karać dla przy- 
kładu I odstraszenia od takich 


“wybryków.” Niestety smutek 
powstał w hakatyzmie, gdyż 
mecenas Langlewicz swą 
obroną wyjednał, że sąd wszy- 
stkich podsądnych uwolnił od 
winy I kary. 


Z Mogłlna piszą nam: 
Donłlosę wkrótce o procesie 
jaki miał tutejszy "Sokół" 
przed sądem ławniczym w Mo- 
gilnie. Chwilowo nadmienlam, 
iż prezes Sokoła p. M. Paru- 
szewskł został skazany na 30 
marek kary za to, że miał 
rzekomo przyjmować  ucznł 
do Towarzystwa jako człon- 
ków, w drugiej sprawie ska- 
zano p. P. na 15 marek kary 
za to, że urządził wieczorek 
w zamkalętem kółku nie mając 
pozwolenie policyjnego na to, 
a- wiceprezesa p. Gajewskiego 
także na 15 marek za to, że 
zapraszał gości (naturalnie 
w imieniu p. Paruszewskiego), 
a p. C. Derdana skazano 
także na 15 marek kary, że 
pozwolił aby ten wieczorek 
odbył się u niego i nie za- 
meldował tego policył. Natu- 
ralnie wszyscy założyli przeciw 
temu wyrokowi  apelacyą 
w Gnieźnie. 

Gostyń. Syn majstra ślu- 
sarskiego p. Januszewskiego 
jest uczałem gimnazyum gnieź 
nieńskiego. Miano go w po 
dejrzeniu o jakłeś urojone 
tajne zwłązki, bo tych teraz 
wszędzie się szuka — Í u ojca 
odbyła się rewizya policyjna, 
ale nic nłe znaleziono. Roz- 
maltem! sposobami chcą u nas 
tamować oświatę. W szkołach 
krajowych nauki języka oj- 
czystego nle wolno się kształ- 
cić. Młodzłeż nasza zato teraz 
tem chętniej garnie się do 
nauki, ale nlech postępuje 
według starej sentencyl ła- 


cińskiej. Szczęśliwy, którego 
nłeszczęścia Innych czynią 
ostrożnym. Nie  zatamują 


naszej ośwłaty, bo dla nich 
takie usiłowania zawsze będą 
alepochwytnemi. 

Poznań. Marya ks,Czar- 
toryska, żona posła do par 
lamentu, Zdzisława hr. Czar- 
toryskiego, otrzymała w osta- 
tnich dniach szereg listów, 
adresowanych w językach 
obcych. Jeden z listów ma 
adres fraqcuski, nazwa ulicy 
również po francusku “Rue 
des chevalier"; na drugim 
włoski: “Via della cavaleria”; 
na innym wreszcie adres hisz- 
pański: "A la Altessa Prin- 
cessa Marya Czartoryska, 
Posen, Calle de los Cabal- 
leroj.” Wszystkle listy doszły. 
Żaden nie przechodził przez 
błuro tłumaczowskie, tylko 
język polski jest dla poczty 
hakatystycznej bezwarunkowo 
nłezrozumiały. ; 


Sroda. Folwark Czerlejno 
w powiecie średzkim mający 
przeszło 500 mórg obszaru, 
nabyła przed dwoma tygo- 
dniami od spadkobierców śp. 
braci Złotałckich, Spółka Rol- 
nlków  Parcelacyjna w Po- 
znanlu, której zarząd pp. me- 
cenas Adam Woliński, Wład. 
Kaczmarek I Józef Kużej sta- 
nowią. Termin parcelacyjny 
tego pięknego, całkowicie wy- 
drenowanego majątku o bardzo 
urodzajnej glebie odbył się 
1 kwietnia. Miescowym wło- 
śclanom nastręcza się spo- 
sobność powiększenia swych 
posiadłości. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Bytowo na Pomorzu. 
W pewnej wsi zabito psa 
wściekłego | wrzucono do 
rowu. Po kilku dalach psa 
wydobyto by stwierdzić wście- 
kliznę. Zauważono, że ples 
był rozpruty I serce wyjęte. 
Po poszukiwaniach okazało 
się, że córka miejscowego 
nauczyciela powróciła ze za- 
kładu dla obłąkanych, wyje- 
czona — ale że we wsi było 
kilka “mądrych” bab, te jej 
poradziły, aby na zawsze za- 
bezpleczyla się od tej choroby 
I to tylko w ten sposób, 
jeżeli ugotuje ł zje serce psa 
wściekłego. Jakże tu nle było 
korzystać z tej sposobności? 
Pies taki leżał w pobliżu, 
więc owa głupia dziewczyna 
przygotowała soble I zjadła to 
“lekarstwo.” Skutek był takl, 
że pacyentka zachorowała na 
wściekliznę i umarła we 
wielkich boleściach. Otoskutki 
zabobonu! 


Osie. W pobliżu tartaka 
Brauna odkryto grób z czasów 
pogańskich. Urny rozsypały 
się po wydobycłu. Zaajdo- 
wały się w nich nledopalone 
kości, popłół I ozdoby zbronzu. 


W Sztutowie spaliło się 
domostwo posłedziciela Dzaka; 
w płomieniach zginęła także 
tegoż matka, Staruszka, która 
nie zdołała się wydostać z pło- 
nącego budynku. 


Z Sztumskiego. 
W tych dniach spaliła się 
w Cygusach, dobrach p. Józefa 
Donimtrskiego owczarnia; 300 
owiec | wielkłe zapasy paszy 
stały slę pastwą płomieni. 


Z Kwidzyńskiego. 
Na Wiśle w pobliżu wsi 
Dębiny wydarzyło się wielkie 
nieszczęście. Przy zakładaniu 
sieci na minogi, przewróciło 
się czołao z 2 młodymi ryba- 
kami braćmi Zdanewicz I obaj 
utonęli, 


W Kowalewie założone 
zostało Tow. gimnastyczne 
«Sokół Przewodalczącym 
wybrano pana Galczewskiego, 
naczelnikiem i skarbnikiem 
p. Łucyana Manikowskiego, 
zastępcą naczelnika p. Tybusa, 
sekretarzem p. Franciszka Szy- 
mańskiego. 

Brodnica. Wtychdniach 
rozbili złodzieje w kościele 
parafialnym dwie skrzynki za- 
wierające datki na cele ko- 
ścielne I zabralł całą zawartość. 


Borzyszkowy. Tu zda- 
rzyło się wielkie nieszczęście. 
Czterech rybaków, Rekowscy, 
ojciec 1 syn |  Kruzowie, 
bracia, łowili ryby, W nocy 
około godziny 11 wpadli do 
toni. Na ich krzyk, trwogi I 
wolanła o pomoc, pobiegło 
dwóch dzielnych młodzieńców 
Jan Zółtowski i Fr. Lemańczyk 
na ratunek. Z narażeniem 
własnego życia, bo w nocy 
wielce ciemnej i burzliwej zdo- 
łali wyratować z toni Reko- 
wskiego, syna I braci Kruzów, 
z których jeden już skonał. 
Rekowski, ojciec, znalazł 
śmierć w toni. Ciała jego 
dotychczas nie wyłowiono, 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


— We Lwowie zebrało 
się przed kilku dniami na 
nowym dworcu kolejowym 
przeszło 12orobotników, którzy 
zażądali lepiej płatnej pracy 
i zatrudnienia większej części 
robotników. Przybralł przytem 
dość groźną postawę. Dzięki 
Interwencył dyrektora Kasy 
chorych robotników budo- 
wlanych Zelaszklewicza, nie 
przyszło do dalszego zakłó- 
cenla spokoju. 20 robotników 
poszło do pracy, reszta rozeszła 
się do domu. Prócz tego przy 
budowie dworca dał licznym 
robotnikom zatrudnienie przed- 
slębiorca Lewiński. W mieście 
panuje spokój. 

Dwaj gospodarze 
gruntowi z Szydłowca w Ga- 
licy, Wawrzyniec Cyran 1 
Jan Bąk wybsali się do lasu 
dworskiego na polowanie, 
Bąk udał się na nagonkę. 
Cyran zaś czatował na prze- 
smykunazwierzynę. Niebawem 
usłyszał Cyran szelest asądząc, 
żeawierzynanadchodzizmierzył 
z dubeltówki | wypalił, Lecz 
jakleż było jego przerażenie, 
gdy przyszedłszy na miejsce, 
do którego strzelał, znalazł 
zamłast zwierzyny swego to- 
warzysza broczącego w krwi. 
Bąk przewlezłony do domu, 
po kilkugodzinnych męczar- 
niach zakończył życie. Sąd 
tutejszy wdrożył w tej sprawie 
dochodzenia. 

W klinice dla chorób 
zakaźaych we Lwowie odebrał 
soble niedawno życie powle- 
siwszy słę na szelkach 34 
letni lekarz dr. Tomasz Pio- 
trowski. Samobójstwa dokonał 
nieszczęśliwy w _ przystępie 
gorączki tyfusowej. 

Krakowski magistrat 
odrzucił podanie Prusaka 
Krembsera o wydzierżawienie 
mu placu miejskiego pod bu- 
dowę cyrku przy ul. Wielo- 
pole, 

Złodzeje wlamalisię do 
blura kasyera teatralnego we 


Lwowie p. _ Hebenstrelta, 
w  którem mieści się kasa 
główna teatru miejskiego. 


W moc ową znajdowało się 


w nłej rzekomo 12,000 koron. 
Złodzieje usiłowali rozbić kasę, 
Stalowy 15  centymetrowy 
pancerz jej jednak oparl się 
złodziejskim dłutom i świdrom, 
pomlino, że po oderwaniu 
klamki w kasie, złodzieje kasę 
systemu Budkiewlcza wiercić 
próbowali. Niezadowoleni 
z takiego obrotu rzeczy, roz- 
bill panowie  "długopalcy" 
błurko kasyera i zabrawszy 
z niego około 300 k. drobną 
monetą, ulotnili się, Wizytę 
złodzłel odkryto dopiero na 
drugł dzień o godz. 5 po po- 
łudniu, 


PRZEPOWIEDNIA PIUSA JX 
DLA MOLTKIEGO. 


Jeden z Dzienników rzym- 
skich opowiada o niezwykłem 
zdarzeniu z życia Papieża Piu 
sa IX Gdy w roku 1846 
późniejszy marszałek Moltke, 
bawił w Rzymie, aby ztąd 
przewieść zwłoki księcia Hen- 
ryka prusklego, przyjmował 
go na audjencyi pożegnalnej 
śwleżo podówczas wybrany 
na Apostolską Stolicę Papież 
Plus IX. Przy pożegnaniu 
ofiarował Ojclec św. majoro- 
wł Moltkemu cenny obraz na. 
pamiątkę. Była to kopia je- 
daego ze słynnych fresków 
kaplicy sykstyńskiej, miano- 
wicie, jednego z czterech a- 
pokaliptycznych (Objawienia 
św. Jana) “rycerzy wojny. 
Nim Pius IX wręczył ten dar 
pamłątkowy pruskiemu ofice 
rowi, chwycił za pióro i wła- 
snoręcznie nakreślił na ramie 
obrazu następujące słowa, wy- 
jęte z łacińskiego tłomaczenia 
Nowego Testamentu, a odno 
Szące się do owego rycerza: 
“Datus est el magnus gla- 
dius.” (Dany mu jest miecz 
wielki) I zwracając się do ma- 
jora rzekł: Słowa te mają być 
pełne znaczenia dla was ma 
jorze. Mniemam, że | w wa- 
sze ręce złożony jest miecz 
wielki, który podniesie was 
do wysokiej chwały. Ale 
wiem również, że nie podnie 
siecie go przeciw mojej oj- 
czyźnie, mołm ukochanym 
Włochom.” Te słowa pełne 
proroczego natchnienia, mla- 
ły na Moltkem silne wywrzeć 
wrażenie tak, że później nie- 
raz je wspominał, 


JESZCZE W NIEŚWIADOMOŚCI. 

Jakkolwiek sztuka lekarska 
zrobiła szybki krok w po 
stępie, to jednakże jest jeszcze 
wiele tajemnic w organiźmie 
ludzkim, których najlepsze 
powagi lekarskie, pomimo 
swego doświadczenia i nauki, 
nie są w stanie odkryć. 
Bardzo często zwykłe fami 
lijne lekarstwo leczy chorych 
w takich wypadkach, gdzie 
wszystkie inneśrodki zawiodły. 
Najlepszem świadectwem tego 
jest pani E. Wogel z Syra 
cuse, N. Y. Pani Wogel 
pisze do Dr. Peter Fahrney, 
Chicago, Ill, właściciela Dra 
Plotra Gomozo, co następuje: 
“Z wielką radością | wdzię- 
cznością plszę do pana, aby 
mu podziękować za to dobro- 
dziejstwo, jakle mi pańskie 
Gomozo wyśwladczyło. Byłam 
przykutą do lóżka przez siedm 
długich tygodni. Cierpiałam 
strasznie na ból głowy I żo 
łądka. Pewien doktor dawał 
mej chorobie przeróżne nazwy 
po każdej wizycie. To przy 
prowadzało mnle niemal do 
rozpaczy i w końcu ośwlad- 
czyłam doktorom, że niech 
sobie nazywają mą chorobę 
jak chcą, ale niech mnie 
leczą, jeżeli mogą. W tem 
przykrem położeniu otrzy- 
malam numer pańskiej gazety 
*Swlatło.” Czytając ją pomy- 
ślałam sobie: “Sądzę, że Bóg 
wskazał mi sposób, za pomocą 
którego zdrowie moje może 
być przywrócone.” Obstalo- 
wałam pudełko Gomozo ł 
wiara moja została wynagro- 
dzoną, gdyż zostałam wyle- 
czoną. Obecnie czuję się lepiej 
niż czułam się przedtem przez 
wiele lat I uczynię wszystko 
co tylko jest w mej mocy, 
aby zaznajomić cierpiącą ludz 
kość z zaletami pańskiego le 
karstwa, Dra Piotra Gomozo 
ma niezachwiany rekord po 
wodzenła w leczeniu chorób 
powstałych z krwi i innych 
słabości. Sprzedają je ludziom 
specyalni agenci albo właści- 
cłel: Dr. Peter Fahrney, 112 
e So. Hoyne ave., Chicagó, 
Ii. 
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NA MIESIĄC MAJ. | 
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Pierwaza Księgarnia Polska w 
Ameryce W. Dynlewicza w Chi- 
cago, poleca naatępujące dziełko 


Miesiae Maj 
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Bogarodzicy 1 Niepokalanej 
Dziewicy 


MARYI. 


4% 

W tej książeczce zawierają 
się: Rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca o życiu ziemsklem i 
Opiece Nlebleskiej Najs. Pan. 
ny, porządkiem czasu ułożone 
1 do jej świąt zastósowane 

PRZEŁ 
KS. JAKÓRA NOWAKOWSKIEGO. 
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W mocnej oprawie Cena 30o. 
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Cudowna ta maść jest robiona poani p! ga 
pewnego starego nukockiego misycnarza, ry 
podróżował w Palestynie (Ziami Świętej) I 

całej Asyl, jako teå w Egipcie, leca, lada 
s rożnych dolegliwości, chorób I e poóca 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
daja s powodu klimatu wielu cierpi na alaba 
oczy | wszyscy, kiórzy tej maści misyonarsa 
używali SEE przepisu, zoatali wyleczeni, a el, 
którzy mieli warok oałabiomy, odayskali warok 
mdrowy | silny. Bakocka ta maść jest akntocaną 
uwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, któray 
mają wzrok osłabiony s nadmiernego czytania, 
asy: pęscowsnia nocami, wytażania warokn 
ray nłabem ńwienie, lak równień m pruycayny 
cięńkiej choroby lub silnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00, 


Mośna praeaytań w liście reglatrowanym, 
praes Monay Orda? lub w 1 i 3 osntowych ana- 
omkach pocztowych pod adreaam: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Califernia Av., Chicago, Ill, 


Podziękowanie. 


Buan. Pani! Daiakuj. 
była Pane bo jest 
mocna, 


Anton( Szymański, 
608 Biain at., Rchenectady, N. Y. 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 
205 LA NALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


Wiel Ojciec Newman 
mote was wyleczyć, a gdyby was nie 
mógl wyleczyć to wam zaraz powie. 


CZYTAJBIE co powiada dobry Oj- 
elec wielebny Ka. Ed. R. Hejnert, Pro- 
boszcz, polskiego kościoła, Warsaw ave., 
St. Joseph, Mo, 


Wielebny Ha. Doktorze! — Pani Ewa 
Jezlorsku, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat chorowała na rozmaite boleści reu- 
matyczne w nogach, w bokach, w rę- 
kach 1 w głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie 1 czkawka cią- 
gle ją męczyły przez przeszło dwa lata. 
lduwiedziawszy się o lekaratwach Wiel. 
Ojca, posłała po nie raz I drugl, które 
zażywała według przepisu i w krótkim 
czasie zupełnie wyzdrowłała, tak 1ż oba- 
cnle czuje się zdrowa, silniejsza i jakby 
odmłodniała, tak, jż o własnych siłach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkuch lekarstw, przysłanych 
jej przez Wiel. Ojca. A więc dziękuje 
stokrotnie Za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca t prosi Fana Boga 
o zdrowie ł o jak najdłuższe życie dla 
wiel. Ks. Doktora. — Z uszanowaniem 
Ka. ED. R. REJNERT, Proboszcz w St. 
Juseph, Mo. 

Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
E EJ I jej córki p. W. Hat: 
czak. 


——. 


pa Erport, Pu., 81 marca 1902. 
w al: Ojcze! — Niniejszem upra- 
szam przyjąć podziękowanie za lekar- 
stwa otrzymane od Ciebie, a które w 
dwóch tygodniach wyleczyło mnie zu- 
pełnie z bardzo długiej a niebezplecz- 
ne] choroby. Bo już dłuższy czas nie 
byłem zdolny do żadnej pracy, a po u- 
życiu tego lekarstwa, czuję się być o 
dwadzieście lat młodszym i tak lekkim 
Juk w życtu ale byłem, co jedynte Wiel. 
Ojcu zawdzięczam i pragnę, aby żaden 
ulak, podupadły na zdrowiu nie szu- 
kał innego doktora, tylko jedynie Wiel, 
Ojca Newmana i jeszcze powtórnie za- 
aytam jak uajserdeczniejsze dzięki. Kre- 
ślę się z głębokim szacunkiem, JÓŻEF 
KOZIEŁ. Box 316 Export, Pa. 


DARMO. 


Załącz 2e. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę chorych. 


REVEREND NEWMAN 


1863 W. Lake st., 


Chicago, III, 


FIRST 
NATIONAL BARK 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


NARODOWY BANK 


W CHICAGO. 
róg Monroe i Dearborn ulie, 
KAPITAŁ $8,000,000. 


WEKSLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Ans P 
burg — Rosya | wsaystkie inna BE ny 
jako tef na wsaystkie kursująca pieniądza, ` 


(LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych w wszystkia fmia 
ta, ściąganie spadkobieretw (schedów) | waasi. 
kich należności a Polaki, Niemiec, Auaar, Ra. 
ayi ! wsaystkich europejskich krajów na haróze 
nmiarkowaną komiayą. 


ZARZĄD: 


Jas. B. Pargan, Prez. — David R. Fo 
ce-prez. — Geo B. Boulton, Viado pron A 
J. Ötreet Kasyer—Holmeos Hoge, Asst. Kaayen 
—Augoast Blum, Asat. Kasyer So E. Browna. 
Asat. Kagyor.—Chaa. N. Gillett, Asst, Kasyer. == 
Frank O. Wetmore, Audytor.—Emile K. Bolasà. 
Zarządca dap. dop^gytów.—John E. Gardin, sa: 
rządca dep. wymiany pieniędzy.— Max May, Aa, 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy. 


DYREKTORZY: 


Samuel! W. Allerton.—John H. Barker — 

Boulton.—William L. Brown.—D. Mark Gam: 
mings.—Chas. H. Conover.— Jamaa B. Forgan. — 
David R. Forgan.—Nelson Morris. -Samoel M 
Nickerson. —Engena 8. Pike. —Norman B. Reem 
— George T. Smith. —John A Spoor.— rto Yauag 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


HENRY SCHGLLKOPP, 
ROSERNIK, 


EUBTOWNY I DROBIAZGOWY, 
232-394 E. RANDOLPH BT, 
pamiądzy Franklin t Markat st., 


CHICACO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Najlapnay, prawdziwy sèf szwajcarski. 
Bar Barani 1 ear Az = 
Fromage de Brie | ser Roaufortaki. 
Ber I rośliny, Nenaaatelski | Limbaraki, 
Branfwicki saloacan. 
Salarmi, Westfalakie szynki. 
w. a 1 marynowane węgorze. 
Hollandskie satokfisaa, anókoviea. 
Nowe Hollandskie śledzie. rosyjaki kawis, 
Prawdaiwo franauskie aardyny | csampłuiena. 
Prancnski groch, najlepeag oliwę. E 
Niemieckie naparagi, krajaną fassią. 
Niemieckie jagły, soczewicą, kaszą 
Najlapazy jącamień perłowy, kaszą |=, 
Kaszą mtarczaną, ksazę owslaną. 


ASD UGA 
fusaona raki r 


Świeże o daty, cytronat. 
inia, pranele. 
Francuskie śliwki, dwieke rodzynki. 
kia łazanki (nudle), makarony. 
Najlepazą Vanila czekoladą s Cocos. 
Prawdziwą roayjszą herbaią, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocsa |! Rio. 
Prawdziwą labaką do zażywania Loabask'a 
Niemieckia kołowrotki | grempie. 
Drewniana trzawiki | panjofa (drewniak 
Bwieże niemią warzywowe, siemią trawy. 
Biemią dla kanarków, siemią konopiana, mapa 
kowe, jako | wezelkie |nne towary karmasBAa. 


HENRY SCHORLLKOPY. 


y Pr sw 
TAJEMNICĄ ERES 
=< WATROBA 

Używajcia Dra Bonkera Complemiom 
Cream i Dra Bonkara Mydło na Kom- 


pleksyę (Dr. Bonkor's Qomplesion Soagą 


Unuwają ona Piegi, Opalenizna, krosty tak 
awane biażdnwada, żółte plamy na twaray P 
nie przes ich rzadkie własności lacanicss. 
czyniają sią do sdrowaj i pięknej jak 

cary, a jakiej utrzymanie każda niewiasta dii 
stara. 


Utzzyma jcie Emi wątrobą w stania - 
nym przen używanie plenłak swanych Dr. 
kar'a Vagetadle Liver Pilla, bo cara wasaa 
dzia SELER 1 umyeł ugnębion Jatali 
nie wykonuje awych czynności podczas u 
letnich. 

Ta tray preparacye otrs każdy w jakim- 
kolwiak zakątku Htanów Zfednoczonych pa sa- 
desłanin $1.00 pod adrosem: 


T. Z. XELOWSKI, 
APTRKARZ POLSKI, 


709 Milwauke Ave. Chicago. 
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Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE 1 U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 


Tysiace łysych ludzi dostały 
piąkna włosy. Wstrzymuja 
wypadanie włosów z gło 
w krótkim czaałe. W miej- 
soe starych porastają nowe nader bar- 
wne włoay. (Ofis 256 Grand st, Wma) 
Pa szczegóły piszcie załączając 20 sne- 
zek pocztowy pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 


Gta. Wi Rox 106, Brosklyn-Naw York. 


Dr. WŁ. Słomiński. 


Specyallsta na wszelkie choroby chro- 
niczne, były profesor na choroby koble- 
ce | sekretne, były lekarz wojskowy I 
egzaminator Mutual Insurance Co., oraz 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol- 
skich. 

Kancelarya | mieszkanie: 
No. 8 Emma st., 
CHICAGO, ILL. 

Telefon 1664 Monroe. 

Leczy wszelkie zaatarzałe choroby 
mężczyzn, koblet i dzieci. are Ej (o 
chorym, po opisaniu symptomów lob 
choroby, posyła stosowne lekarstwa pocztą 
lub expresem. 


a 


GAZETA POLSA. 


Żywcem Zamurowana. 


Powieść górnoszląska 
pedług ntarej kroniki I z opowiadania babki osnuta przez 
Karola Miarkę. 


(Ciąg dalszy). 


Nasz Szejk był najbogatszym w ca- 
łej okolicy, owce liczył na tysiące a oprócz 
stada koni najwyborniejszych chował 
w oborach więcej jak 300 wielbłądów. 

Syn Szejka zwoławszy wszystkich do- 
mowników, kazał wpędzić trzody do obo- 
ry, naokół rozstawił strażników; którzy 
dla odpędzenia zwierza drapieżnego liczne 
zapalili ognie. 

Ognie te były bardzo potrzebne, po- 
nieważ w gorących krajach po upale słoń- 
ca dziennego, następuje zwykle noc zimna, 
która dotkliwie dokucza mieszkańcom. 

Na ostatniej straży siedział niewolnik, 
któregośmy z rozmowy Szejka z żoną 
poznali, a był to nasz poczciwy Zabrzeski, 
któregośmy wśród boju na górze Tabor 
opuścili. 

Nieboraka spotkał smutny los; dosta- 
wszy się w niewolę, długo chorował 
wskutek ran odniesionych, a ledwo nieco 
ozdrowiał, sprzedano go na targu za nie- 
wolnika do dalekich stron podgórza Li- 
banu. Zabrzeski przyjął pokornie swój 
los, oddając się zupełnie na wolę Bo- 
ga, któremu wszystkie cierpienia ofiaro- 
wał, jako pokutę za niemiłosierne wypę- 
dzenie córki, uważając się za główną 
przyczynę jej smutnej śmierci. 

I dziś siedząc przy ogniu odmawiał 
paciorek za dusze żony i córki, a potem 
myślą przeniósł się w strony ojczystej 
ziemi, której już nigdy nie miał ujrzeć. 

Zapomniał o wszystkiem, co go otacza 
1 nawet nie zważa na ogień, który gasł 
dla braku drzewa. 

W tym momencie wszczął się wrzask 
i popłoch w oborze, a gdy się Zabrzeski 
porwał w górę, ujrzał przed sobą ogrom- 
nego lwa, który przeskoczywszy płot umy- 
kał z obozu, smycząc z sobą tłustego ba- 
rana. Niżeli Zabrzeski sięgnął po łuk, 
znikł lew w ciemności, a rozgniewany 
Zelim, syn Szejka stanął przed stróżem: 
Niewierny psie! — dla czego nie pilno- 
wałeś trzody i dopuściłeś lwa do środka 
obory? 

— Panie — odpowiada Zabrzeski 
— lew nie od mojej strony wtargnął się 
do obory! 

— Kłamiesz psie — wrzeszczy Želim 
i uderza Zabrzeskiego tak silnie, że mu 
się cała twarz zalała krwią. Zawrzała 
krew polskiego szlachcica i już podniósł 
rękę, aby oddać wet za wet, lecz w tym 
samym momencie spuścił rękę, modląe 
się: I tę obelgę ofiaruję ci Ojcze niebieski 
za grzechy moje! 

Wielki ruch panuje w osadzie Bedui- 
nów, uzbrojeni towarzysze zgromadzają 
się przed namiotem Szejka, czekając roz- 
kazów jego. 

Z namiotu wychodzi Szejk: — Ałłah 
il Ałłah, wita go krzyk, któremu dzielne 
rumaki wtorują wesołem rżeniem. Nie- 
wolnik uklęka na ziemi i schyla głowę, 
aby służył za podnóżek Szejkowi siada- 
jącemu na konia. Cała drużyna rusza 
w pole ku białej skale, Beduini na dziel- 
nych koniach arabskich, niewolnicy pieszo 
za nimi. 

Przybywszy do gęstwiny, otaczającej 
białą skałę, wydał Szejk krótkie rozkazy, 
myśliwcy uzbrojeni w łuki i krzywe 
szable tworzą dwa hufce, jedni odjeżdża- 
ją w lewą, drudzy w prawą stronę i ota- 
czają gęstwinę. Na dany znak wdzierają 
się niewolnicy do gęstwiny, aby lwa wy- 
pędzić z łożyska. Z każdym krokiem 
przybywa bojaźni i strachu między nie- 
wolnikami, bo oprócz krótkiej piki są 
bezbrojni, a wiedzą też nieboracy, że 
zgoła przy każdem polowaniu któryś 
z niewolników pada ofiarą lwa lub ty- 
grysa.  Zdala pomykają się Beduini za 
niewolnikami, pilnie pozorując na wszy- 
stkie strony. 

Między niewolnikami odznacza się 
nasz Zabrzeski spokojem duszy i odwa- 
gą, bo śmiało postępuje dalej po wązkiej 
ścieżce, którą dzikie zwierzęta przedepta- 
ły; za nim jedzie Zelim, syn księcia. 

Oddawszy się Opiece Najświętszej 
Panny, Żabrzeski nie szukał śmierci, ale 
się jej też nie lękał stary doświadczony 
wiarus. 

— Cóż się lękać niebezpieczeństwa, 
kiedy wiem, że Opatrzność pamięta o mnie? 
— Wola Twa Najświętsza o mój Jezu, 
niech się zawsze dzieje. — Tak z sobą 
rozmawiał Zabrzeski i wtorując psalm: 
Kto się w Opiekę podda Panu swemu, po- 
stępował dalej. 

Im więcej się zbliżał do białej skały, 
tem bardziej raził go nieprzyjemny odór 
zgnilizny; był to pewny znak, że się zbli- 
ża do pieczary drapieżnego zwierza, któ- 
ry tam pożera złupione zwierzęta. 

Niespodzianie stanął na małej pła- 
szczyznie, na której widzi mnóstwo kości 
rozrzuconych, lecz gdzież lew? — czyliż 
go nie masz w domu? — W tej chwili 
dało się słyszeć mruczenie podobne do 
odgłosu dalekiego grzmotu, a obejrzawszy 
się na lewą stronę zkąd mruczenie po- 
chodziło, widzi przed sobą na 20 kroków 
ogromnego lwa, leżącego na przednich ła- 


pach, jak to zwykle kot czyni, kiedy się 
gotuje do skoku na myszkę się zbliża- 
JĄCĄ. 
Jezu, Tobie się polecam! — szeptał 
Żabrzeski stojąc jak słup kamienny i mie- 
rząc śmiałem okiem króla pustyni. Jak 
każde zwierzę drażpieżne tak i lew nie 
może znieść wzroku człowieka. Powstał 
więc nasz lew i uszedłszy parę kroków, 
powtórnie położył się na czatowanie, lecz 
ścigany okiem Zabrzeskiego, odchodzi da- 
lej, aż nareszcie wstrząsł potężną grzywę 
i wydał ryk gniewu, przed którym drży 
cała natura. Głos zwierza zwołał ku 
białej skale wszystkich myśliwców, któ- 
rzy przed sobą pędząc niewolników, 
ostrożnie zbliżali się do Zabrzeskiego, go- 
tując się do boju. 

Już trzej niewolnicy stoją na pła- 
szczynie, lecz lew się nie rusza z miejsca 
i zdaje się, że pogardliwem okiem spo- 


‘| gląda na nędzne postacie, uważając za 


otiary niegodne swej zemsty, lecz skoro 
zoczył Zelima, stojącego o sześć kroków 
za Zabrzeskim, skurcza się do ziemi, jeży 
swoją grzywę i nim się kto spostrzegł, 
skoczył jak strała na najezdnika. 

Niewolnicy z wrzaskiem  pierzchli 

z bojowiska. Lew przeskoczywszy przez 
Zabrzeskiego, tak gwałtownie uderzył 
w konia, że tenże wraz z Zelinem powa- 
lił się na ziemię. Jedną łapą przyciska 
konia drugą Zelima do ziemi, a pazury 
głęboko ryją się w piersi młodzieńca, 
z której pryska krew jak ze źródła. 
Szorstkim jak szczeć ozorem liże lew 
krew płynącą, odzierając skórę z piersi 
ranionej i nie spostrzega, że Zabrzeski, 
wezwawszy Boga na pomoc, już nad nim 
stoi i zebrawszy wszystkie siły, topi swoją 
pikę w boku zwierzęcia, które na śmierć 
ugodzone tacza się po ziemi i podnosi 
się w górę, aby ścigać Zabrzeskiego, ucie- 
kającego za skałę. Pierwszy na miejscu 
stanął Szejk i dobiwszy lwa, wyciąga 
z pod konia syna zranionego. szyscy 
myśliwcy byli świadkiem męstwa Zabrze- 
skiego, którego z uwielbieniem witają 
i bratem nazywaia. 
,  Przekonawszy się Szejk, że syn żyje 
1 że rany jego nie są niebezpieczne, obra- 
ca się do Zabrzeskiego: — Ządaj co chcesz 
i połowę trzód moich a oddam tobie 
w nagrodę; Ałłah i święty prorok są 
świadkami. 

, — Panie odpowiada Zabrzeski — od- 
daj mi wolność moją i puść mnie do oj- 
czyzny drogiej. 

„,s— Aah jest świadkiem mojej obie- 
tnicy, Jecz zostań u nas, a szczep nasz 
uwielbiać będzie w pieniach twoje boha- 
terstwa. 

Wraz z Szejkiem nalegali wszyscy 
na Zabrzeskiego, lecz widząc niezachwia- 
ną wolę jego, przestali się prosić. 

Zelima położono na nosze, które nie- 
wolniey ostrożnie nieśli do matki, na dru- 
gich noszach leżał lew ubity a nim za- 
siadł jego zwycięzca, i tak z tryumfem 
wrócili do obozu. 

Nie opisuję wam, jak serce macie- 
rzyńskie dziękowało bohaterowi, lecz roz- 
mowy Zelima z Zabrzeskim nie mogę 
opuścić. 


—  Chrześcianie — mówił Zelim 
z rozczuleniem — tyś szlachetniejszy 


odemnie. Jam ciebie znieważył i nie- 
sprawiedliwie zelżył, policzkujące cię wezo- 
rajszego wieczora, a zamiast zemsty, wy- 
świadczyłeś mi największą miłość! 

Odpowiada Żabrzeski:  Wypełniłem 
tylko przepisy naszej iary świętej, która 
nas naucza: Miłujcie waszych nieprzyja- 
ciół, czyńcie dobrze tym, którzy was nie- 
nawidzą i módlcie się za tych, którzy was 
prześladują i potwarzają. 

Kilka dni później liczna drużyna od- 
prowadzała naszego Zabrzeskiego do por- 
tu morskiego, do którego dojechali pią- 
tego dnia. Po najczulszem pożegnaniu 
wsiadł Zabrzeski na statek genueński 
i wziął z sobą także dzielnego rumaka 
arabskiej rasy i różne upominki, które 
mu książę Beduinów darował. 


Wesele zbrodniarzy. 


Na zamku Zabrzeskiego wystawiają 
sute wesele; wdowa bowien. Zabrzeska 
widząc, że darmo zastawia sidła na Je- 
rzego Sztacheckiego, który od pogrzebu 
Marysi nie odwiedził jej zamku, a lęka- 
jąc się groźb Szyndera, zezwoliła nareszcie 
na ślub ze swym sprzymierzeńcem. Zjeżdża- 
ją się goście z całej okolicy, huczne wi- 
waty grzmią w zamkowej sali, a krzyk 
1 zglełk panuje na podwórzu, gdzie cze- 
ladź wypróźnia drugą beczkę miodu. 

„. Wieczorną porą zbliża się do zamku 
pielgrzym obcy i stanąwszy w bramie, 
z zadziwieniem pogląda ku zamku oświe- 
tlonemu. 

„,— Cóż to za zgiełk? — pyta się 
z cicha. 

Postępuje dalej i mijając czeredę na 
podwórzu, słyszy, że pani odprawia 
wesele. 

— Z xim? 

— Z Szynderem. 

— A przecież jest zamężną z Za- 
brzeskim. 

— Stary pan zginął na wojnie. 


— To kłamstwo! — woła pielgrzym 
z oburzeniem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


NIEMIEC W (BRONIE POLAKÓW. 


W parlamencie niemieckim, 
przy obradach nad etatem 
wojskowym poseł Chrzanow- 
ski wytoczył wymowny pro- 
test ze strony Polaków prze 
clw postępowaniu oficerów w 
obec polskich rekrutów i na- 
piętnowal hakatyzm w woj- 
sku, dając odprawę, narodo 
wemu liberałowi hr, Oriola. 

Jedynym z posłów niemie 
cktch, który stanął po stro 
nłe Polaków był socyalista 
Kunert, nle z sympatyl I ży- 
czliwości dla nas, nie dla te- 
go, aby odczuwał krzywdy 
dzlejące się nam pod wzglę- 
dem narodowościowym, be 
socyalista nie ma narodowo 
ścią lecz dla tego, że obóz 
ten, sam w Opozycyi, popie- 
ra partyę będącą w opozycył 
rządu, 

Z tej racyi poseł Kunert u- 
jął się za Polakami I przemó- 
wił, według przekładu "Dzien. 
Pozn.”, w te słowa: 

M. p., pan minister wojny 
Gosler I pan hr. Orlola szli 
ręka w rękę w ocenianiu Po: 
laków, I wolno mi też powie- 
dzieć, w nieznajomości pol- 
sklej sprawy. Obaj równo się 
oburzali na różne wyrażenia 
polskiego kolegi ; oburzali się, 
że poseł polski tu w parla- 
mencie niemieckim mógł mó- 
wić o obcej ojczyźnie, że Po 
lacy muszą za tę obcą ojczy- 
znę krew swoją i życie od- 
dawać. 

Tak jest, Polacy musieli 
za obcą ojczyznę nieść w o 
fierze nie tylko swoją krew i 
życie, ale nadto jeszcze swo 
je zdrowe zęby, panie mini- 
strze wojny! Sprawa, o którą 
mi chodzi, miała się tak: Przed 
sądem wojennym w Dissel- 
dorflie stwierdzono, że mu- 
szkieter Antoni Biedak, Po 
łak, dla nieznajomości języ- 
ka niemieckiego, nie rozu- 
milal komendy. Po zawołaniu 
“hal!” maszerował dalej I za 
to surowo został sponiewie- 
rany. Podoficer jego kilka ra- 
zy uderzył go pięścią w 
twarz I przy tem miłem zaję- 
ciu wybił mu parę zębów. 

I jeszcze jedna rzecz, któ- 
rą zaraz przytaczam, żeby o 
niej nle zapomnieć. Ten sam 
podoficer doszedł do tego, że 
byłby prawie owego Polaka 
nakłonił do krzywoprzysię- 
stwa; sprawa wydała się je- 
dnak jeszcze przed terminem 
procesu i Polaka za fałszywe 
zeznanie, że nie był ponlewie- 
rany, skazano na 24 godzin 
aresztu, także podcficer otrzy- 
mał swoją karę. 

Oczywiście, jeżeli pruski po- 
doficer wybije Polakowi zęby, 
to nie jest to pruską zarazą, 
ale jest pruską brutalnością, 
to mi musicie przyznać, 

Ą do tego dochodzi—trze- 
ba to wypowledzieć, aby zrc- 
rumieć ich antypatyę wojsko- 
wą—że młodzież polską, pol- 
sklch rekrutów wysyła się do 
najodleglejszych kątów pań- 
stwa, chocłaż to wcale nie 
potrzebne. 

Polak uważa to za formal- 
ne wygnanie Í to z jego sta- 
nowiska zupełnie słuszne. W 
ten sposób nle szczepi się 
szacunku I miłości, w ten spo- 
sób szczepi się nienawiść I 


pogardę. 


Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The- Kufiewski's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 220d 
st., Chicago, Ill. x 


ARE" 


a, 


Za cały przyrząd do golenia, 
wartości 250. Brzytwa jest 
szwedzkiej roboty [6 gwaran- 
tujemy ją; mamy tylko 10 tu- 
zinów, więc nie zwlekajcie po- 
słać po powyższy przyrząd. Za- 
łączyć należy 15c. na przesył- 
kę. — AdreBujcle: 
NALEPINSEI MDSE (O. 


1574 Cahfornia ^ve., Cbicago, Iil 
Przyślijcie nam swój adres i 2c markę 
po nasze katalogi. 


Nowa maszynka 
DO DRUKOWANIA. 


To jest moja najnowsza i naj- 
lepsza patentowana i gwaranto- 
wana maszynka do drukowania. 

Jest to najpraktyczniejsza ma- 
ONE z pomiędzy wszystkich in- 
nych. 

Każda litera mała i duża, liczby, 
znaki pisarskie i wszelkie inne ma- 
ją swój klucz. Atrament nabiera- 
ją litery same, litery drukują się 
czysto i równo, tuk jak na 20 dola- 
rowej maszynce. Kto sobie życzy 
nabyć najtańszą i najlepszą ma- 
szynkę, niechaj pisze jak najprę- 


dzej do: 
S. KELTONIK 
Punxsutawney, Pa, 


Ty "Rx "2 "R "R, "R "R "R "Rx "R" 
Napiszcie do Dra, Ham;ć 
)Perada nic nie kosztuje, ( 


Dr HAM 


jposiadający dyplom naj- 
A ady lekarskiej 
i Bellevue Hospital Med- 
ical College” w New Yor- 
iku, po odbyciu podróży i 
iwizytacyi różnych szpitali 
iw Europie, rozpoczął na 
mowo swą wieloletnią pra- 
jktyką i przyjmuje E R 
ju siebie oraz udziela rady 
listownie. ; 

Leczy wszyntkie choroby zaatarzałe, jako to: 


| Duszność, apaztmy, paraliż, dychawicą, wodn 
puchlinę, KEE ból [rg oss, esi 
lisaa At 


Sali 
l poświadczony! znany na cały świat ( 
| 
4 


s 

horob; Soad a piarni. A 

łów ddchadowych: r aee na głowie 14 
Jakórne: choroby maciczne, zboczenia rTegular- 
LE biale „upławy, niepłodność, 
go wm blipę, rany, otwory na 

ciele, a Rej enoroby klazaktból krzyża iwpie s 

Jcach, katar, neuralgie. d; s 


chy, kottuny, choroby jelit i prywatne it. d à 


LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN. 
ażeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wyleczes| 
| Jeżeli cierpi ileś nadz! lec. 
nia, nda eig zaraz do Dr. Ham po radą, Dr. 
leczył jug tysiąca ludzi, którzy dłu 
cierpieli a przez innych Jekarzy ani w szpita- 
Ilach nio mogli być wyleczenti. Ludzie ci wszę: 
dzia rozgłaszają Imię Dr. Ham i znajomym ga 
|polecają, Udajcie się do niego, to waa wyleczy. 
|_ CHOROBY ZARAŹLIWE, 
obojga plci (czy to nabyte uh zrodziców prze- 
kazana) leczy akntacznia, predko, tak że aię| 
nigdy nie odnowią. Nie trzeba mie wstydzić, 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób 
jowadza zło skutki na ppal 
PORADA DARNO! Dr. Iam każdemu ndzie- 
|11 rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek g 
chorego, przyślijcie w liście Zcentową marka f 
ipocztową, to doataniecie odpowiedź natych- gl 
P misat czy choroha jeat do wyleczenia. Można! 
) pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: j) 


K DR. ©: B. HAM [| 

1308 Natlonal Unlon Bldg. TOLEDO, 0.9 

| Napiszciedo Dra. Ham. f 
p  Poradanienie kosztuje, 
u Ta TO TR RÓ OW * 


DR. KALLMERTEN 


ogólnie znany specyalista 

leczy choroby chra 

niczne, nerwowa 
rywatne mężczyńt 
oblet t dzieci I o 


sanio, 81,000 


każdemu lekarze 


|Ham 


w takim aamyn 
przeciągu czasu, u 
e Dr. Kallmerten uskutecznh 


akim 
ega lekaratwa przyrządzane sĄ z korze 
ni Ì ziół w jego własnem, wtelkiem la 
boratoryum ł dla każdego pacyenta nac 
bna. Dr. Kallmerten wyleczył tysiąca 
Z tych bardzo wielu nznanych byk 
przez innych doktorów za nieulecza! 
nych. Choćby choroba wydawała al. 
nieuleczalną, piszcie do Dr. Kallmerte: 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobra 
chorobę, Gie płeć, wiek i wagę 
trwanie choroby, załączcie koamyk wic 
sów z głowy chorego ! 3-centowy zna 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od Dr. K. bezpłatną PA 1 aos 
ciwą opinię, czy pacyent będzie móg 
byd „"yleczonym osy nie. Adrea: ( 

DR. F, Je KALLMERTEN, Talis. © 


20,000 Akrów Gruntu 


na sprzedaż po $5 do $10 
za akier. 


Grunt ten pokryty twardem drzewem hbudnl- 
cowam, znajduje się w polskiej osadzie w 
Sturgeon Lake, Minn. Jest tn polski kościół 
1 polskie przedsigbiorawa. Piac! się K gotówki, 
reszię na 10 letnią wypłatę po 6 procent 

Granta te wydają wielkę ilość koniczyny, 
siana 1 dzikiej trawy, która jeet bardzo dobrę 
dla bydła. owiec i dla drobin, ale można tn 
uprawiać zboże i inne produkta rolne. Grunta 
te znajdują się pomiędzy St. Paul, Minnespolis, 
Dulath i West Snperiar, nad dwoma kolejami. 


Pa wazelkie Informacye w polskim językn ~ 


należy pisać do polskiego agenta: Frank Pu- 
kropp, Bturgeon Lake, Minn. 
w języka angielskim należy pisać do właści- 
cieli: TEO. F. KOCH LAND Co., 176 E. brd et, 
St. Paol, Minn. No. 84) 


Po informacye | ' 


Słynny na cały Świat i. znany 
| CHORQB NERWOWYCH 1 CHRONIGZNYCH 


tDr BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
(jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
4' rencyl w leczeniu rozmaitych cierpień 
i ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 


$ niebezpiecznych chorób, którzy z 
4; wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 

| Badger i polecając swym znajomym, 
4, nazywając go dobrym Samarytaninem 
i; obecnego w.eku. 


DR BADGER LECZY 


4 mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


È Jego porady są bezpłatne a otwarte l pełne wapół> 
$, |cruela. Jego skuteczność w leczeniu jest dowie- 
A dziona przez netk| podziękowań od wdzięcznych 
$, jemo pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie ch 
$ | czenia zaatarzałych chorób merwowych | reumat 


oroby skutecznie. Bpecyalnosć jegojezt wia ' |, 
Yrmu, katara łowy, mosa, gardla I kanałów '$ 


dl ' oddechawyen, kataru żołądką Ikisrek, Jiszaji, parchów, wyrzniów, zzatarralych ram, fwierzbu= ; s 
Q 1 wszelkich cherób pochodzęcych z krwi. On leczysz jaknajleparymiakuthami wnzelkie CHO- ' 


d 
i | ge na wszystkie CHOROBY PRYWATNE ł zaraźliwe (czy te nabyte lnb z rodziców przekazane) f 
if, i leczy je prędko i skutecznie. Nle trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychm!aat, gdy? ranledha« 

| ' 


| 15b alemiecku. Adrca: 


4) troszkę włosów i ? centowy znaczek pocztawy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, '$, 
bezy choroba jest wyleczalna lub mie. Można plaać po polaka, ałowacku, czesku, angielsku (fi 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. - 


Balsam 
NA PŁUCA 


niczawodzący środck na ko- 
szie, zaziębicnia, chrypki, 
bronchitis, zapalenie pluc, 
influcnzę, krup, ból w gardle 
i wszelkie inne dolegliwości 
plucnc. Ceny 25 i BO ct. 


CZYŚCICI 


choroby. 
Severy 
Balsam 
L4 u si 
Zycia 
i reguluje trawienie, pomnaża 
apetyt, zwalcza zatwardzenie, 
* bólgiowy i wszolkio oslabic= 


| nia. Szczególnie skuteczny 
à dla sędziwych i slabowitych. 


6 Cena 75 ct. 
WwW_F. 
CEDA 


$ uleeza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro- £ 
$ fuły, wrzody, róże, krosty ciekące, zwięk- 
szene gruczoły i wszelkie weneryczne 
Cena %1.00. 


REAC 


T FEE 


STWA. 


Severy Olej 
Św. Gotharda 


nigdy nie chybi w przynosze= 
niu ulgi w boleściach reuma= “ 
tycznych, ucurnigii, opuch= 
nięciach, wywichnięciach, po- 
dagrze, nadmiernym natężc. 
niu i wszcikich zunpaleniach. 


Cena 50 ct. 


EL KRWI 


Lekarstwo 


na nerkii watrobę 


Pomnaża zdrową działalność 
tychże organow, Icczy kone 
gestyg, krwawe mokrzemic, 
kamier, bolesne mokrzonie, 
chorobę Brighta, żóltaczkę i 
katar pęcharza. 3 

Cena 75 ct. i $1.28. „i 


SEVER 


Potrzeba Agentów. 


Składane chuśtawki, ławki, hamaki, 
stołki 1 stołeczki, małe stoły, balie 


it p. 


AUGUST 


680—682 WELLS BT., 


Najlepszych Firm, jako to: 
RZECZ 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 


snego wyrobu. 


Bprzedajemy taniej, jak w jakim- * 
kolwiek innym składzie. 


B=we Fortepiany od $300 wytej, sprzedajemy takte Organy i Instrumenty 


CHICAGO, ILL., 


SKŁAD FORTEPIANOW 


Agenci zarabrają łatwo 


$5-00 DO $10-00 DZIENNIE. 


Chcącym objąć agenturę 
dostarczamy wzorów 1 mo- 
deli. Agenturę motna salo- 
tyć w każdem miejacn. 


Adres: 
Clearfield Wooden 
Ware Co. 
CLEARFIELD, PA. 


GROSS, 


TELEFON 3443. 


Musyczne. Strojenia i reperacye fortepianów wykonujemy akurataíe 


fukich oenach, 
Kto die pisać po angielsku lub niemi 


' POLSKA APTEKA, 


W aptece zawsze Pols 


Pełny wybór różnych apteczn ch towarów krajowy: 


€cku, niechaj pisze w tych językzak 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass, 


ch I zagranicznych. 


Doktor udziela bezpłatnej porady 


na wazelkie choroby, 


4 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper im the United Statea. 


APPEARING EvERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Representa tha interests of nearly 2,060 


060,800 Polas 
residing (Aroughouf thz United States <£ Canada. 


Aubacription Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 
AE 3 
ONE IXCH 


Ono line one time 
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KONSTYTUCYA TRZECIEGO 
MAJA. 


Najpiękniejszem dziełem, 
jaklem odznaczył się naród 
polski krótko przed rozblo- 
rem Polski, było ogłoszenie 
w roku 1791 wlekopomnej 
Konstytucył Trzeciego Maja. 
Kiedy w Polsce ogłoszono 
konstytucyę czyli zniesienie 
poddaństwa, nadając mie- 
szczanom prawo głosowania, 
a chłopów otaczając opieką 
ł czyaląc im znaczne ulgi, 
obiecując z biegiem czasu za- 
prowadzić równouprawnienie 
wszelkich warstw, w całej 

opie 


wolnictwo, na wzór dzisiejszej 
Rosyl. 

Ogłoszenie w Polsce kon- 
stytucył Trzeciego Maja prze 
raziło ościenne państwa Ro- 
syę, Prusy | Austryę, te oba- 
wlając się, aby idea wolności 
I równouprawnienia nie ogar- 
nęła upadających pod cięża- 
rem nievolnictwa ludów | nie 
zachwiała ich tronami — po. 
stanowiły rozebrać Polskę, 
podając jako główny powód, 
że państwo to dlatego rozbie- 
rają, że nle ma w niem po- 
rządku. 

We trzech rzucili się na 
nas sąsiedzi nasi | rozdrapali 
ziemię naszą, | odebrali jej 
prawa, I więzili wolnych oby- 
wateli I po dziś dzłeń trwa 
to bezprawie, tea gwałt nie. 
słychany, którego nic nie 
usprawiedliwia, gdyż konsty- 
tucya trzeciego Maja jest 
protestem przeciwko oszczer- 
stwom na naród nasz rzu- 
canym, jest świadkiem przed 
Boglem i ludźmi, żeśmy sa 
mi poznali błędy nasze i pra- 
gnęli je naprawić. Jeden z 
paragrafów tej konstytucył 
zastrzegł nawet, że co ćwlerć 
wieku ma być zarządzona 
przez sejm jej rewizya, aby 
z blegiem czasu 1 postępu 
zaprowadzać coraz większe 
ulgł i coraz szersze równo- 
uprawnienie wszystkich warstw 
społeczeństwa. 

Nie dziw też, że rok rocznle 
obchodzimy ten dzień pamię- 
tny, nie dziw, że w dnlu tym 
w pleśnlach naszych śpiewa- 
my: "Witaj majowa jutrzen- 
ko, świeć naszej wolnej kra- 
inle”, 

Zalste, ze wszystkich na- 
szych obchodów narodowych, 
ten jest najplęknlejszym, 
najbardziej godnym zachowa- 
nla po lata najdalsze, albo- 
wiem łączy się z nim poczu- 
cie, że wszystkie nieszczęścia, 
jakie przecierpieliśmy późalej 
| clerplmy dotychczas, są nle- 
sprawiedliwością głęboką, 
straszną, nilewysłowioną, którą 
w smutku i goryczy  poró- 
wnywamy nawet do cierpień 
Zbawiclela na Golgocie. 

Dla nas to jedyny obchód, 
w którym weselić się możemy, 
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Wa Aare over 400 worka of our own k'ublicadon 


Turo jeszcze z wyjątkiem 
“Angh! Francy!, letn alo nle 


w którym nle krew wylaną 
wsfominamy a przewrót po- 
kojowy, przewrót radości 
pełen I najlepszych nadzieł 
na przyszłość. Niestety, nie 
dano nam cieszyć się z dzieła 
wielkiego. Jesteśmy w niewoli 
| zmuszeni jesteśmy wszyst 
kich sił naszych używać, aby 
Polskę wyrwać z kajdan 


60 | okrutnych. 


Cóż nam więc czynić wy- 
pada, aby dopiąć do celu 
wolności, do odzyskania nle- 
niepodległości politycznej? 
Jedyną droga do  dopilęcia 
tego celu, jest uświadomienie 
ludu, aby poznał swe krzywdy 
a zarazem obowiązki jego 
względem ojczyzny. o 

Statystyka wykazuje, że jest 
nas przeszło dwadzieścia mi- 
lionów, że pod względem 
ludności, jesteśmy szó- 
stym narodem w Europie. 
To też ze zdziwieniem zapytać 
może każdy, dlaczego jesteśmy 
w niewoli, jeżeli nas jest 
tylu. Odpowiedź na to jedna, 
to jest że z tych dwudziestu 
millionów zaledwie może pią 
ta część jest dziś na tyle 
uświadomioną politycznie, by 
pojmowała krzywdy swoje. 
Gdy zaś cała ta masa dwu- 
dziestomilionowa poczuje, że 
jest krzywdzoną, że jest po- 
niewieraną przez obcych 
przybyszów, wtedy na każdym 
kroku ziemi naszej zaborcy 
znajdą wrogów, znajdą ludzi 
gotowych bronić wiary, języ- 
ka, praw I ziemi jak matka 
broni dzłecka. I dopiero 
wtedy nie będą śmleli ponie- 
wierać nas tak jak dzisiaj i 
dopiero wtedy fala przemo- 
cna wyprze ich z ziemi naszej, 
tak jak przed ośmioma wie- 
kamł wypierała najazdy krzy- 
żackie | tatarskie. 

Oświecajmy więc braci na- 
szych, niech każdy z nas 
weźmie na swe barkl krzyż 
apostolstwa I czy to pracując 
tu na ziemi amerykańskiej, 
czy też powróciwszy do kraju 
rodzinnego, wpaja w serca Í 
umysły braci swych pojęcie 
krzywd jakie stały się Polsce, 
alech Ich oświeca, niech wska- 
zuje korzyści jakie wypływają 
z oświaty. To jest najpotrze- 
bniejsze obecnie, abyśmy po- 
znali siłę swą | aby wiara w 
tę silę zakorzeniła się w ser- 
cach naszych. 

Nie znaczy to, byśmy się 
mieli wyrzec myśli o powsta- 
niu zbrojaem, nie zaaczy to 
abyśmy potępłali pracę naro- 
dową tajną, nle znaczy to, 
że pragniemy tylko pracą 
spokojną, cichą, potulną, 
pracą uleglą wrogom naszym 
— zdobywać niepodległość 
Polski. 

Nie! Ale zaaczy to, że 
wtedy tylko pewny będzie 
skutek naszej wojay z wro 
gami, gdy przeciwko nim 
staną Polacy od Bałtyku do 
gór Karpackich jednym nie- 
przerwanym murem, gdy od 
Warty do Niemna nie będzie 
chaty w którejby nie płonął 
ogień miłości ojczyzny i po- 
czucia potrzeby walki! 

Przed wiekiem  Konsty- 
tucya Trzeciego Maja wyka- 
zala, udowodniła przed świa- 
tem, że Polska chce żyć i 
i| może, a dzisiaj praca nad 
oświatą ludu niech dowiedzie, 
że pomimo grabarzy naszych, 
którzy żywcem Polskę do 
grobu wtłoczyli I pilnują, aby 
z niego nle powstała, Polska 
niepodległą będzie. 

Brutalna przemoc pruska i 
mosklewska, która gnębi 
ciało, ducha zgaębić nie po 
trafi, Niech prześladują pru- 
sacy dzłeci polskie, niech 
Moskale wywożą  patryotów 
na Sybir, ale niech pamiętają 
l o tem, że dolewają tylko 
oliwy do ogala, który ich 
otoczy, a z którego wydobyć 
nie będą się mogli. 


"PUŁASKI W WABHINGTONIE." 


Kongresman Willam H. 
Ryan z Bufłalo, N. Y., wy- 
głosił dnia 2 kwietnia, 1902 
roku, na posiedzeniu Izby 
kongresu w  Washingtonie 
następującą mowę o Kazl- 
mierzu Pułaskim: 

Panie prezydencie izby! 
Pragnę zwrócić uwagę sz. 
Izby na rzecz dosyć dla mnie 
ważną, a to jest na sprawę 
budowy pomnika  pośwłęco- 
nego pamięci jenerała bry- 
gady, hrablego Kazimierza 


Pułaskiego, tak -jak to 
wzniesiony przez posła nieda- 
wno z Indiany pana Brick 
bil żąda. 

Kongres polecił wybudować 
już nie jeden pomnik dla 
sławnych naszych i zasłużo- 
nych ludzi tu w naszej sto- 
licy, a szczególnie dła bo 
haterów naszej walki rewo- 
lucyjnej — dziwnym jednak 
zbiegiem okoliczności tylko 
pamięć zasłużonego jenerała, 
bohatera Kazimierza Pula- 
skłego dotychczas nie została 
uwiecznioną. A wszak on był 
jednym z najjaśniejszych zja 
wisk pomłędzy naszymi bo- 
haterami, a kongres konty 
nentalny na wiadomość o 
bohaterskiej śmierci Pułaskie- 
go, następującą przyjął je- 
dnogłośnie rezolucyę na po 
siedzeniu dnia 19 listopada, 
r. 1779: 

«Postanowiono aby wznieść 
pomnik bohaterskiemu jene- 
rałowi Kazimierzowi Pula 
skiemu kosztem kraju, I w 
tym celu winien komitet z 
trzech członków być ustano- 
wiony, celem wprowadzenia 
w czyn niniejszej uchwały”. 

Członkami tego komitetu 
zostali obrani panowie Gerry, 
Livingston i Harnett. 

Hrabia Kazimierz Pulaski 
urodził się w Polsce r. 1747 
lod 21-go roku życia wraz 
z ojcem | bratem walczył o 
zagrożoną wolność I niepo 
dległość Polski, lecz niestety 
jak nas historya uczy — wal 
ka była bezowocną I daremną. 
Ale gdy kongres Północnej 
Ameryki przyjął i ogłosił de- 
klaracyę wolności i niezawi- 
słości, bohaterski obrońca 
wolności, Pulaski, postanowił 
dalej walczyć za ideę wolno- 
ści tak nam droglej a w oj 
czyźnie wydartej, lecz teraz 
na innej półkuli, dla obcego 
mu narodu. Pan posel przy 
dworze francuskim, dr. Ben- 
jamin Franklin, pisząc o nim 
do jenerała Washingtona tak 
się wyraza: 

“Hrabla Pułaski, z Polski, 
który jest oficerem sławnym 
w całej Europłe z powodu 
nieustraszonaj odwagi i woj. 
skowych zdolności genialaych, 
które okazał we walce | w 
obronie wolności jego ojczy- 
zny, będzie mlał teraz zaszczyt 
wręczyć pismo to panom. 
Dwór francuski bardzo się 
nim zająl I stara się wszyst- 
kiemi siłami dopomódz do 
jego przeprawy do Ameryki 
w przekonaniu, iz usługi jego 
dla waszej sprawy będą nle- 
ocenionych wartości”. 

Z taką tedy rekomendacyą 
i poleceniem został z otwar- 
temi ramionami przyjęty sko- 
ro wylądował we Philadel 
phil, w lecle r. 1777. 

Pierwsza walka jaką sto- 
czył w obronie wolności ko- 
lonistów, była w bitwie pod 
Brandywine, w której też po 
raz plerwszy walczył jenerał 
Lafayette. Na polecenie jene 
rała Washingtona został Pu- 
łaski mianowany  jenerałem 
brygady ł szefem dragonów 
armii Stanów Zjedn., dala 17 
września r. 1777 I stał się 
przez to pierwszym jenerałem 
kawaleryli armii Stanów Zjed. 
W liście zaś odkrytym nie- 
dawno przez pułk. Józefa 
Smolińskiego, datowanym z 
Charleston, 19 sierpnia, roku 
1779 znajdujemy wyraźne o- 
świadczenie zamiaru zostania 
obywatelem Ameryki. List 
ten brzmi jak następuje: 

«Nie mogłem tego na so- 
bie przenleść, by ugłąć się 
przed monarchami Evropy, 
dlatego położyłem wszystko 
na szale we walce o wolność 
Ameryki, bo pragnę spędzić 
resztę mego żywota w kraju 
prawdziwie wolnym — lecz 
nim osiądę jako obywatel, 
chcę walczyć I krew przele- 
wać za tę wolność”. 

W najważniejszych też hi- 
storycznych wypadkach od 
tego czasu brał Pułaski żywy 
udział na najwybitniejszych 
stanowiskach. Gdybym zaś 
chcial wszystkie jego boha- 
terskle czyny I jego zasługi 
wyliczać, musłałbym tu całą 
opowiedzieć hlstoryę naszej 
długiej walki rewolucyjnej, aż 
do bitwy pod Savannah, 
gdzie podczas oblężenia tego 
miasta, prowadząc swą kon 
nicę do ataku, otrzymawszy 
śmiertelne rany dnia 9. paź- 
dzłernika r. 1776 umarf. 


GAZETA POLSEIZA., 


W dalszym ciągu szan. 
mowca mówi o zasługach jakie 
K. Pułaski oddał swej oj 
czyźnie I o szacunku jakim 
otaczają pamięć jego Polacy 
za to, że walczył w obronie 
wolności wszystkich narodów, 
jakłe zamieszkują wielką re- 
publikę Stanów  Zjednoczo- 
nych. 


KORESPONDENCYE. 
KANSAS, City. 


Szan. Redakcyę upraszamy 
uprzejmie o umieszczenie w 
łamach "Gazety Polskiej” po- 
niższą odezwę: 

Bóg najwyższy zesłał na 
nas straszną I dotkliwą klęskę, 
Z dula 19go na zogo marca 
koścłół nasz zgorzał do szczę- 
tu, nle uratowano najmniejszej 
odrobiny. Długu ciąży na 
nim mniej więcej ośm tysięcy 
(8000) dolarów, zabezpiecze- 
nie pokrywa ledwie połowę. 
Ponieważ garstka tutejszych 
Polaków, nie jest w stanie 
o własnych siłach dźwignąć 
Dom Boży, dla tego zmusze- 
ni jesteśmy udać się do 
wspanlałomyślnych i litości 
wych serc łaskawych ziom 
ków w Stanach Zjednoczo- 
nych o poparcie nas w tej 
ciężkiej niedoli swym wdo- 
wim groszem; najmniejsza o- 
fiara chętnie będzie przyjętą 
do odbudowania na chwałę 
Bogu, na pożytek dusz na- 
szych i ofiarodawców Świątyni 
Pańskiej,  Blogosławieni mi- 
łoslerni albowiem oni miło 
slerdzla dostąpią, Ufni w wspa- 
nłałomyślną pomoc szan. ro- 
daków; w tym celu wysyła- 
my kolektorów w osobach 
Sylwester Odrowski, Antoni 
Wypychowski i Andrzej Ła 
wicki, zaopatrzonych w śwla- 
dectwa ksłędza biskupa z 
Leavenworth Kansas, z jego 
własnym podpisem | biskupią 
pieczęcią i poniżej z pieczę. 
clą towarzystwa św. Stanisła- 
wa Kostki. Ostrzegamy ła- 
skawych Złomków, kto się 
powyższem świadectwem nie 
okaże, nie jest upoważniony 
do kolektowania dla naszej 
parafil. Ostrożność I baczność 
jest wymagana. Duszpasterza 
jeszcze nle mamy. Ks, bi- 
skup obłecał | dał już dowo- | 
dy starania się dla nas o księ- 
dza Polaka. Sam nam po- 
wiedział, że póki nam księdza 
nie przyśle, dopóty on sam 
jest naszym księdzem. Jede- 
naście miesięcy stale wal 
czymy o nasz najdroższy skarb 
język ojczysty, nasze prośby 
i zażalenia ale odnosiły pożą- 
danego skutku, byliśmy zmu- 
szeni oddać sprawę do naj- 
wyższego trybunału kardyna 
łów w Rzymie. Skutków do- 
tąd nie znamy. Ks. biskup, 
który dotąd z nami mówić 
nie chciał, obecale powiedział, 
że przyszedłszy do przekona 
nia, żeśmy byli ciężko po 
krzywdzeni, obchodzi się z 
nami teraz bardzo łagodnie 
i gorliwie, czyni dla nas co 
tylko sobie życzymy i co jest 
w jego mocy. Ks. Kulisek'a 
odwołał, a nam przyznał spra- 
wiedliwie pierszeństwo. A 
kto temu był winien! Ks. 
Kulisek morawlanin, wielki 
«przyjaciel” Polaków, gdyż ze 
swoją przyjaźnią I niebywałą 
duszpasterską nad nami ople 
ką, przewyższał Bismarków Í 
carów. Ajryszów wprowadził 
w ster urzędu kościelnego, 
ajryskie siostry sprowadził do 
szkoły, dla najprędszego za- 
merykanizowania naszych pol- 
skich dzieci. Nawet w ko- 
ściele religii św. ani jednego 
słowa w polskim, tylko w ję- 
zyku angielskim. I czyż na 
te niesprawiedliwe gwałty we 
wolnym kraju Stanów Zje- 
dnoczonych, przez kapłana 
katolickiego, nle mają serca 
nam się rozdzierać? Czy ma- 
my zapomnieć | zaprzeć się 
polskiej narodowośc! na wol- 
nej ziemi St. Zjeda., gdzie 
wielcy i sławni bohaterzy Ko- 
ściuszko i Pułaski za jej anle- 
podległość krew swą przele: 
wali? O nle! Tysiąc razy nie! 
Polakami się rodziliśmy, Po- 
lakami żyjemy I Polakami na- 
sze potomstwo widzieć chcemy. 

Ks. biskup przyszedłszy do 
przekonania, sam chwali I za- 
leca nam zachować język oj- 
czysty | narodowość. Naj: 
milsi Rodacy! Błagamy was 
w Imię Boga Najświętszego, 
zwróćcie wasze litościwe ser- 


ca ku naszej niedoli, przyj- 
dźcie nam w pomoc z naj- 
mniejszym datklem, a Bóg 
wam stokrotnie wynadgrodzi, 
gdyż nasze słły są za słabe 
do wystawienia domu Bożego 
i szkoły, My przejęci wdzię 
cznością, korne modły za 
wszystkich ofiarodawców i fun- 
datorów przed tron Najwyż- 
szego zasyłać będziemy. Przyj- 
mijcie naszych wyżej wymie- 
nionych kolektorów po bra- 
tersku, polecamy ich drodzy 
rodacy waszej przyjaźni, gdyż 
zaopatrzeni w śwładectwa ks. 
biskupa, zasługują na wszelkie 
zaufanie | wiarę, Łaskawe 
Redakcye polskich czasopism 
przychylnych naszej sprawie, 
upraszamy uprzejmie o ogło- 
szenie powyższej prośby w 
łamach swych gazet ku wla- 
domości łaskawej publiczno- 
ści polskłej w Stanach Zje- 
dnoczonych. 

Polecamy się łaskawej pa- 
mięci Poloni w Stanach Zje- 
dnoczonych, kreśllmy się w 
najgłębszym szacunkiem, ko- 
mitet parafialny polskiego ko- 
ścłoła rzymsko - katolickiego 
św. Józefa w Kansas City, 
Kansas. Walenty Karbowski, 
prezes, -J. J. Zelewski, sekre- 
tarz, Sylwester  Odrowski, 
kasyer, J. Toczkowski I Wła- 
dysław Markiewicz. 


SPRING VALLEY, III. 


Upraszam szan. redakcyę 
«Gazety Polskiej” o umiesz- 
czenie następującej korespon- 
dencyi: 

Wielu rodaków naszych pra- 
cuje całe swe życie w fabry- 
kach I kopalniach, gdzie nie 
tylko że clągle grozi im śmierć, 
ale nadto niczego się zwykle 
dorobić nie mogą i tak da- 
remnie marnują swe siły I 
zdrowie, a nieraz na stare la- 
ta, gdy już siły ustaną I czło- 
wiek pracować nie jest w sta- 
nie, nie mają się czem poży- 
wié, Smutne to rzeczywiście 
zarobkowanie w fabrykach i 
kopalniach, Jest atoli sposób 
inny pracy, która nietylko że 
się opłaca, ale także zapewnia 
człowiekowi spokojną starość. 
Mam na myśli farmerstwo. 

Przyjrzyjmy się tym roda- 
kom EA RORY osiedli 
tysiącami na farmach w Mi- 
chigan, Wisconsin, Minneso- 
cie, Dakocle itd. Gdy przy- 
padklem spotkacie się z far 
merem 1 pomówicie z nim, 
nie usłyszycie nigdy, aby na- 
rzekał na brak pracy, lub 
brak pleniędzy — farmer a 
merykański nie wie co to są 
złe czasy. Ma on zawsze co 
jeść, jest on wesół I zdrów, 
a co najważniejsza, jest sobie 
sam panem, nie ma nad so 
bą *'bosów.” Urodzajna zle- 
mla amerykańska placi mu 
sowicie za pracę, która jest 
o wiele przyjemalejszą, zdro- 
wszą Í mllszą, niż praca w fa 
bryce, lub kopalni. 

Ą pomimo to rodacy nasi, 
którzy urodzeni | wychowani 
są w Europle na farmach, 
przybywszy do Ameryki, o- 
siedlają się po miastach i pẹ 
dzą marne życie z dnia na 
dzłeń, pracując za bezcen. Tak 
być nie powinno, Bierzcie 
przykład z innych narodowo- 
ści, które gdy słę znają na 
uprawie roli, nie pozostają w 
mieście dłużej aż uciułają parę 
centów, a następnie osładają 
na roli. I dobrze im się po 
wodzi.  Dlaczegóż I my nie 
czynimy podobnie? Przecież 
naród nasz polski zna się na 
roli, a mogąc ziemię nabyć 
za tanle pieniądze, mógłby 
przy dobrych tujejszych wa- 
runkach przyjść do bogactwa. 

Ileż to setek tysięcy akrów 
urodzajnej ziemi leży odłogiem, 
oczekując pracowitej dłoni rol- 
nikal Tak np. w stanie Iowa 
kompania kolejowa ma na 
sprzedaż tysiące akrów grua- 
tu. A trzeba wam wiedzieć, 
kochani czytelnicy, że ziemła 
to dobra, urodzajna I nigdy 
nie uprawiana. Jest tu w za- 
chodniej części miejsca na 
1200 familii, gdyby każdy 
chciał nabyć 80 akrów. Kolei 
jest niedaleko, kościół czesko- 
katolicki, a złemia jest goto- 
wa pod pług.  Niechże się 
Polacy spieszą w tutejsze o- 
kolice, gdyż niebawem obco- 
narodowcy licznie tu napły- 
wający wszystek  urodzajny 
grunt zakupują. 

Gdy się skończy praca na 
farmie można pracować na 


kolei pomiędzy Des Molnes I 
Omaha, zarabiając po $1,75 
dziennie. Podróż nic nie 
kosztuje! Każdy ko chce 
przyjechać za pracą albo zo 
baczyć grunta, otrzymuje wol- 
ny przejazd na ro dni, a gdy 
mu slę grunt nie spodoba, 
może powrócić do domu za 
tym samym biletem, Piszcie 
po Informacye czem prędzej 
załączając 12c na odpowiedź. 
Piszcie po polsku do I. M. 
Ellis, Spring Valley, Il. — Z 
uszanowaniem, Floryan Po- 
dolski. 4 


WINONA, Minn. 


Szan. Redakcyę “Gazety 
Polskiej” upraszam o umie 
szczenie następującej kores- 
pondencyl, zawierającej raport 
bibliotekarza czytelni polskiej 
tow. "Oświata,” za przeciąg 
czasu od 1go llstopada 1901, 
do 2go marca, 1902 roku. 

W clągu pięciu ostatnich 
miesięcy odwiedziło czytelnię 
2237 osób; książek do domu 
wypożyczono 351; książek w 
czytelni 582; gazet w czytelni 
pożyczono 2210;podatku wpły- 
nęło za wypożyczenie książek 
$3,85; za kary nie oddania 
ksłążek na czas $1,00. 

W roku 19>1 w ciągu te- 
go samego czasu odwiedziło 
czytelnię 1396; do domu po- 
życzono książek 200; w czy- 
telni pożyczono 995; kary za- 
płacono $5,00; podatku za 
płacono $6.10. 

L J. Reszka, bibliotekarz. 


EAST CHICAGO, Ind. 


W dotkliwy sposób nawie- 
dzony został obywatel Michał 
Biernacki, albowiem podczas 
silnego włatru, a braku wody 
w mieście, 23 b. m. w nocy 
zgorzał mu dom, a przytem 
zginął straszaą śmiercią w pło- 
mienłach brat jego. — An- 
toni Kmiecik. 

0 POLSCE. 

W uniwesytecie Laval, w 
Quebec, rozpocznie niebawem 
profesor Ladamme, Francuz, 
szereg wykładów o Polsce. 
Prof. Laflamme, zbiera obe- 
cnie materyały do swych od 
czytów, które po wygłoszeniu 
zostaną wydrukowane w ję- 
zykach francuskim i anglel- 
skim, Odczyty te mają być 
obszerne | wyczerpujące, a 
treścią Ich będzie zasługi na- 
rodu polskiego dla cywilizacył 
Europy w ostatnich trzech 
stuleciach, a zarazem poroz- 
blorowe walki o wolność. 

Prof. Laflamme otrzymał 
już cenne wskazówki i pisma, 
na podstawie których ułoży 
swoje rozprawy, od znako- 
mitych Polaków tak w Polsce, 
jak | na obczyźałe zamieszka- 
łych, między Innemł od hr. 
St. Tarnowskiego, kslędza 
prałata Chotkowskiego, Z. 
Miłkowskiego, pułk. Galę- 
zowskiego, Wł. Mickiewicza 
i innych. Kilku rodaków z 
Ameryki zasiliło go też po- 
dręcznikami I wskazówkami. 
Wykłady będą publiczne. 


HANDEL Z PORTO RICO. 


Handel pomiędzy Stanami 
Zjednoczonemi a wyspą Porto 
Rico powlększa się z niesły- 
chaną szybkością, przedewszy- 
stkłem od czasu znłesienia o- 
bostrzeń taryfowych w lipcu 
zeszlego roku. Towar spro- 
wadzony z tej wyspy jest bli- 
sko trzy razy większy niż za 
rządów hiszpańskich, podczas 
gdy wysyłka towarów ze Sta- 
nów Zjednoczonych do Porto 
Rico jest pięć razy większą 
niż za czasów  panowanła 
Hiszpanów. Stany Zjedno- 
czone sprowadzają w ciągu 
jednego roku z wyspy Porto 


Rico towarów za cenę od | 


pięciu do sześciu millonów do- 
larów, a wysyłają różnych to 
warów za 10 milionów do: 
larów, 


Handel ten wzmaga się w 
miarę jak Amerykanie osle- 
dlają się na tej wyspie I lo- 
kują swe kapitały w różnych 
przedsiębiorstwach, kóre za 
czasów hiszpańskich były bar- 
dzo zaniedbane. Handel ten 
stanowią następujące artyku- 
ły: Ryż, bawełna, pszenna 
mąka, wieprzowina, maszyne- 
rya | inne żelazne artykuły, 
deski 1 drzewo, chemikalie, 
produkta rolne, nablałowe, 
papier, obuwie, książki, wozy, 


wagony, instrumenta muzyczne, 
cukier, wyroby wełalane, my- 
dło itp. 


Znawcy stosunków handlo- 
wych powiadają, że handel 
ten znacznie się zwiększy, 
skoro tylko na wysple Porto 
Rico rozwinie siłę przemysł 
na wzór Stanów Zjednoczo- 
nych, 


BAJKA S!'ENKIEWICZA. 


Lecl sobie drapleżay sęp, 
leci, leci, wreszcle siada wśród 
skał przy sokolem  galeździe 
l poczyna krakać na sokoła, 

— W imieniu moich praw. 
słuchaj mnie, 

— Czego chcesz? — pyta 
sokół. żę 

— Chcę cię zabić i pożreć 
— powlada sęp. 

— A cóż ci po mojej zgu- 
bie? j SA 

— Co za głupie pytanie ł 
co za brak wykształcenia! 
Cłasno mi jest w rodzinaem 
gnieździe, więc chcę zabrać 
twoje, abym miał gdzie u- 
mieścić moich młodszych sy- 
nów; powtóre, mam swoją 
sępią politykę, której twoje 
istnieje zawadza, a po trze- 
cie, kraczeszinaym głosem 
niż ja I nle kochasz manie. 

— Co do mego głosu, 
odzywam się takim, jaki mi 
Bóg dał, a co do mych u- 
czuć. za cóż ja cię mam ko- 
chać? 

— Malejsza o to. Wiem 
tylko, że mam prawo  zabłć 
I pożreć każdego, kto mnie 
nie kocha. 


— Więc gdybym cię ko- 
chał, nie zabijalbyś mnie? 

— Achi rzezze sęp — gdy. 
byś male kochał oddałbyś 
ml dobrowolnle swoje gałazdo, 
a również dobrowolnie dal- 
byś mi się pożreć, aby moja 
osoba mogła nieco zaokrą- 
glić się I utyć, 


— W każdym zatem razie 
nie unikoąłbym zguby. ? 

— Rozumie się; jedaakże 
śmierć z poświęcenia przy- 
ałosłaby ci większy zaszczyt, 

Chwila milczenła, 


— Co ma być, to będzle... 
— mówi wreszcie sokół, — 
Ale powłedz mi też, mój ko- 
chany, kto cię nauczył tak 
rozumować? 


Usłyszawszy to sęp, pod- 
nosi głowę I rzecze z wielką 
dumą. 

— Prostaku, to chyba nie 
wiesz, że ja przez dwa lata 
byłem na edukacyi w ogro- 
dzie zoologicznym w Berlialel 

— Tak?.. — mówi sokół. 
— Ha! to w takim razie 
nadzieja moja tylko w Bagu 
I trochę także w... sobie, 


Największa w Świecie 
Oferta. 
CZYTAJ ! 


Teraz jest czas, 


Przyślijcie nam 256 

a poślemy wam po- 

cztą 20 pięciocen= 
towych paczek 


NASION 


Warzywnych lub też kwiatowych 
wartości $1.00. Nasion tych na- 
byliśmy wiblką ilość od najlepszej 
i największej firmy, i możemy za- 
ręczyć, że nasiona są najlepsze. 
Gdzieindziej musielibyście zapłacić 
za te 20 paczek 81.00. 

Ofertę tę dla tego robimy, aże- 
by czytelników zaznajomić z pol- 
ską firmą The Marion Supply Co. 

Możecie wybrać albo jarzynowa 
albo kwiatowe nasiona. 

Czytajcie co wam poślemy za 25c. 

NASIONA WARZYWNE: 
Buraki ćĆwikłowe. Kapusta zimowa, Kapusta 


latowa, Marchew, za A ECU Jarmuż, Par , 
zodkiewka rychła, Rzod! 


ka latowa, Hrukiew, Szpinak, Pomidory, 
Majeranek, Szałwia, Pietruszka, Koper. 


NASIONA KWIATOWE: 
EEE ji ED Dragon 
RĘCE 5 poja Słomianki, Patunte 

Paczki tych nasion sprzedawane 
są wszędzie po Še., za paczkę. Przy- 
ślij nam 25c., a wyślemy wam: 
20 paczek Nasion Warzywnych lub 

M „  Kwiatowych. 

Kto chce możenabyć wszystkie 40 
paczek nasion, za przysłaniem 50c. 

Kto chce może sprowadzić więk- 
szą ilość paczek i sprzedawać swym 
znajomym i krewnym. 
DARMO. postę tion buraków osy 

Adresujcie: THE MARION SUP- 
PLY CO., 816 N. Hamlin ave. 
Chicago, Illinois. 
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| mniejszych statków 


Upały i śnieżyco. 


kwietnia. — Dziwne w tej 
Ameryce dzieją się rzeczy. 
= Nietylko fortuna ` wyrabia 


| igrzyska ale nawet i tempe- 
Wczoraj były upały 


ratura, 


dochodzące do 100 stopni, 


| ludzie padali na ulicy z wy- 


cieńczenia 1 na udar słońca, 


wszyscy biadali, że zasiewy 


| zostaną Spalone I zniszczone, 


a dziś ci samł się skarżą, że 
wszystko zmarznie | słusznie. 
W wielu miejscach, gdzie 
zbożewiędniało wskutek spieki, 
przykrył je śnieg kilka stóp 
głęboki. Wiatr poznosił śnieg 
w wysokle zaspy i zatamował 
kursujące pociągi. Dziwne na 
śwłecie dzieją się rzeczy. 

W nledzielę po całej Ne- 
brasce panowała nieznośna 
spleka. Kilka osób padło na 
udar słońca. Termometr wska- 
zywał do 100 stopni gorąca, 
Nagle temperatura spadła i 
głęboki śnieg pokrył ziemię. 
Snieg padał przez przeszło 
12 godzin. Bydło znacznie 
ucierpiało. 

Z miejscowości Jamestown, 

` N. D., St. Paul, Mino., Dead- 

wood | St. Cloud, Minn., do- 
noszą o ogromnej śależycy 
arożącej się w tych miejsco 
wościach i okolicy. W James- 
town I okolicy szaleje straszna 
zawieja jaklej od wielu lat 
nle pamiętają. Sniegu spadło 
przeszło stopę. Wicher po 
znosił go w wysokle kurhany 
tamujące ruchkolejowy. Kom- 
panie czynią co mogą, aby 
utrzymać pociągi w ruchu. 

W miejscowości Deadwood, 
S. D., I okolicy spadło śniegu 
przeszło dwie | pół stopy. 
Snieg jeszcze pada. Wicher 

szaleje okropny. Ruch kole- 
jowy wstrzymany. Hodowcy 
bydła ponoszą ogromne straty, 

Z St. Paul, Minn., donoszą 
o zbliżającej się zawierusze, 
Termometr spadł o 20 stopnł 
w czterech godzinach. Pada 


| deszcz, który lada chwila za- 
_ mieni się w śnieg. 


Na jezlorach jak donoszą 
zDuluth, Minn., szalejeokropna 
burza. Kilka okrętów i po- 
zostało 


wyrzuconych ma wybrzeża. 


| W Detroit, Mich., dwa statki 


zostały zniszczone. W Buffalo, 
N. Y., cały port jest zawa 
lony lodami. Rzeka pomiędzy 
Buffalo I Tonawanda jest 
zupełnie zablokowana. 

W St. Louis, Mo., i oko- 
licy spadł ulewny deszcz. 

Natomiast w stanach Mi- 
chigan, New York, Pennsyl- 


vanla, Ohio, Kentucky 
Kansas panują nieznośne 
upały. W Detroit, Mich., 


temperatura wznlosła się 
w paru godzinach do 80 
stopni. Brak deszczu I zboża 
są zagrożone. W Philadelphii 
wczoraj było 72 stopni gorąca. 
W Cleveland, O., termometr 
wskazywał 80 stopni. Prorok 
powietrza zapowiada burzę. 
Dziś lub jutro upały ustąpłią 
mlejsca mrozom i śniegom 
jakie obecnie srożą się po 
innych stanach. 
Btrajk na wschodzie 

PATERSON, N. Y., 24 
kwietnia. — Wybuchł tu strajk 
robotników, zajętych w far- 
błarniach jedwabiu. Żądają 
oni podwyższenia wynagro- 


_ dzenia, opierając się na tem, 


że wysokle ceny mlęsa abso 
lutnie uniemożliwiają ludziom 
pracę za dotychczasowe ceny. 

Liczba strajkujących wynosi 
4.000 ludzi, którzy potworzyli 
zorganizowane bandy, napa- 
dają na fabryki, wybijają drzwi 
i okna, tudzież niszczą maszyny 
I zapasy. 

Paterson jest jednem z głów- 
nych centrum anarchisty- 
cznych, a większość robotni- 
ków tamtejszych rekrutuje slę 
z pomiędzy Włochów. Zabójca 
króla wioskiego Humberta był 
jednym z naczelników pactył 
robotniczej w Paterson. 


Przeciw trustowi mięsa, 
WASHINGTON, 25 kwie 
tnla. — Prezydent postanowił 
zaskarżyć członków tej orga- 
 mlzacyl w drodze kryminalnej 
| wydał w tym względzie ka- 
tegoryczne polecenie adwoka- 


CHADRON, Neb., 24 


a dziś sroży silę zawieja 
śnieżna, tamująca bleg po- 
ciągów. Wczoraj jeszcze 


towi Stanów Zjednoczonych 
Knox. Wskutek tego Knox 
ogłosił wczoraj urzędowe ob- 
jaśnienie o stanie sprawy: 

«Na zażalenia, jakłe nadeszły 
ze wszystkich stanów przeciw 
karygodnym  maulpulacyom 
Beeftrustu, zarządziłem docho- 
dzenia przygotowawcze, a na- 
stępnie dokładne śledztwo 
celem należytego zbadania tej 
sprawy. Gdy zebrane dowody 
wykazują niezbicie, że istnieje 
trust ustawami zabroniony, 
nakazałem zastępcy memu 
District Attorney w Chicago 
| na Wschodzie, by natych- 
miast zażądali  interwencyi 
sądów, a zanim wydane będą 
wyroki, zażądali wydania 
przeciw firmom Beef-trustu 
tymczasowych nakazów za- 
przestanla karygodnych manl- 
pulacyi I podwyżki cen.” 

To  ośwładczenie Knoxa 
zostało przyjęte z zapałem 
w izbie, której członkowie 
nagabywani byll setkami 
stów i telegramów z całego 
kraju, by raz tym szacherkom 
położyć tamę. Wczoraj znów 
wniesłono bill o zniesienie cła 
na bydło I drób. Ogólnie spo- 
dziewają się, że wskutek akcyl 
Roosevelta ceny zaraz zostaną 
zniżone. 

Do Chicago doniosły wczoraj 
telegramy członkom Beef- 
trustu, jakie stanowisko rząd 
zamićrza zająć wobec Ich sza- 
cherek. Powstało ogólne po- 
ruszenie między milionerami 
ze stockyardów. Wyciągnięto 
nawet z łóżka chorego Nelson 
Morrisa I cały dzłeń odby- 
wano konterencye. Mlejmy 
nadzłeję, że ci panowie, którzy 
przyzwyczajeni do ściągania 
skór ze zwierząt, chcieli dobrać 
się do skór ludzkich, pójdą 
po rozum do głowy I prze- 
staną trzepać nie po ludzku 
nasze kleszenie. 


Straszna kobieta. 

ENGLISH, Ind., 25 kwie- 
tola. — Jak straszną jest 
zemsta kobiety świadczy na- 
stępujące zdarzenie. Niedawno 
temu farmer, Thos. Foley, 
sprawił zasłużone lanie swej 
żonie. Kobleta postanowiła 
odwdzięczyć się mu za to. 
Przedwczoraj farmer nie po- 
wrócił do domu o zwykłej 
porze z pola. ona znalazła 
go bezwładnego leżącego na 
pastwisku. Farmer zachorował 
nagle. 

Kobieta pomna swej urazy 
postanowiła zaraz zemścić się 
za obicie I srogo się zemściła. 
Pobieglszy do domu przyniosła 
powróz I soli. Powrozem zwią 
zala mu ręce I nogi a mokrą 
solą posypała twarz, ręce I 
głowę bezwładnego I zosta- 
wiła go w polu na łasce pa- 
sących się do koła krów. 

Nazajutrz znaleziono far- 
mera bezprzytomnego. Krowy 
zlizały mu skórę z twarzy i 
rąk i włosy z głowy. Okropną 
kobietę aresztowano, a nie- 
szczęśllwy mąż walczy ze 
śmiercią. 


Przygody farmera. 


KENOSHA, Wis., 25 kwie- 
tala. — Dwa tygodaie temu, 
J. Minor, młody farmer, prze 
glądając gazetę zajrzał do 
działu ogłoszeń. Między innemi 
zauważył tam ogloszenie 
młodej, kochającej i poszuku- 
jącej wyrozumlałego męża 
dziewczyny. Farmerowi podo- 
bało się to ogłoszenie i na- 
pisał długi list pod wska- 
zanym adresem. W kilka dni 
później otrzymał przychylną 
odpowiedź. Panna zażądała 
fotografi. Minor odpisał, że 
w niedzielę sam się stawi na 
miejscu. Panna mieszkała 
w Chicago. 

W niedzielę farmer przy- 
jechał do Chicago, podobał się 
pannie a ona jemu i został 
przyjęty. Farmer nie chcący 
tracić czasu zaproponował ślub 
nazajutrz. Panna się zgodziła 
na propozycyę. Minor wy. 
jechał do domu, aby przyspo- 
sobić mieszkanie na przyjęcie 
nowej gospodyni. Nazajutrz 
farmer spotkał ją na dworcu, 
w Kenosha kupili suknie I 
obrączki a w Waukegan 
wzięli ślub, 

Uszczęśliwiony farmer przy- 
wiózł swą żonę do domu a 
sąsiedzi sprawili hałaśliwe lecz 
szczere przyjęcie. Nazajutrz 
rano Minor udał się do pracy 
w pole a młoda chicagowianka 
poczęła tęsknić za gwarem 


miejskim i nudzić się za roz- 
rywką. Gdy mąż powrócił 
z pola, ona oświadczyła mu 
stanowczo, że życie małżeńskie 
nie jest taklem jaklem sobie 
wyobrażała i że dłużej na far- 
mach mieszkać nie może, bo 
się na śmierć zanudzi. 

Minor widząc, że srodze 
zawiódł się na mieszczance, 
odwiózł młodą żonę do dworca 
i pożegnał ją. Zona zwróciła 
mu obrączkę | oznajmiła, że 
jest wolny jak przedtem. Na- 
zajutrz Minor wniósł skargę 
do sądu żądając rozwodu ze 
żoną na podstawie opuszczenia. 


Ti [Stevens Point. ce, 
STEVENS POINT, Wis., 
25 kwietnia. — Na posle- 


dzeniu rady miejskiej posta- 
nowłono przyjąć $20,000 ofia- 
rowanych przez Carneglego 
na budowę biblioteki publi- 
cznej. Miasto zakupi plac pod 
budowę i zbierze $2,000rocznie 
na utrzymanie biblioteki. Rada 
miejska uchwaliła wydać bondy 
w sumle $11,000 na budowę 
kanałów odpływowych. 


= Pożar lasów. 

WILLIAMSPORT, Pa., 25 
kwietnia. — W środkowej 
części stanu Pennsylvania 
płoną lasy. Liczne osady | 
pojedyńcze zabudowania far- 
merskiesązagrożone. Wosadzie 
Clintondale zgorzał kościół, 
szkoła, 10 domów I 9 chlewów, 
W pobliżu Haneyville zgorzały 
znaczne składy drzewa i cztery 
budynki.  Ogleń zniszczył 
ogromną przestrzeń | szerzy 
się dalej. W wielu miejscach 
pożar zniszczył tory kolel że- 
laznej, wskutek czego wyda- 
rzyło się kilka fatalnych wy- 
padków. Dwie osoby straciły 
życie w płomieniach. 


Btraszliwe burze. 

JOPLIN, Mo., 26 kwietnia. 
Miasto tutejsze zostało nawie- 
dzone straszną burzą, jakiej tu 
od wielu lat nie pamiętają. 
Silny wicher wywracał płoty, 
łamał drzewa Í rujnował za- 
budowania. 

Podczas burzy trzy osoby 
straciły życie, sześć zostało 
fatalnle pokaleczonych, a kil- 
kunastu jest poranionych, 
Straty obliczają na $300,000. 
Huragan spadł niespodzianie 
i w jednej chwili porozrywał 
kilkanaście budynków w ka- 
wałki. Najwięcej ucierpiała 
przestrzeń czteroblokowa po 
między zachodnią granicą 
miasta a Siódmą ulicą. Dom 
mieszkalny pani Nellie Sullivan 
został zupełale zniszczony, a 
cała familia  pokałeczona. 
W miejscowości Moonshine 
wszystkie budynki zostały zbu- 
rzone, a trzy osoby straciły 
życie. 


DES MOINES, Ia, 26 
kwietnia. — Cała północna 
część stanu Iowa została 
wczoraj wieczorem nawiedzona 
sllną burzą, W okolicy Mingo 
oberwały się chmury | spadł 
ulewny deszcz. Wszystkie 
druty telegraficzne i telefo- 
niczne pomiędzy Rock Island 
i Council Bluffs zostały zer- 
wane. Sioux City znajdowało 
się pogrążone w egipskich 
ciemnościach. Huragan leciał 
72 mile na godzinę, Z po 
czątku padał obfity deszcz, 
który później zamienił się 
w śnieg. 

OMAHA, Neb., 26 kwie 
tnia. — Nadzwyczaj silna 
burza szalała tu wczoraj wle- 
czorem. Wiatr pozrywał dachy 
z wlelu budynków. Jedna 
osoba straciła życie, a kilka 
jest mocno  pokaleczonych. 
Deszcz lał z jak cebra. Ruch 
uliczny był wstrzymany przez 
kilka godzin. Druty i szyldy 
zostały pozrywane. $ 


BENTON HARBOR, Mich., 
26 kwietnia. — Nadzwyczajna 
burza srożyła się tu wczoraj 
w całej okolicy. Deszcz lał 
jak z cebra, Ulice zamieniły 
się w rzeki. St. Joseph rzeka 
wystąpiła ze swego łożyska, 


SEDALIĄ, Mo., 26 kwle- 
tnia, — Miasto nasze wygląda 
jak pobojowisko. Drzewa po- 
wywracane, kominy fabryk 
zburzone, a zakłady gazu i 
lodu zrujnowane. Kilkadomów 
jest zniszczonych. Są to skutki 
wczorajszej burzy. 

Niewierna żona. 

STANLEY, Wis., 26 kwie- 
tnla. — Ogromne wzburzenie 
zapanowało tu wczoraj pośród 
tutejszych mieszkańców. 


GAGOTA POLSKA., 


W lesie, w pobliżu tutejszej 
osady, znalezłono poszarpane 
| pokrwawione suknie koblece, 
Przypuszczano, że zostala 
ona pożarta przez dzikie zwie- 
rzęta. Suknie należą do pani 
Lafontałne, żony farmera i 
matki pięciorga dziatek. 

Po bliższem zbadanłu zna- 
lezłonych sukień i okolicy, 
okazało slę, że zostały one 
podarte rękami i obficie skro- 
pione czerwoną farbą. W mie- 
szkaniu Lafontaina zauważono, 
że zginęły wszystkie pieniądze 
i odświętne suknie kobiece. 
Wtedy sprawa się wyjaśniła. 
Kobłeta porzuciła męża 
dzieci i uciekła z wybrańcem 
swego serca, który przedtem 
stołował się u niej. W za- 
miarze zmylenła męża, podarla 
swe suknie | pofarbowała je, 
aby sprawić domysł, iż została 
pożartą przez dzikie zwierzęta. 


Trup w wagonie. 


WASECA, Minn., 26 kwie- 
tnla. — Robotnicy zatrudnieni 
wyładowywaniem wagonu na- 
pełnionego drzewem, znaleźli 
w nim zamordowanego męż- 
czyznę, Trup był starannie 
owinłęty w kołdrę, Odzienie 
jego jest znaczone literami “M. 
O.' Wagon został ładowany 
w Woodrufł, Wis. Pollcya za- 
rządziła śledztwo. 


Znaczny pożar. 


GLENS FALLS, N. Y., 
28 kwietnia. — Z niewiadomej 
przyczyny powstały pożar po- 
chłonął tu zeszłej nocy mienia 
za pół millona dolarów. Silny 
wlatr panujący od północy 
podniecał rozszalały żywioł i 
szczęściem w tem nieszczęściu 
nie padł nikt ofiarą płomieni, 
pomimo że całe mlasto było 
w chwili wybuchu pożaru 
w śnie pogrążone, Przeszło 
tysiąc osób zostało bez za- 
robku. Zabezpieczenie mlenia 
nie dosięga sumy zrządzonej 
szkody. 


Katastrofa na jeziorze. 


SANDUSKY, O., 28 kwle- 
tala. — Straszna burza, sza- 
lejąca tu wczoraj na jezłorze 
Erie, zniszczyła skuner “Bar- 
kalow” naładowany solą. 
Widziano z brzegu sygnały, 
że statek jest zagrożony zato- 
nięciem, lecz szalejąca burza 
udaremniła zbliżenie się do 
niego łodzi ratunkowych. 
Z czterech osób, obecnych na 
zatoniętym statku, jedna tylko 
ocalała. Był to majtek trzy- 
mający się reja z liną od 
soboty po południu do godziny 
3 po północy, wyratowany 
przez załogę stacyl ratunkowej 
“Marblehead.” Zwłoki żony 
kapitana wyrzuciły fale na 
wybrzeże, a dwojga zwłok 
jeszcze nle znaleziono. 


Kolej podziemna. 


ALBANY, N. Y., 28 kwie- 
tnła. — Zainkorporowaną zo- 
stała tu dzisiaj kolej Pennsyl- 
vanla, New York & Long 
Island zkapitałlem$20,000,000, 
Kompania ta zamierza zbu- 
dować elektryczną kolej pod- 
zlemną w powiatach New 
York i Queens. Linia ma być 
5 mil długą i zaczynać się 
będzie pod rzeką Hudson na 
linii zagranicznej pomiędzy 
stanami New York I New 
Jersey, ztamtąd pójdzie pod 
miastem New Yorkiem aż do 
Brooklyna, gdzie na Thompson 
ave. będzie miała połączenie 
z koleją kompanii Long Island. 


Samorząd Kuby. 


MIAMI, Fla., 28 kwietnia, 
Minister wojny Root przybył 
tu wczoraj po południu z żoną 
| córką yachtem rządowym. 
O celu swojej podróży na 
Kubę powłada: 


“Mialem tam poczynić przy- 
gotowania na oddanie władzy 
w ręce Kubańczyków, które 
ma nastąpić dnia 20 maja, 
Na Kuble pozostanie 7 kom- 
panił naszego wojska, w sile 
800 ludzi, dla strzeżenia armat, 
amunicył itp., które rząd nasz 
utrzymywać będzie w trak- 
tacle zastrzeżonych stacyach 
floty. Wojsko będzie rozloko- 
wane w Havana, Santlago I 
Cienfugos.” 


Huragan, 
MORGAN, Tex., 29 kwie- 
tnia. — Huragan, który prze- 
Szedł przez Glenrose, małe 
miasteczko, poczynił ogromne 
spustoszenia, niszcząc jednę 
trzecią część budynków, 


przyczem 5 osób zostało za- 
bitych, a 40 pokaleczonych. 


NEVADA, Mo., 29 kwie- 
tnia, —  Niebywała burza 
z wichrem przeciągnęła przez 
tutejszą okolicę, wybijając ty- 
słące okłen i burząc bardzo 
wiele drewnianych budynków. 
Straty nie można na razie 
obliczyć, ale będą kolosalne. 
Kilka osób zostało pokale- 
czonych, 


Wiosna blisko. 


Przy zbliżającej się porze wiosennej, po- 
zwolimy sobie zwrócić czytelników uwagą na 
zmiany powictraa zachod»qce t często w tej 


REDAKTORZY POLSY W WIĘZIE- 
NIU PRUSKIEM. 


"'ONNIM AZOINZ0AT 


REGISTERED 


W więzieniu centralnem we 
Wronkach cierpią za sprawę 
polską Dr. Kazimierz Ra- 
kowski, były redaktor "Pra- 
cy”, oraz kolega jego unli- 
wersytecki | współpracownik 
na niwie szląskiej Wojciech 
Korfanty, redaktor "Górno 
szlązaka”, syn ziemi szląskiej. 


W Grudziądzu odsładują 
dłuższą karę więzienną reda: 
ktorzy “Gazety Grudziądz- 
kiej” — pp. Rożanowicz I 
Sobiechowski. Pierwszy ska- 
zany został na rok więzienia 
za to, że śmiał księdzu germa- 
nizatorowi, dziekanowi w|: 
Grudziądzu  przypomoieć je |: 
go kapłański obowiązek |: 
względem polskich parafii i |: 
polskich dzieci, germanizo- | ‘$ 
wanych w kościele według 
recepty hakatystyczno rządo- 
wej. 

W Gnieźnie pokutuje za 
kratą za swe winy względem 
nlemczyzny pan Piotr Paliń 
ski, redaktor *'Lecha” gnie | b 
znieńskiego. Nile pierwsza to | '$ 
jego ofiara. Pan  Paliński | ` 
był nauczycielem szkół miej- | 4 PSZCZOŁY I 
skich w Bydgoszczy I za to, | + PSZCZELNICTWO 
że śmlał oponować przeciwko | | czyli podręcznik przy za- ‘$ 
systemowi germanizacyjnemu |! kładaniu i hodowaniu | 
pozbawiono go po 23 letniej pszczół (z wieloma ry- 
sumiennej pracy urzędu — cinami). Cena - 5Óc $ 
bez emerytury. 1 


W jednej z fortec pruskich 
znalazł półroczną "gościnę" 
pan Józef Szmyt, weteran 
dziennikarski I współredaktor 
«Wielkopolanina” — za rze- 
komą obrazę rodziny Hohen- 
zollernów. 


W Elku na Mazurach in- 
ternowano w tych dalach p. 
Karola  Bahrkego, byłego 
redaktora mazurskiej ''Gazety 
ludowej”, którego ręka pro- 
kuratoryi pruskiej dosięgła 
w drodze do Francyi w Strass- 
burgu w Alzacyl, 


Wkrótce zresztą nowych 
otrzymają towarzyszy niedoli, 
Za kilka dni pójdzie do wię- 
zienła na 6 tygodni pan 
Marcin Biedermann, wydawca 
“Pracy” — za to, że starał 
się wybawić dra Rakowskie- 
go ze szponów policyi pru 
skiej. Nlezadługo zaś zamknie 
się krata więzienna za panem 
Brejskim, redaktorem i wy- 
dawcą "Gazety Toruńskiej” 
— | to na kilka miesłęcy. 

Więzienie pruskie nie jest 
bynajmniej ''przyjemnem”, a 
staje się plekłem, gdy zwie- 
rzchnicy, przeważnie proku- 
ratorowie, uwezmą się na 
więźnia I zaczną go szykano 
wać. Tak up. panom Ro- 
żanowiczowi i Soblechowskie- 
mu nle pozwolono  osłodzić 
sobie kaźni pracą umysłową, 
lecz zatrudnia się ich.... 
wyplataniem krzeseł. 


Ciernistą jest dola redakto 
rów w zaborze pruskim I 
wielkiego hartu ducha i ciała 
potrzeba, aby w takich wa- 
runkach spełnłać z zapałem 
obowiązki redaktorskie. . 


To wyśmienite lekarstwo jest wybornym 
środkiam na kre) Ge krwi | chroni czło 
wieka ai wszelkich choróh, powstając ch aa 
xmienności powietrza. Jest to niezawodna le- 
karstwo na wszystkie choroby tołądka, WARCE CY, 
1 nerek. Ja sprzedaż wa wszystkich aptekac 
albo n fabrykanta. Adres: 


JJS. TRINER, 


798 So. Ashland Ave-, Chicago. III. 


; Żaden Farmer, 
, Ogrodnik 

lub ehcący sobie założyć 
ogród na przyszłą wio- 
snę, nie powinien obyć i} 
się bez książki pod tyt. 4, 


OGROD WIEJSKI. 


Jestto popularny przewo- ij, 
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
oraz podręcznik do nau- if 
ki ogrodnictwa przez Fr. f 
Goeschke( z ilustracyami ) 
W książeczce tej są po- 
dane najważniejsze robo- 
ty przy zakładaniu ogro- 
du, jako to: Ogród Kwia- 
towy czyli ozdobny, O- 
gee Warzywny, Ogród 

wccowy. Cena 0e 4 


Dla lubowników pszczel- ' 
nictwa polecamy książkę ' 
pod tytułem: || 


Każdy Farmer, 


a przedewszystkiem ten, $ 
który trudni się hodowlą 4, 
bydła, powinien mieć pod 
ręką książkę pod tyt. 


' 0 LECZENIU 

, CHOROB 

Koni, Bydła, Świń, Owiec 
i Psów. Wykład popula- ‘$ 
rny dla użytku gospoda- ‘f; 
rzy, przez epkow- p 
skiego. Cena - 50e 4 


wszystkie nasze towary gotówki. 


Czytajcie! 


dawany wszędzie po cenac 


do $75, możecie nabyć 
u nas za cenę........ 


8 sztapsów i miechy gumowe. 


ADRKSUJCIE: 


LUDNOŚĆ EUROPY. 


Według najnowszego spisu 
ludności w roku 1901, po- 
szczególne państwa europej- 
skie mają następującą ilość 
mieszkańców. Anglia 41,000,- 
ooo; Francya 38,000,000; 
Niemcy 56,000,000; Wlochy 
32,000,000; Austrya 45,000,- 
ooo; Hiszpanla 18,000,000; 
Belgila z Holandyą 12,000,000; 
Szwajcarya 6,000,000. Portu- 
galla 4,000,000; państwa bał 
kańskie tj. Bulgarya, Grecya, 
Serbla, Rumunia, Czarnogóra 
I Turcya 10,000,000; Rosya 
eurpejska 62,000,000; Szwe- 
cya ł Norwegia 1,000,000, 
Są to liczby okrągłe, a gdy 
do tego dodamy jeszcze ty- 


nasza firma nikomu nie nie daje. 
Musimy za wszystko zapłacić gotów- 
ką i musimy tem samem żądać za 


Ażeby przedstawić nasze Organy 
po koloniach polskich, postanowi- 
iśmy rozprzedać bez żadnego zarob- 
ku kilkadziesiąt naszych Organów. 


Powyższy Organ, który ję, sprze- 
i od %50 


$28 

Organ ten jest zrobiony z naj- _ 
lepszego twardego dębowego drzewa, 
ozdobiony ślicznemi rzeźbami, 60 ca- 
li wysoki, 45 szeroki i 24cali w głąb. 
Tony są bardzo dobre, 5 oktaw, 8 W§ 
rzędy piszczałek, 2 kolanowe klamry, 


5 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wejcieska 
w Elmhurst, L. I., na r. 1901: 
Franciszek Kaczmarek, Preses. 
Jóaat Banie, Wice-prea. 
Atas. Furmański, sakr. prot. 
Sian. Siciński, sekr. fin. 
Jan Marchlewski, kasyer. 
Jónaf Łuczak, marsaałak. 


Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów. 


FIRMA 
W. W. KIMBALL CV. 


zakupiła wielki zapas Fortepianów i 
Organów pokojowych po znanej a zban- 
krutowanej frmie w Nowym Yorku. 
które aprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej cenie, bo o 33 procent tanian 
a to dlatego, że frma W W. KINBALL 
CO., zakupiła cały ten zapaa instrumen- 
tów za gotówką bardzo tanio. Forte- 
piany | organy te są renomowane, w do- 
brym gatunku, za które gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka sposobność do na- 
hycla dobrego i taniego fortepianu lub 
organu. 

ME” Sprzedajemy Fortepiany I Orga- 
ny na dogodnych warunkach; niewiel- 
ka wpłata I małe miesięczne raty. "wg 

Nasze specyalne oferty. 

Organy połojowe (używane) od' $15, 
$20 żej. Organy pokojowe (nowe 
ze stołklem I nutami od $35, $30 1 wy 
żej, (warte po $75 do $80). Fortepiany 
t zw. “square” od $15, $20 i $25. For- 
teplany t. zw. *Upright" od $90, $08, 
$100, $125, $185, $150, $165 do $475: 

Dla dogodności zaś Bzan. Rodaków 
skład nasz filialny p. n. 824 Milwankae 
ave., otwarty jest codziennie do g 
10ej a w Soboty do godziny 1lej wie- 
czorem. 

W składzie tym ńllalnym znajdą Szan, 
Rodacy wielki zapna I wybór fortepia- 
nów i organów, tak nowych jak 1: 
wanych po cenach nader przystępnych. 
Posiadamy takte na składzie bogaty za- 
pas nut wydań popularnych, oraz in- 
strumenta muzyczne. Z.szacunkiem 


W. W. KIMBALL CO. 
Ed. L. Kołakowski, 
Zarządca polskiego Departamentu. 
Adam Midowicz Reprezentanol 


Jakób Dereński > Polsklego 
St. Arwasiewicz ) Departamentu. 


824 Milwaukee Ave. 


Główny skład, hala I biura firmy W. 
W. Kimball Co, 289 Wabash Ave., róg 
Jackson Blvd., Chicago. 


OFICYUM SERAFICKIE 
astanowione dla III Zakona 
przez „ 

OJCA ŚW. LEONA XIII, 
zamiera modlitwy, sa których od 
mawianie dostępuje Bię zupełaego 
odpustu. Cena bot. Do nabycia w 

księgarni. 

W DYNIEWICZA. 

532 Noble St. Chicago, Ills- 


Przyślijcie nam tylko $5.00 a resztę możecie zapłacić przy odbiorze. 
Kto przyśle całe $28 dodamy do organu 
DARMO stołek i Szkołę muzyczną. 


THE MARION SUPPLY CO. 
816 N. Hamlin Ave., Chicago, Iil. 


Reumatyzm, choroby z krwi, Czyściciel krwi, przypadłości ż0- 
łądka i kiszek, kaszel i zapalenia płuc, wywichnięcia, 
hóle, stłuczenia, ate. 


SŁAWNE LEKARSTWA 
OJCA REV. BROOKS wyleczy- 
ły tysiące najbardziej uporczy- 
wych chorób. Naaze lekarstwa 
są przygotowane przez naszych 
Lekarzy, po starannem zbadaniu 
przyczyny każdej choroby. Ka- 
żdy kto się zgłosi da naa jest 

Btaranną opieką doktora, 
bezpłatnie 1 nietylko zaoszczę- 
dzi sobie wydatku na lekarzy, 
lecz wkrótce przekona się, że 
otrzymał dobre | ukuteczne le- 
karatwo. 

Piszcie do nas natychmiast. 
załączając 2centową markę I 
opowiedzcie nam, co wam dole- 
ga I nasi doktorzy po rozpatrze- 
niu opiszą wam jakile lekarstwo 
macie użyć dia szybkiego i zu- 
pełnego wyzdrowienia. Zwróc- 
cie uwagę na poświadczenia, 
które przekonywają o skutecz- 
nem wyleczeniu tysięcy przy- 
padków. Piszcie dzisiaj, opóźnie- 
nie jest niebezpieczne. 


Wyleczona po lO-ciu latach 
cierpień. 
Qlerpiałam strasznie na reumatywm, 


chorobę nerek | wątrohy, 8 
tki dolarów na CE AET FR 


McCARR MEDICINE CO. 


Chicago, Illinois, 


JI 22 AE GC are. — Z aracunkiem M. NEUMANN 779 Augosta st, Chi 
mieszkańców Europy wynosi | Adrese: i 
pśzeszło 392,000,000, I 962 Milwaukee Avenue, 


CYRK NERONA. 

Rozsuwa się przed nami 
olbrzymie wnętrze budowy o 
kształcie wydłużonym, opasa: 
ne kHkakrotnie szeregiem 
marmurowych ławic l balu 
strad, z mnóstwem wejść, 
poza któremi czernią wnę- 
trza kurytarzy, przez które 
przed chwilą wtłoczyły się 
setki tysięcy widzów, wypeł- 
nily plętra, zasladły na ła- 
wach, czekając na krwawe 
widowisko męczeństwa, jakiem 
Cezar zabawiał lud spragnlo- 
ny chleba I zabaw. 

To cyrk Nerona, jeden 
z najkrwawszych I najpamię- 
tnlejszych cyrków dla Świata 
chrześcłańskiego. 

Jakim w rzeczywistości, 
w najdrobolejszych szczegó- 
łach swoich był cyrk rzymski 
i inne, jemu podobne rozsy- 
pane po całym obszarze ol- 
brzymiego Imperyum, powle- 
dzieć trudno; rulny pozostałe 
po nich nader szczupły dają 
materyał do badań, znakomity 
zaś pisarz | architekt rzymski, 
Witruwiusz, nic a nlc o cyr- 
kach nie wspomina. Ale jak 
z marnych szczątków przed- 
potopowych odtwarzamy ca- 
łość zaginionego szkieletu i 
cłelesne nadajemy mu kształ- 
ty, jakie mieć musiał za ży- 
cła, tak I w danym wypadku 
mrówcza praca umysłu ludz- 
kiego z pozostałych funda- 
mentów ruln, obałonych ko- 
lumnad i fryzów połamanych 
odtworzyła całokształt budowy, 
która była świadklem naj- 
większego rozpasania zmy- 
słów | najszczytniejszych wzlo- 
tów duchowych. 

Cyrk ten dla swego ogro- 
mu Circus Maximus zwany, 
jeżeli wlerzyć dziejopisarzom, 
do kolosalnych z czasem do- 
szedł rozmiarów. 

Po pożarze odbudowany 
przez Juliusza Cezara mógł 
w sobie pomieścić 150 tysię- 
cy widzów. Rozszerzony na- 
stępnie przez Nerona i Tra- 
jana w wieku VI po Chry- 
stusie, doszedł do tak nle- 
bywałych rozmłarów, że we- 
dług “Notitia Urbis Roma- 
nae” wchłaniał w siebie aż 
385 tysięcy ludu. Gmach cały 
stanowił wydłużony owal, na 
którego początku, gdzie za- 
okrąglenie było większe, a 
mniejsze wydłużenie, znajdo- 
wała się brama główna, przez 
którą wjeżdłały wozy i za- 
trzymywały się w wozowniach, 
skąd na znak dany wyru- 
szały na arenę, to jest na 
miejsce gonitw właściwych. 

Naprzeciw tej bramy, przy 
końcu największego wydłu- 
żenia cyrku, była brama try- 
umfalna, przez którą wjeżdżali 
zwycięzcy, opuszczając miejsca 
zabaw, z prawej zaś strony 
cyrku znajdowała się brama 
„śmlertelaa” przez którą wy- 
noszono o połamanych że 
brach niefortunnych zapaśni- 
ków lub gladyatorów zabitych, 
jeśli w wyjątkowych wypad- 
kach cyrk stawał się miejscem 
ich spotkań. 

Arenę otaczała balustrada, 
Inaczej poręcz, poza którą 
były miejsca przeznaczone dla 
senatorów i starszyzny. Nieco 
wyżej nad balustradą zasiadał 
imperator w otoczeniu swych 
senatorów. Tam miał swoją 
lożę, którą opuszczał wtedy 
tylko, jeżeli osobiście prze- 
wodalczył igrzyskom. 

Cyrk przepełnia las krzy- 
żów, na których konają mę- 
czennicy wiary nowej I przy 
gotowują się na śmierć. 

Słońce zachodzi, przedziwną 
pośwłatę rzuca na obelisk i 
posągi złocone, na górną ko- 
lumoadę cyrku I ciche spo- 
kojne niebo, Za lożą Cezara 
wejście ciemalejsze, w cieniu 
tam jednę widzimy kolumnę, 
który ucalował promyk słońca 
i lekkiem ciepłem ogrzał mar- 
mur zimny. 

Słońce zachodzi, lecz nie 
dla tych, którzy w mękach 
konają, lub z dumnym spo- 
kojem na krzyż swój patrzą, 
albo porwani obłędem nagłym 
tarzają się po zlemi, albo 
grożą ohydnej postaci tyra- 
na, w czerwień ubrazego | 
złoto. Słońce zachodzi dla 
przeżylego Rzymu, tonącego 
w szale rozpusty; nic nle po- 
mogą krzyże | clał męka i 
brutaloa siła przemocy; idea 
prawdy i sprawiedliwości nie 
zna śmierci, z katakumb wy- 
płynie, z grobu wstanie — I 
zwycięży. 


GAZETA POLSKA. 


Świat był rzymski a Rzym 
był światem. 
Wchłonął w siebie wszystko 


bo sam, prócz materyalnej 
potęgi nic nie mlał. Grecya 
dała mu wszystko, sztukę, 


filozofię, poezyę, bogów na 
wet, Olbrzymi  pasibrzuch 
wszystko pożarł, wszystko 


przestrawił, zagarnął ówcze- 
sny świat pod swoje stopy Í 
ubóstwił siebie w  Cezarze. 
Nie było już dokąd iść, ani 
po co Iść. “Używać” było 
teraz hasłem potężnych, a 
tłum chciał chleba i zabaw. 
Potrzeba więc było nakarmić 
tłuszczę zgłodnłałą, by z cza- 
sem nie podważyła tronu; 
potrzeba było ją bawić I śmie 
szyć, by uwielbłała Cezara. 
I rozpoczęła się straszliwa 
uczta zmysłów, orgla nerwów, 
dla których podbudzenia rykł 
lwów i tygrysów  napełniały 
arenę. Rzym został spalony I 
tysiące męczenników na krwa- 
wych krzyżach zawisły. 

Rzym konał ale nie sko- 
nał odrazu, była to drgawka 
śmiertelna umierającego ko 
losu, trwająca wleków 
cztery. Nic nie pemogły 
chwile jaśniejsze, rzucone roz 
szalałemu potworowi przez 
Wespazyanów, Tytusów i Mar- 
ków Aurelluszów — byly to 
przerwy w konwulsyach prze- 
żywającego resztki swojej 
chwały olbrzyma; wieków 
cztery kopał soblegrób ogro- 
mny, w który runął na nie- 
powstanie wieczne. 

A oto cl, przeciw którym 
wysiliła się cała potęga śwla- 
towowładnej stolicy Cezarów, 
ci miłujący, przebaczający I 
umierający na  rozpotartych 
ramionach krzyżów, cl du 
chem ubodzy I duchem bo. 
gaci wyznawcy Nazarejczyka, 


wyszli z katakumb I nad 
rzymskim zapanowali świa 
tem. 


I oto dzislaj ma gruzach 
cyrku Nerona stol śwlatło- 
władna Bazylika Piotrowa; i 
oto ten sam- obelisk Kaliguli, 
tarczą złotego słońca patrzący 
niegdyś na męczeństwo pier- 
wszego apostoła | wierną 
gromadkę jego — dziś, czoło 
swoje, krzyżem ukoronowane 
jak i przed wiekami podnosi 
w błękity, patrząc tylko na 
świątynię świątyń l złotym 
napisem mówlącświatu: "Chri- 
stus regnat” (Chrystus kró 
luje.) 

* LJ 

Minęło wleków klika — 
zawitały czase najnowsze. 

Na miejscach państw po- 
gaaskich wytworzyły się no- 
we organizmy spółeczne. Cy- 
wilizacya zmieniła kierunek 
dążeń, ustroju, stosunków, 
trybu życia codzłennego. 

Runął cyrk Nerona, ale na 
jego miejscu powstał nowy 
o daleko obszerniejszych gra- 
nicach, sięgający od morza 
Baltyckiego do Czarnego, od 
Elby aż po Kamczatkę, 

Krwiożerczy instynkt nle 
zaginął, lecz jak duch Hin- 
dusa wcielił się w nowych 
godnych jemu przedstawicieli. 
W loży Nerona zasladają o- 
becnie dwaj monarchowie: 
rosyjski Mikolaj i pruski 
Wilhelm, by się przyglądać 
okropnemu widowisku. 

Cyrk przepełnia las mogił 
| las krzyżów, na których 
dopiero konają męczennicy 
świętej idel lub przygotowują 
się na śmierć, 

Słońce zachodzi lecz nie 
dla tych, którzy w mękach 
konają, lub z dumaym spo- 
kojem na krzyż swój patrzą, 
albo porwani obłędem nagłym 
tarzają się po ziemi, albo 
grożą ohydnym postaciom 
tyranów, ubranych w bagnety 
I złoto. 


Słońce zachodzł, dla toną- 
cych w szale fałszu, w szale 
ałeoklełzanych namiętności, 
pychy I bezprawia; nic nle 
pomogą znęcanła się i bru- 
talna siła przemocy: idea 
prawdy i sprawiedliwości nie 
zna śmierci, z katakumb wy- 
płynie, z grobu wstanie I — 
zwycięży. 


Statystyka księży i zakonników. 


Według statystyki urzędowej 
jest na całym świecie 251,510 
wyświęconych księży kato- 
lickich, 109.049 zakonników 
I 457,660 zakonnic. W Austryl 
jest 17 554 księży katolickich, 
8,876 zakonników | 21,059 
zakonnic, 


W SPRAWIE POMNIKA 
PUŁASKIEGO. 
ODEZWA DO WSZYSTKICH. 


Rodscy! — Nadeszła chwila czy- 
nu w sprawie pomnika Pułaskiego, 
zatem prosimy usilnie o zastosowa- 
nie się do wskazówek poniżej wy 
azczególniohych, celem przyspiesze- 
nia akcyi w kongresie Stan. Zjedn., 
w rzeczonej sprawie. Iuformacye 
pochodzące z Washingtonu zniewa- 
lają komitet centralny pomnika Pu- 
łaakiego do wymagania od ogółu 
energiozniejszej działalności. Kc- 
mitet pobudza Polaków w różnych 
miejsoowościach do krzątania się w 
penny określonych warunkach, 
ecz uważa jeszcze za niezbędne 
odezwać się o pomoc publicznie. 

W chwili obecnej chodzi głó- 
wnie o wydostanie bilu o pomnik 
Pułaskiego z rąk komitetu, które- 
mu kongres powierzył rozpatrzenie 
tegoż. Wpłynąć należy na człon 
ków tego komitetu (Commitee on 
the Library,) ażeby ci jak najwoze- 
Śniej zarekomendowali Izbie Re 
prezentantów przyjęcie tego bilu, 
noszącego numer lósty. Prezesem 
tego komitetu jest kongresman Ja- 
mes F. McCleary z Minnesoty, a 
członkami sg kongresmani: Samuel 
W. McCall z Massachusetts; James 
P. Conner z Iowy; Amos J. Cum- 
mings z New Yorku i Dudley G. 
Wooten z Texasu. 

Stowarzyszenie polskie oraz księ- 
ża i obywatele samiesakali w Min. 
nesocie powinni słać listy do p. 
McCieary domagając się wozesnego 
zajęcia się bilem nr. 16 przes jego 
komitet. Tak samo rodacy w in- 
nych stanach, z których pochodzą 
członkowie wyżej wymienionego 
komitetu biblioteki, powinni się do 
nich udać w tej mierze. 

Następnie zwracamy uwagę pol 
skim organizacyom i Polaków w 
South Bend, Ind., że kongresman 
Brick, który podjął się przeprowa- 
dzenia bila o pomnik, cokolwiek 
ochłongł z zapału i pragnie zwalić 
sprawę pomnika na barki kongre- 
smana Moutharda z Toledo. ran 
Brick przez tzki manewr może uni- 
cestwió wszystkie nasze zabiegi, 
więc jasny jest tu obowiązek South- 
bendczau, a mianowicie niechaj na 
zebraniu przedstawicieli towarzystw 
lub na mass mityngu nstanowią re- 
zolucyę, w których niechaj żądają, 
aby kongr. Brick nadal szczerze 
i energicznie pracował dla naszej 
sprawy i takowe wyślą p. Brick'owi. 
Dyskretnie ale dobitnie upomnieć się 
trzeba, aby nie zawiódł nadziei, ja 
kę pokładaro w nim dotycbczae. 

Rodacy w Toledo nie mniej sta 
nowczo powinni żądać od kongre 
amana Boutharda, ażeby popierał 
E bill nr. 16 i aby nie zastąpił 

ongresmana Brick’s w roli par 
wódoy sprawy w kongresie. Nale 
ży takie żądanie wyrazić p. 8. w 
sposób gzplomatygsny, aby nie uczy 

ó sskody sprawie. 


Komitet 
pułk. Smolińwkiego w Waschipgto 
nie, ażeby w tem mieście urządził 
zebranie kongresmanów, pochodzę 
cych z obwodów liczniej przez pol- 
skich obywateli zamieszkałych. Na 
tem zebrania p. Smoliński w dłuż- 
szej przemowie wyjaśni kongreama 
nom całą sprawę i zażąda imie- 
niem Polaków w Ameryce popar- 
cia biln nr. 16 i przeprowadzenia 
go w ozasie obecnej sesyi kongre 
su. Zatem wpływowi obywatele 
nasi powinni także pisać do kon- 
gresmanów, aby ci porozumieli się 
z p. Smolińskim, jeśli tego jeszoze 
nie uczynili. (Adres p. Józefa 
Smolińskiego jest: 721 Eleventh st., 
N. W. Washiogton D. C.) 


Zwracamy uwagę, iż dobrem i na 
czasie byłcby, celem zwinniejszej 
akcyi, by w osadach polskich utwo- 
rzyły się lokalne komitety pomni- 
ka Pałaskiego, które byłyby cią 
gle z komunikacyi z komitetem 
centralnym. Komitety obchodów 
narodowych zdaniem naszem, były- 
by najodpowiedniejszemi lokalnemi 
komitetami, jako już zcrganizowa- 
ne. O utworzenin się lokałnych 
komitetów prosimy urzędowo do 
nieść komitetowicentralnemu.(AdreB 
sekretarza; F. P. Danisch, 9:8 
Marshall Boul., Chicago, It ) 


Wreszcie, Duchowieństwo, szan 
redaktorzy i wpływowi obywatele 
prywatri powinni wpłynąć na kon- 
gresmanów i od czasu do osasu ra 
pytać ich o postępy w sprawie 
pomnika. 


Wszelkie odpowiedzi na petycye, 
rezelucye i listy od kongresmanów 
otrzymane, należy 2 40m cen- 
tralnemu komitetowi dia użytku 
przedstawiciela w Washingtonie. 


Rodacy! Mamy szanse wystawie 
nia kosztem rządu Stan. Zjedn. po- 
mnika ku uczczeniu jednego z na- 
szych narodowych bohaterów tu na 
obozyźnie. Każda chwila jest dro- 
gs, bo kongres niezadługo skończy 
obrady. Zastosujcie się do rad na- 
szy:h. Wspólne nasze starania wy- 
jednają pożądane rezultaty. Wszakże 
wróg ciemięży nasz naród i depce 
go. Waskażmy mu owym pomni- 
kiem wzniesionym w kapitolu naj- 
większego kraju na świecie, iż Pol- 
ska żyje w naszym ludsie, 


Z pozdrowieniem 


Kom. Cen. Bud. Pom. Pałaskiego: 
T. M. Heliński, prezes, F. P. 
Danisch, sekr. i kas., L. Szopiński, 
T. Królik, E. F. Reihel, S. K. Sase, 
J. Chmieliński. 


ZDROWIE JEST LEPSZE 0D 
BOGACTWA. 


Bogactwo nie ma rzeczy- 
wistej wartości, chyba że czło- 
wiek cieszy się dobrem zdro- 
wiem. Iluż to bogatych lu- 
dzi oddałoby całe swoje ko- 
losalne mienie za przywróce- 
nie Im zdrowia I siły? Jakąż 
więc płeczołowitością powin. 


Centralny upoważnił 


niśmy otaczać swe zdrowie I 
starać się o to, aby usunąć 
wszelką zapowiedź zbliżającej 
się choroby. Severy Czyści- 
cłel Krwł jest naturalnym 
środkiem wzmacnłającym,prze- 
czyszczającym | uśmierzają 
cym. Usuwa on wszelki niena- 
turalny stan zdrowla, wydala 
wszelkie nieczystości z syste 
mu, wzmacnia ciało I nastra- 
ja cały system nerwowy. Je 
go dodatnie skutki objawiają 
się po krótkłem zażywaniu, 
słabość ustaje, człowiek staje 
się silnym i ochoczym, a u- 
czucie zdrowia I siły objawia 
się w całym systemie. We 
wszelkich wypadkach wycień- 
czonego Systemu, nieczystej 
krwi, nerwowego osłabienła, 
wiosennej febry, wyrzutów 
skórnych, Skrołułu, liszai itd. 
Severy Czyściciel Krwi działa 
szybko ł niezawodnie. Jako 
lekarstwo włosenne na usu- 
nięcie z organizmu wszelkich 
pierwlastków szkodliwych, ja- 
kle się nagromadziły w zimle 
i do nadania wszystkim czę- 
ściom organizmu siły i czyn- 
ności, nle ma sobie równego. 
Cena $1,00. Na każdej bu- 
telce znajduje słę podpis wła- 
ściciela W. F, Severa, Cedar 
Rapids, Iowa. 


WYDAWNICTWO MUZYCZNE, 


B. J. ZALEWSKIEGO, 
* 126 W. 17th st, Chicago, III. 


POLECA NIEKTÓRE TYLKO CTWORY. 


Meza św. na chór miesz. part. org. 115 głos. $3.90 
Moniuszko Msza Plotrowińska jak wyżej $5.60 


Marrz Pogrzebowy na chór męski egz. 250 
Toasty polskie Z. Noskowskiego jak wyżej 10 
Wiązanka Pieśni Nar. chór mieszany egz. 10 
Mazur 3go maja, Toast, Polak nie sluga, 
na chór mieszany egzemplarz 
Dwa piękne śpiewy Moniuszki jak wyżej 
Pieśń Wieczorna Moniuszki na jeden głoa 
Piedń Wieczorne Moniuszki na solo fortep. 
Na falach Dunaju walc na fortepian 
Marsz pogrzebowy Chopina na fortepian 
Przebndzenie Twa Kątekiego na fortepian 
Polonez Ogińskiego na fortepian 
Biały Mazur Osmańskiego na fortepian 
Ojitea mazur czysta bieda, na fortepian 
Zaalezlome Ńrczęście, walc na fortepian 25 
Noże coś Polską I Mazur 3 Maja na kapelą 75 
Z dymem Pożarów i Jeszcze Polska na kap. 78 
Lubraniec Kujawiak na kapelą 15 
Krakowiaki Ludowe na kapelą 7 
Oj! ten mazur czysta bieda na kapelę 75 
Doduń Oberek na kapelą 15 
Oj! ten mazur czysta bleda na orkiestrę 35 
Polonez Kościuszki 1 walc na orkiestrę  $).00 


BSBEBERBEUSE 


Wydania miejncowe. 


Bukiet Melodyl Polskich, na fortepian uto- 
żył E 8. Łodwigownki, z dodatkiem *Bo- 
że cot Polsky“ i “Z dymem Pożarów'' 7 
Melodye (nuty) do Zbioru Pieśni Nabo 
żnych Katolickich dla użytku domowego 
1 kościelnego. Ułużone na organy i forte- 
plan oraz do śpiewu na 4 głosy 08 
© rfenax. s Zbiór najulubiehazych pie- 
dni polskich z melodyamt ułożoneni na 
cztery męskie głosy przez Bogdana. Zawie- 
ra: i. Bartłumiej Głowacki (llej tam w 
karczmie), £. Bolesław Chrobry (Ten co 
najlepszy|, 8. Bracia nuż do koła, 4. Bra- 
cia rocznica (29 lwtop.), 5. Car (Co to za 
geo, 6. Chwalcie Boga, 7. Czarna aukien- 

a (Schowaj matko suknie moje).8. (zegóź 
bracia w kącie siedzieć, 9. Dalej chłopcy 
bierzmy kosy. 10. Duma o Zółkiewekim 
(Za szumn, Dniestrem), 11. Gdyby orłem 

4, 12. Gdy słoneczko nam zawita, 13. Hej 

azury, hejes ba' 14. Jak sią macie Bar- 
UHomieju 18. Jak wspaninła nasza postać, 

16. Jam Polak znany x niedoli, 17. Jeszcze 
Poleka nie zyinęła, 19. Jeżeli żyjesz praco- 
wicie, 19. Kochajmy Ia (Pędzą jak na 
skrzydłach) 20. Leszek Biały (Od dwora- 
ków opuszczona), 21. Na dolinie zawie- 
rucha, 22. Nasz Chłopicki wojak dzielny, 
śmiały, 28, Nie boją się nikogo (Gdym po- 
winność apałnił moją), 24. O matko P., 25. 
Orzeł biały (Cięsko ranny), 25. Patrz Ko- 
ściurzko na nas z nieba, Ż%. Pedza jak na 
skrzydłach, 24. Piękna nasza l'oleka cała, 

29. Pieknie, cudnie na Wołoszy, 30, Pola- 
tuj myśli di. Polak nie stuga, 32. Pomoc 
dajcia mi rodacy, 83, Przyjażń o bracia, 
85. Sto lat niewoli, 35 „Das inaczej, 

(Sriutnoż tu smutno), 36. Cra! krzyknij. 
my wraz (Toast), 37. Ura! niech żyje 
(Toaat), 39. Witaj majowa jutrzenka (Ma- 
zur -maja 3. Władysław Jagiełło (W 
bluśnierskich błędach), 40. Wygnaniec (Z 
ojczyzny mojej wygnany),41. Za szumnym 
Dniestrem, 42. Z dymem pożarów, 43. Żal 
za Ukrainą (Pięknie cudnie na Wołoszy), 
ti. Zebrak (Pomoc dajcie mi rodacy). a 
Zblór pieiai | pieaneczek szkolnych ułoso- 
żonych na 2, 3 i 4 głosy do śpiewu, jednak- 
że tak, że e większej częńi na dwa glon 
wykonane być mogą. Wydał Klonowski, 
nauczyciel Rek a w Poznanin 25 
Ńplewaicrek, zawierający pieśni końcielne 
x mełodyami dla użytku młodzieży szkol- 
aeh zebrał X. J. Biedlecki, katecheta w 
szkołe św. Barbary w Krakowie. s0 


Piszcie po obszerne katalogi. 


Chcielibyście 
ze świadomością kupo- 
wać nieczyste groserye? 
Jakże może kawa nieza- 
pieczętowana—clągle wy- 
stawiona na kurz — być 
czystą? 


Lion Kawa 


jest sprzedawana tylko w je- 
dnofuntowych zapieczętowa- 
nych paczkach, zapewniając 
przez to świeżość, Bilność, za- 
pach i jeden gatunek. 


IGNACY WOLFF, 
TABAKI 
DO ZAŻYWANIA 


Pierwszy 

Polski 

Fabry kant 
BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia naji tabak 
atarokrajaki. pi 
Biabsas Orła, sią m 
wynyłfmy próbki | cennik 
jemy znaczny rabat 


IGNACY WOLFF, biridir SCE: 


Jako anawca tahaki ån sażywania zadwiadczam iumiennia, be 
ta Et =p w esis) Ameryce. W. Radomużi, podróżujący 
qani * Pal 


lakiof”. 


w rozmaitych gatunkach na u 

ray knpowanin prosimy uważać na snak ochronny 
dnja na każdem naczyniu. Na r 

o. Hurtownym odbiorcom odstąpo- 


kupie szezer 

T0 $ cE złoty lub sre 

brny Zega 

rek, Łańcuszek, Pierścionek lul 

t. p. a chce zaoszezdzić 85 do 50k 

centów na każdym dolarze, niecł 

pisze po ilustrowany polski kata 

log a wyślemy takowy bezpłatnie 
K. STACHOWSKI & CO., 

588 Noble St., Chicago, Ill. 


Nowy wynalazek! 

“Keen-Edge™ wyoatrzy najbardziej rtępioną 
brzytew w dwóch minutach i nada jej cienkie 1 
oatre ostrze. Robl stare brzytwy tak dobre ja'e 
nowe, | jest gwarantowany, że nie zawiedzie 
nigdy. Na cóż wiąc płacić 25 centów za jedno- 
razowe wyostrzenie brzytwy, kiidy kawalek 
"Keen-Edge'' wystarczy na laia całe. Wszystkie 
Inne narzędzia, które potrzebują mieć ost: 
ostrza, mogą być wyostrzine za pomocą "Keen- 
Edge" | zachowują swoją ostrość trzy razy 
dłużej niż ostrzone jakimkolwiek innym eposo- 
bem. 

Jest to rzecz, która znajaz!ie miejsce wszę- 
dzie. Każdy mężczyzna, który sam się goli, nie 
obejdzie się bex tego; w każdym domu powin- 
no się to znajdować, bo jest to takie tanie i 
każdy jest w stanie paru centami soble wygo- 
dzić. Kosztuje tylko 15 centów, Wytnij to ogło- 
szenie | wyślij znaczków pocztowych za 13 
centów, a my wyszlemy przez pocztę i prze- 
syłkę opłacimy. 

POLONIA MERCHANDISE CO. 
We-ifield, Masa. U. S. S. (14—28) 


Louisville & Nashville 
Railroad DN A SARA 
BILETY DLA 


TURYSTOW ZIMOWYCH 
ją na szprzedaż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po informacye do: 
C. L. STONE, 
General Passengor Agent, 
Louisville, Ky. 
Poślijcie swój adres do: 
R, J. WEMYSS, 
General Immigration and Industrial Agent, 
Louisvila, Ry. 
A on wam przyśle darmo, ? 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETT, oras 
OBNNIK GRUNTOW i PARM w STANACH 


Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida, 


Groldzier, Rodgers & Frtelich, 
ATTORNEYS and COUN. 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ mo 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. Tel. Main 00. 
A 


Nie 
opuszczajcie 
po dobaej i 

sposobności, 
nie 
odkładajcie 
dej 
na 
później, 
ala 
obs alujcie 
teraz 
nagrobek 
dla 
swych 
zmarłych, 
gdyż 
jest 
ta 
ostatnia 
cześć 
i dar, 
jakt 
złożyć 
można 
najdroższym, 
których 
śmierć 
zabrała. 
Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
I dosyć 
wielkie 

e) 

5 00 
a także 
f drożaae. 
Poszlemy 
Wam 
wszystko 
Wraz 
ze złotym 
napisem 
o zmarłym, 
atosownie 
do życzenia. 


Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 
1 postawić na grobie. 


Poszlijcie markę pocztową po kata- 
lug ilustrowany. Adres: 


New York Cemetery Monumen- 
tal Co., 
Punxsutawney, Pa. 


50 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 

COPYRIGHTS &C. 
Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
Inventian ia probably patentable. Communica- 
tiana atrietly confidential. Handbook on Patenta 

sont fros. Oldent agency for securing patenta. 
Patents taken pra b Munn & Co. receive 

special natice, without charge, in tha 


Scientific American. 


A handaanioty ijinstrated weekly. Largest eir- 
culation uf any acieptilio narnii. Terms, $3 a 
gear; four months, $l Sold by all newsdealera. 


& [0,381er0:óma. New York 


Branch OMoe, 725 F Stu Washinyton. D. C. 


Hash ochronny Malega Oria ` 


Szczęśliwą starość 
i dobre zdrowie 


zapewnia 
wszystkim 


PIOTRA 


|«. © GOMOZO. 


Podpiera starą budowę, dodaje nowej żywo- 
tności, wzmacnia żołądek, pokrzepia członki. 


Nieszkodliwe co do ingredyencyi i przyjemne w smaku. 


JEST TO PODPORA 


STARYCH LUDZI. 


Do nabycia tylko u miejscowych agentów, albo wprost od 


DR. PETER FAHRNEY, 


112-114 80. HOYNE AVE., 


10 klawiszy, 2 sztapay, 
10 EJST 


10 u g «w 
* 400 10 s 2 « 
o 405 1 s s 9 
« 419 19 sa 4 pa 
a 21 w 4 


ADRESUJCIE: 


ZAWIE 
R 


Harmoniki 


2 rzędy piszezalak, 


EREEREER 


CHICAGO, ILL. 


za bezcen! 


Ażeby przedatawić czytelnikom tego pi- 
sma nasze towary 1 zaznajomić jich z naszą 
POLSKĄ FIRMA podajemy niektóre ceny 
Harmonik, które wysyłamy na każdy a- 
dres Expressem. Piarnieiki te PERA 
my po tak BAJECZNIE NIZKICH CE- 
NACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobrych 
i stałych kostumerów. Nasza firma sprze- 
daje wszystko w áwlecle taniej aniżeli 
inne firmy, KATALOG POLSKI wysyła- 
my darmo. Nie potrzabujecie wszystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a resztę 
przy odbiorze. 


ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJFMY. 
HARMONIKTI te aprzedajemy po nastę- 


pujących cenach: 
adzielndziej pe 4400 w nas tylko RR 
« 4- “u “ 3.60 


a 26.08 e « $3200 

~= 45.50 = * $3.76 

$10 0a bo 5.00 

półtonówka Z 811.15 ~ « ko 
413.00 * $10,090 


THE MARION SUPPLY CO. 
816 N. Hamlin Ave. 


KANTOR 


jemy 


danie w 


C. W. DYNIEWIGZ & CO., 


805 MILWAUKEE AVE., "Fig"; piyeion 
CHICACO, 


Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy Pełnomo- 
«i Asekuracyjny. 
galizacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy echedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrablamy wazelkie paptery legalne | dokumenty w zakres 
notaryainy wchodzące.—Wyrabiamy Oharto'y dla towarzystw —Przyjmu- 
Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi — 

azporty dla udających się za granicę. 
Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
Umicago I okolicy. Kto chce nabyć tanio 4 ej p 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj sią zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do aprzedania w Stanach: Illinoła, Wisconsin, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii I w innych Htanach —Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami i bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wywnleniamy także farmy na chicagoskie property. 

Wysyłamy pieniądze do wazystkich krajów w Europie i wyrablamy 


Karty Okrętowe do 1 2 Europy. 


W Chicago I okolicy wypożyczamy pieniądza na zakupno właaności lub 


na budową. Mamy 850,000 do wypożyczenia. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 


lepszych kompaniach. 


morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub pro niecha. 
do nas przyjdzie, s dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł p nanak" j 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 MILWAUKEE AVENUE, 


Chicago, Ill. 


ILLINOIS. 


onictwa czyli Peni 
twncye z konsularną le- 


starczamy pà- 


rty drewniane lub 


Asekurujemy od ognia w naj- 


CHICAGO, ILL. 


DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


także zwany Wolta krzyż, wy- 
naleziony został w Anatryi przed 
kilka laty, i werótoa wszedł w 
użycie w Niemczech, Francyl, 
Skandynawii i Innych europej- 
skich krajach, gdzie go używa- 
ją jako środek lecznicay prse- 
ciw reumatyzmowi | wielu in- 
nym chorobom. 


Diamond elektryczny krzyż le- R 


czy reumatyzm, nawraigig, bole- 
del w krzyśs, wewnętrziie do- 
legliwości, siabość. rierwawość- 


roztargnienie, bazsenność, by- Z 


ateryę, paraliń, epilepavg, a 
plekayg, dychawicą, ęakfpami- 
ci, beznadziejność, niemoe, tá- 
niec św. Wiita, zakażoną + rew, 
niestrawność, brak apetytu I bo- 
leści żołądka 

Dziala po kilku godzinach cza- 
nami po kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć we dnie I w no- 
ay na jedwabne! nilce na szył 
BER, aż do dołka. niebie- 
ską stroną odwrócony da ciała. 


Przed użyciem raz na dzień 
ciu należy krzyż tun wło- 


minat, Dla 
słabezym occ: 
kasi ten 


1 do Kanady. Gwarantujemy, 


rożazy. Lepezege środka ls- 
caniczego jak ten krzyźś nie ma. 


w każdym domu, w 


chorego czy xdrowego. 
Przyślij jedne 


Kxprcaa, Money Order lub regi- 


krzyż, lub 6 za $5.00.  - 


leczana za 
niżnj 


jodajemy kilka s tych 
podzl: 


uż 
Be a letniego octu ma parę 
azteci moczyć w 


le. 
kosztuje $1.00 1 
wyscłamy ze na cału Htany PE 


krzyż ten działa akutecaniaj, niż 
jas, który joat od 10-28 rasy 


dlatego powinien nią anajdować 
siadanim 
każdego członka rodziny, cay to | 


dolara przes 


strowany list, a my wyślem: 
darmo Diamond ee 


Tyulące podziąkowań adabra- | 
liśmy od osób, które zeatały wy- 
jomocą krzyża. Pe- 


NEW ORLEANS, La , 28 Lutego, 1902. — Szanewny Panie! — W załączenin posyłamy pana | 


$5.00 na pięć krzyżów elektrycznych. To któreśmy jojrzednio otrzymały, przynoszą cndowną 
ulgę. Prosimy © jak najuzybeze nadı manie. — SIOSTRY BENEDYKTYNKI, 28%4 Douphine str., 


New Orleans, La, 


THE DIAMOND ELECTRIC CROSB CO., 
306 Milwaukee nve.. Dept 59. Chicago, Ill. 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 


w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave's. 
Dla piszących listy Office: 632 Nobłe st. Telefon Monroe 1256. 


O" 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. 
Brzosty od 50 centów do 20 dolarów. 
Brzozy po 15 
Bławaty od 5 dolarów do 2% 
Glóg aukarłatay od 1 dolara do 10 
Jarzębie płacząca po u 
Jnaien biały od 16 centów do b 
Jaaion czarny Od 75 à * do 10 
Kasztan od 75 u do 2 
Klony ad 26 kj do 50 
Lipy adm * doli 
Marwy po b 
Niebodrzew od15 * do 10 
Orzech czarny od 28 " da £ 
"m do a 


Topole rezmaita od 235 
Wierzby płaczące Od 1 dolara 


KRZEWY. 


Bry 
Boże drzewka po %0 


od 50 centów da 15 dolarów 
u 


Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzawa przyjmują się wszędzie, poniaważ są pa 
cztery razy przenadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzia sadzić, a zobaczywszy wazy- 
atko będą mogli, choelaż nie teraz, to pray sposobności oznajmić swym anajomym, śe prmea 
wieje lat pracy mógł do tej doskonałości askółką drzew doprowadzić 


Jaśmin po 50 centów. 
Kalina adM " da 1 dolara. 
Lanicera oda * dad * 
Róte po =“ 
Tawuły od 38 4 do 76 centów. 
Wino dzikie odbo *" da a 2 
Bijony pom * 

OWOCOWE. 
Gruta ad $1.34 do ô dolarów 
Jabłania od % cantów da £ * 
Morele po a " 
Śliwy od “ da 4 “ 
W linia od Th a do 8 
Agrest oadw " da i * 
Malimy tsin 6 " 
Perzaczki adw " dag * 
Smrodjny d%0 *"* da 1 * 
Truskżwki sta sztuk sa 3 " 


Władysław Dyniewicz. 


GE-ISHZ 


[r] 


ar 


GAZETA POLSEA., 


Z e e o 


Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOM II. 


(Ciąg dalszy), 
Dantes nie zrozumiał z tego wszystkiego 
| ani słowa; był bowiem dotąd przekonanym, wi- 
gaas słońce z poza gór wschodzące, a morze 
ródziemne zapadające, że słońce nie zaś ziemia 
postępuje. Dwojaki ruch globu, który zamieszki- 
| wał, wcale dla niego niespostrzeżony, zdał mu 
| się niepodobieństwem; w każdem słowie, nowego 
przyjaciela, dostrzegał tajemnice nauki i dziwne 
i ciekawe, jak owe kopalnie złota i dyamentów 
znane mu z podróży odbytej w dzieciństwie do 
| Guzarat i Golgondy. 
| — Zacny mój przyjacielu — rzekł do opata, 
chciałbym poznać skarby twoje. 
| Opat poszedł do kominka, odsunął żela- 
znem narzędziem, które ciągle trzymał w ręku, 
kamień dawniej czeluść tworzący i odsłonił dość 
głębokie wydrążenie. 
Tu znajdowały się wszystkie jego narzędzia 
| i przedmioty, októrych mówił Dantesowi. 


|| — Cóż chcesz naprzód zobaczyć?... — za- 
—_| pytał. 
— Pokaż mi twoje wielkie dzieło o państwie 
1! włoskiem. 
pie Faria wyjął Z pułki zwinięte troskliwie 
ra trzy czy BOW pakiety, coś na kształt liści pa- 
re f pyrusowych, były to foremne kawały płótna, 
aS | szerokości blizko czterech, a długości tylko 
ya | ośmnaście stóp. 
iżeli Płócienne te pasy ponumerowane, zawierały 
s | pismo czytelne aż nadto — i dla Dantesa nawet 
sztę | zrozumiałe, bo włoskie, to jest macierzyste 
__ | opata — dyalekt zaś prowancki młodzieńca, 
wy. | miał wiele do włoskiego podobieństwa. 
stę: | — Patrzajcie — rzekł opat — przed ośmiu 
gw | dniami mniej więcej, napisałem wyraz koniec, na 
¿3 | dole stosiedmdziesiątej karty płótna. Wyszły na 
«38 | to dwie moje koszule i wszystkie, jakie tylko 
220 miałem chustki, jeżeli wyjdę z tąd kiedy, i jeżeli 
znajdzie się nakładca, co się odważy pracę moją 
>. | wydrukować, pewny jestem, że sobie sławę 


| | jednem tem słowem ustalę. 

— Tak i ja myślę — rzekł Dantes, — 
A teraz pokaż mi jeszcze pióro, którem to dzie- 
ło napisałeś. 

— Oto ono — rzekł Faria. 

I pokazał Dantesowi małą laseczkę długości 
sześciu cali, grubą jak rączka do pendzla 
z kosteczką w końcu przywiązaną za pomocą 
nitki; kosteczka ta powałana jeszcze atramentem, 
miała kształt pióra z nosem przeciętym 1 przy- 
temperowanym w sposób zwyczajny. 
< Dantes przypatrzył się jej dobrze i zaczął 

szukać ckiem narzędzia, którem możnaby było 
z taką dokładnością temperować. 

— Ale, ale, oto mój scyzotyk!... — zawołał 
Faria — to istne moje arcydzieło; zrobiłem je, 
równie jak ten nóż oto, starym żelaznym lichta- 
rzem. 

Dantes oglądał wszystko z zainteresowaniem 
z jakiem oglądał najciekawsze rzeczy w skle- 
pach marsylskich, przez dzikich wyrabiane, 
a sprowadzane z za morza południowego przez 
owych z dalekich stron podróżników. 

— Atrament — rzekł następnie Faria — 
robię w miarę potrzeby, sposobem już ci wia- 
domym. 

— Ja się teraz jednemu tylko dziwię, mia- 


« | starczyły. ; 
are Po — Przecież i noce miałem! — odparł Faria. 
A | — Noce! jakto? czyż jesteś kociej natury, 
r | czyż w nocy widzieć możesz? 

— Nie — ale Bóg dał człowiekowi rozum, 
e | który biednym jego zmysłom pomagać winien 
z — wystarałem się więc o światło. 
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— Jakim sposobem? 

— Oddzielam tłustość od mięsa, które mi 
przynoszą, topię ją i wydobywam nadzwyczaj 
gęsty olej; to światło moje, to moja świeca. 

I pokazał Dantesowi coś nakształt lampy, 
podobnej do lamp używanych w czasie illumi- 
nacyj publicznych. 

— A skądże ogień? 

— Wystarcza na to dwa kamyki — i ka- 
wałek spalonej koszuli. 

— A zapałki? 

— Udałem żem chory na wyrzuty skórne, 
prosiłem o siarkę i dostałem. ... 

Dantes położył wszystkie te rzeczy na stole, 
i zwiesił głowę dumając nad wytrwałością tego 
umysłu i tej siły. AZ 

— '[o jeszcze nie wszystko — powiedział 
po chwili Faria — nie można w jedno miejsce 
chować wszystkiego; tylko zamknijmy to 
naprzód. 

Położyli taflę w swoje miejsce; opat przy- 
pruszył ją trochę piaskiem, zatarł nogą dla 
zniszczenia wszelkiego śladu i poszedł do łóżka. 
— QOdsunął je, odkrył dziurę nadzwyczaj szcze- 
lnie zamkniętą — i wydobył z niej drabinkę 
mogącą mieć dwadzieścia pięć do trzydziestu 
stóp długości. 

Po obejrzeniu, okazało się, że jest nadzwy 
<czaj mocna. 

. — ftóż ci dostarczył powrozów na to za- 
dziwiające dzieło. 

— Najprzód kilka koszul, które jeszcze 
miałem, a następnie kilka prześcieradeł z łóżka 
więzienia, które trzy lata przepędziłem w Fe- 

estrelle. Sam to wszystko przerobiłem na po- 

wrozy. Kiedy przeniesiono mnie do zamku If, 
u | olaa je i przyniosłem ze sobą — tu robiłem 
Galej. 


22 GRY NiS 
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z 


nowicie, temu, że ci dnie na te wszystkie cuda “ 


— I nie spostrzeżono, że prześcieradła były 
poobdzierane? 

— Poobszywałem je jak były. 

— Czem? 

— Tą oto igłą. 

To mówiąc, opat odsłonił połę swego 
ubrania i pokazał Dantesowi długą ość z ryby, 
zaostrzoną i nawleczoną, którą zawsze nosił 
przy sobie. 

— Tak jest — mówił potem Faria — my- 
ślałem naprzód o przełamaniu tych krat 
i ucieczce przez okno, szersze nieco jak sam 
widzisz od twojego, i które jeszcze dałoby się 
rozszerzyć w chwili ucieczki. Spostrzegłem 
jednak, że wychodzi na dziedziniec wewnętrzny 
i zaniechałem zamiaru jako bardzo niebezpie- 
cznego, drabinę jednak zachowałem na wypa- 
dek pomyślniejszy. 

Dantes przypatrując się pilnie drabinie 
niby, myślał zgoła o czem innem — myślał, że 
ten człowiek taki rozumy, taki przebiegły 
i głęboki, jaśniejby może przejrzał ciemności 
tego losu i nieszczęścia, niż on sam dojrzeć je 
zdołał. 

— O czem myślisz?... — zapytał opat 
z uśmiechem, biorąc zamyślenie za wyraz naj- 
wyższego dla siebie podziwienia. 

— Myślę naprzód o tem, że jeżeli taki 
ogrom rozumu spotrzebować mogłeś, zanim 
przyszedłeś do celu i skutku prace swych nie- 
zmiernych — iieżbyś i co zrobić i dokonać po 
trafił, gdybyś wolnym pozostawał. 

— Być może, że ta wielkość mózgu na wol- 
nem powietrzu i przy swobodnym oddechu, 
ulotniłaby się zupełnie, aby dokopać się tysiąca 
ukrytych w duchu ludzkim min tajemniczych, 
nie potrzeba prochu, ale tarcia, ścieśnienia; 
niewola skierowała i połączyła w jeden punkt 
wszystkie moje władze tu i owdzie rozstrzelone; 
rozbijały się, one na swobodzie, tu zaś sku- 
piły się w ciasnej przestrzeni; a wiesz przecie, 
że starcia chmur płyn elektryczny wynika, z ele- 
ktryczności błyskawica, z błyskawicy światło. 

— Nie; ja nie o tem nie wiem — rzekł 
Dantes poniżony swą nieświadomością — część 
słów twoich jest zupełnie niezrozumiałą dla 
mnie, szczęśliwyś prawdziwie — że taką wiedzę 
posiadasz. 

Opat uśmiechnął się znowu. 

— Powiedziałeś przed chwilą, że my- 
ślałeś o dwóch rzeczach. Jednę już poznałem 
— jakąż więc jest druga? 

— Druga?... Drugą jest to, 
wiedziałeś mi swoje życie, a ja ci 
szcze nie opowiedziałem. 

— Zycie twoje, młodzieńcze, musi być ko- 
niecznie bardzo krótkie, jeżeli tylko ważniejsze 
jego zbierzesz wypadki. 

— Krótkie jest to prawda, ale mieści już 
w sobie jedno wielkie nieszczęście i nieszczęście 
niezasłużone, abym zaś chciał dać poznać lu- 
dziom to moje nieszczęście, możebym nie zło- 
rzeczył potem Bogu, jakem już złorzeczył. 

— Uważasz się zatem za niewinnego? 


— Jestem zupełnie niewinny — na głowę 
ojca mojego i mojej drogiej Mercedes przysię- 
gam! A to najdroższe mi istoty w życiu! 

— Opowiedz mi tedy historyę twego życia 
— rzekł opat i zamknąwszy swoją skrytkę 
a posunąwszy na miejsce łóżko, zasiadł do 
słuchania. 


Dantes opowiedział mu tak zwaną historyę 
swoją, która zawierała jednę podróż do lndyj, 
dwie czy trzy do liewantu i nakoniec przyszedł 
do wypadku ostatniego, obejmującego tyle 
innych: śmierć kapitana Leclerc, pakiet do 
marszałka wielkiego, widzenie się z marszałkiem, 
list do pana Noirtier adresowany; przybycie do 
Marsylii, powitanie ojca, miłość dla Mercedes, 
ucztę zrękowinową, aresztowanie, badanie, uwię- 
zienie tymczasem w pałacu sądowym i nakoniec 
stanowcze i ostateczne w żamku If. Przyszedłszy 
do tego punktu, Dantes stanął, słowa rzec nie 
umiał, i tego nawet nie wiedział, jak długo 
zostaje w więzieniu. Gdy skończył — opat 
wpadł w głęboką zadumę. 

Po chwili odezwał się dopiero: 


— Jest prawo niewzruszone, jest prawo 
o którem mówiłem ci niedawno, jest prawo, że 
jeżeli tylko zła myśl w zepsutej organizacyi nie 
powstała, sama ludzka natura do występku nie 
poprowadzi. Że jednak cywilizacya nasza stwa- 
rza potrzeby, występki i chęci, które częstokroć 
zagłuszają w nas najlepsze wrodzone skłoności 
i do złego prowadzą, ztąd słuszną jest zasada: 
"Jeżeli chcesz znaleść winnego — szukaj naj- 
przód tego, komu popełnienie występku korzyść 
przynieśćby mogło”. Któż naprzykład mógłby 
z usunięcia ciebie skorzystać? 

— Nikt — ja tak byłem mało znaczącą 
figurą. 

— W tej odpowiedzi twojej brak jest zu- 
pełny loiki. Wszystko jest względne mój drogi: 
od króla, który stoi na zawadzie swemu następcy, 
aż do najniższego urzędnika, który zawadza 
aplikantowi, jeden drugiemu nie na rękę, czy 
że go ma przed sobą, czy że obok siebie. Jeżeli 
umiera król, następca jego dziedziczy po nim 
koronę; jeżeli umiera urzędnik, aplikant otrzy- 
muje po nim 1,200 franków rocznej pensyi. le 
1,200 franków są jego listą cywilną i tak mu 
są potrzebne jak królowi miliony. Wszelkie 
indywidua, od najniższego do najwyższego 
szczebla społeczeństwa ludzkiego, tworzą mały 
światek interesu, są to drobne pyłki i atomy 
na kształt światów Dekarta. Ale wróćmy do 
twego Świata; miałeś tedy mianowany być ka- 
pitanem Faraona? 

— Tak. 

— Miałeś się ożenić z ładną i młodą dzie- 
wczyną ? 

— Tak. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


że ty opo- 
mojego je- 


SKALMIERZANKI 


Krotochwila ze śpiewkami w trzech aktach 


oryginalnie napisana przez F. N. Kamieńskiego. 
Muzyka Kurpińskiego. 


(Ciąg dalszy.) 
Marcinowa. 
Czego chcesz gagatku? 
Ekonom (zaklinającym tonem). 
. Nie wypytujcież sekretu, proszę was, dopóki 
ja go wprzód sam wytrąbić nie każę. 
Marcinowa. 
Śpij sobie zdrów na to! dyć znasz Marci- 
nową! 
(Ekonom odchodzi na lewo.) 


SCENA VI. 


Marcinowa i Kwik, 
Marcinowa. 


Moj: córka dziedziczka!.... ja w karecie 
sześciokonnej! (zażywa tabakę) Oszałeję!.... 
(chce odejść. (Kecik, który pod dzwonnicą czytając książkę, 
uważał schadzkę i gesta rozmawiających, czyni dziwaczne 
poruszenia. — Marcinowa w najlepszym humorze, wrócitcszy 
przechadza się, podskakuje i klaszcze w ręce — śpiewa.) 


Dziś mnie wielka chętka zbiera 

Znaleśc sobie kawalera 

Córkę wydam za dziedzica, 

Sama pójdę za szlachcica! 

Dzisiaj panem jaki taki, 

Co niedawno zdarł chodaki! (odchodzi do chaty) 


Kwik ( patrzał na Marcinową, idzie naprzód sceny, staje 
butnie, jakby ehciał co teużnego powiedzieć, ściąga brwi, za- 
żywa tubakę i mówi) 


_ "To mnie mocno dziwi. Multum vidi, sed 
nihil audivi! (odchodzi.) 


SCENA VII. 
Pieprzyk (niesie na kiju garnuszek z bukietem w boku sam 
wchodzi z leej.) 


ŚPIEW. 
Co to znaczy o mój Boże! 
Ze w obcej krainie, 
Człowiek wesół być nie może 
A za swoją ginie. 
Słoł mię ojciec za granicę 
Z gorkami swojemi, 
Jam już w trzy dni zuł tęsknicę 
Do rodzinnej ziemi. 


Skorom ujrzał trzy mogiły 
Wawel pod Tatrami» e 
Juzem ucuł w sobie siły 
Krzesać podkówkami. 


Ze kraj obcy mo dostatki 
Lepso mi do ucha 

Ja się trzymam ojeów chatki 
Jak rzepok korzucha! 


Gdzie ślicniejsa okolica 
Dziewcęta niękniejse 
Tu mie kazda rzec zachwycu 
Tu i serce lzejse! 
Tutaj słysę polską mowę 
Przyjaźń rękę daje, 
Śmiało w górę niosę głowę 
Bo to polskie kraje. 


( Mówi.) Tutaj tedy mo mieskać moja ŝli- 
cna Dosia! mówiła mi ongi, pamiętaj dobrze, 
jak przejdzies przez lasek, prosto gościńcem, 
weź się zaraz druzyną od sie, (naśladuje jak 
szedł) a potem bez mostek ku sobie a potem 
przebiez bez rzepoki prosto! Oj to przeklęte 
rzepoki, tak mi się bestye pocypiały jak zydzi 
na Kaźmizu. (oczyszcza się i ogląda) Tu jest 
dzwonnica na lewo, więc moja Dosia mieskać 
mo na prawo, (wskazując) w te chałupie *a- 

ewno. Zapukajmy cichutko w okinko, tylko 
eciuchno (puka) Dosiu! Dosiu luba! ja tu jestem! 
już przyszedłem!... Nikt nie słysy, trzeba 
troseckę mocni zapukać (uderza w okno ti tłucze) 


Tam do bisa, sybecka prysnęła! Dołzem se 
sobie!... ślicny pocątek!... pięknie mi się 
wiedzie! 


Marcinowa (za sceną.) 
A cóz to za hultaj wazy się wytijać mi 
okna!... jakiż to drab! lub pijanica! 
Pieprzyk. 
Aj, aj! ślienie mię witają! (usuwa się.) 
SCENA VIII. 
Marcinowa i Pieprzyk. 
Marcinowa (e drzwiach.) 

A tyś to wisusie! co mi stłukłeś szybeczkę? 

Zapłać zaraz, bo zawołam pachołków. 
Pieprzyk. 

Matulu przebaczcie! Niechcący puknąłem 

a okienko, niechcący się stłukło! 
Marcinowa. 

Niechcący się stłukło? niechcący puknąłeś? 
Zaczekajże, pukne ja tobie niechcący! Czego 
chcesz? Widzisz go!.... wszakżeś nie z tej 
wioski, gadaj! 

Pieprzyk. 

Gdybyście mi za złe wziąść nie chcieli, 
powiedziałbym prawdę, zem przysedł w zaloty. 
Marcinowa, 

W zaloty! Do kogo, do innie? 

Pieprzyk (cfa się.) 
A fe! niech was od takiej pokusy Pan Bóg 


uchowa! 
Marcinowa. 


Cóz to, straszysz się gawronie! Alboż to ja 
upiorzyca? Do kogoś to pukał w okno? Gadaj 
mi zaraz! 

Pieprzyk. 

Tylko nie gniewajcie się matulu, jo wszy- 

stko powiem. Jo jestem zdun. 


Marciaowa. 

Zdun? 
Pietrzyk. 

Aha, zdun, Pieprzyk z Prosowic. 
Marcinowa. 


Pieprzyk z Prosowie? zdun? Wielka osoba! 
Czegoż to szukasz? 


Pieprzyk, 
Dosi Marcinowej. 
Marcinowa, 
Dosi Marcinowej! Cóż ci do niej? 
Pieprzyk. 
Widzicie ten bukiet, to ta jej związołem. 
Poznaliśma się trzy niedziele temu, na kiermasu 


w Prosowicach. Ano jakoś niehcący słowo sobie 
daliśma, ze ... ze się niechcący pobiezemy. 


Marćinoma (z krzykiem.) 
Ze się pobierzecie? Co ja słysze? O dziewka 


bez oczu! (2 przekąsem) Więc Dosi się tobie 
zachciało? 


Pieprzy k. 
Aha Dosi mi się zachciało... 
bardzo matulu. 


a to tak 


Marcinowa, 


Bardzo? 
Pieprzyk. 
Tak bardzor.... ze.... ze... ze mi ją dać 
musicie! 


Marcinowa (szyderczo. ) 
Muszę! patrzajże! W dobry się czas wy- 
brałeś gagatku! 
Pieprzyk. 
. Å zapewne ze dobry, bo dysc nie pado, 
i momy pogodę. 
Marcinowa. 
A wiesz ty kto ja jestem, hę? 
Pieprzyk. 
Boję się, zebym się nie poskapił. Ale za- 
pewno matula Dosi? Cóz zgadłem? 
Marcinowa. 
. Zgadłeś mój zdunie. Ale ci 
wiadam ruszaj skądżeś przyszedł. 
Pieprzyk. 
„. A wybyście chcieli Dosię ucynić niescęśliwą ? 
a niel... wy tylko tak zartujecie. Ona mnie 
ocha. 


zawczasu po- 


Marcinowa. 


Ona cię kocha?... ona? miałażby kochać 
takiego prosiaka. 

Pieprzyk (prezentując się.) 

Bo to ja ułomek? Cy we mnie Pani matko 
swank jaki widzicie? Jestem zdrów sobie chwała 
Bogu, do pracy nie leniwy i byłem we świecie 
za granicą — na Podgórzu w Tyńcu na od- 
puście; jestem zgrabny i cegoś się ucyłem, wy- 
tocom najpiękniejse gorki i g rnuski. Ale, ale!... 
dobrze zem sobie przypomniał, Oto przynose 
wom w podarku, nie gardźcie pani Marcinowo, 
co wom z serca. (gdy chce uchylić, tłucze wszy- 
stkie garnki, zmięszany drapie się po głowie.) 

Marcicowa. 


Zgrabny do roboty! (n. str.) Oj ty dzie- 
wczyno niecnoto!... sprawię ci łaźnię!... 


Pieprzyk. 
Cóż robić, raćcie psyjąć, jak gdyby jesce 
całe były! 


Mareinowa. 
Jak gdyby całe były? Precz ztąd!... ani 
waż się myśleć o mojej dziewczynie! Nie dla 


ciebie to taki przysmaczek! 
Pieprzyk, 
Ależ pani Marcinowo. 
Marcinowa (tupiqc.) 

, Precz, radzę ci pókiś cały!... bo jakby się 
dziedzic dowiedział, że ty się do jego przyszłej 
zalecał, toby cię powiesić kazał! 

(Odchodzi. ) 
Pieprzyk. 
A dajcież sobie słówko. (bierzy za nią) 
Marcinowa. 
Precz! 
"(Zatrzasnąwszy drzwiami uderza w nos Pieprzyka.) 


SCENA IX. 


Pieprzyk (sani chwyta się za nos.) 


Otóż mamy!... jakże mi tęgo nosa utarła! 
A to Heród nie baba! Co ona pletła o dzie- 
dzicu? Za cózby on miał kozać wisać?... Bo 
za szyję, jak zwycajnie wisają. Lec co jo sobie 
tem głowę kłopocę? Dziewcyna mnie kocho, 
mom i słowo, a jak zacniem razem matkę dusić 
i dusić, przeciez pozwolenie wydusiwa! Ale 
otóz i ona! jakze ślicno! Stańmy w kącie aby 
zobacywszy mnie raptownie, nie zemdlała z ra- 
dości (usuwa się na stronę.) 


SCENA X. 


Pieprzyk, Małgosia, Dosia (wchodzą głębią z prawej 


przystrojone w kapeluszach.) 
Małgosia. 


Ej, cóz tak pilnego mas do matuli? Wies 
ze cas iść na ratus, gdzie wokomonowie cekają... 
mogli by się gniewać. 

Dosia. 

Prawdę mówis, dziś nom wokonomów gnie- 
wać się nie godzi (m. s.) A najmniej na nasego 
sapibzucha. 

Małgosia. 


Ale nas ta mydlorka ślienie postroiła. 
(Ciąg dalszy nastąpi ) 


POSZUKIWANIA. 


Jósef Niksa, rodem z gub. 
Łomtyńskiej, pow. Ostrołęka, wsi 
Wykrotu, postuzkę any, jeż przez 
uwego szwagra Józefa Pulawskiego, 
138 Green st., Clinton, Mase. 


Kto ma grunt kupiony w stanach 
Wisconsin i Minnesota 8 nie za- 
myśla się osiedlić na takowym, 
może go sprzedać sa naszem po- 
średniotwem, albowiem mamytakich 
którzy choę się okupić w dawniej 
sałożonych koloniach polskich. C. 
W. Dyniewicz & Co., 805 il- 
waukee ave., Chicago, Ills. (x) 


——_—_—_—_ 
MĘŻCZYZN potrzeba. Odsyłamy 
mężczysn s New Yorku na poos- 
towych okrętach do Hamburga lub 
Bremen, za cenę 88.00, jeżeli chcą 
pracować na okręcie przy lekkiej 
robocie przez 3 do 4 godzin dziennie. 
Zgłesić się albo pisać należy do: 
International Shipping Office, 5 
Olinton st., lub 78 West st, New 
York. (x) 


Ludwik Błędowski, po- 
chodzący z Królestwa Polskiego, 
gab. Płockiej, pow. Lipnowskiego, 
mający przebywać w Philadelphii, 
jest poszukiwany przes Piotra Du- 
raczyńskiego, 434 18th st., Niagara 
Falls, N. Y. 


pla w 

FARMA 45 akrów, w dobrem 
ołożenia koło fabryki, grant uro- 
zajay, nowy dom o 7 stancyach, 
wszelkie sprzęty i zabudowania rol- 
nicze, 2 akry lasu, 5 mil od pol- 
skiego kościoła. Sprzedaż z powodu 
choroby żony. Po bliższe informacye 
pisać należy pod adresem: W. Ra- 
biński, box 207 Bo. Hadley, Mass. 


Emilla Cebryk wraz 
s dwoma chło.cami (jeden 6 lat, 
a drugi 3 lata) poszukiwaną jest 
przez swego męża. Kto mi poda jej 
adres otrzyma $5.00 wynagrodzenia. 
Mój adres: Ilko Cebryk, Fernie, 
B. U. Canada. (15—18) 


Michał Jakubowski po- 
szukiwany jest przes swą żonę. Kto 
jej poda jego adres otrzyma 820.00 
wynagrodzenia. Adres: Ilko Cebryk, 
Farmie B. C. Canada. (15—18,) 


FARMA 40 akrów, 34 akrów 
uprawne, reszta laa s drzewem i 
łąka. Mała rzeczka płynie przez 
farmę. Dwie drogi krzyżują się peg 
farmie. Zabudowania i sprzęty rol- 
nicze w dobrym stanie. Piękny las 
s drzewem owocowem. Mamy kościół 
i księdza. Interesowani niech piszą 
do Kd. J. Eisbrenner, Metz, Mich, 

(17—19) 


MASZYNISTA, liczący 85 lat, 
poszukuje za kaj; Ktoby z rodsków 
wiedział o jakiej stosownej pracy, 
niech mi łaskawie donienie, a z chgcią 
mu to wynagrodzę. Adres mój Jan 
Zieliński, box 122 A 2 a 

—18 


TOWARZYSZKI życia poszu- 
kuje 26 lat liczący kawaler. M 
8600 gotówki i stałą pracę. 
resowane raczą się zgłosić pod 
adresem Jan Hmil, Connellsville, 
Fayette Co., Pa. 

di rosyjska po mca $1.00 1 $130 


drea: J. Hers, 443 West 13th at, Naw York 
(14—19) 


a obecnie ma być w Buffalo, po- 
szukiwany jest przez swą siostrę 
Michalinę Mazurkiewicz, Morris 


Run, Pa. 


UWAGA! Jeżeli poślecie mi swe imie i odres, 
Imiona i adresy awych krewnych | znajomych, 
otrymacia wynagrodzenie. G. Irrlng, 
7380 Wendawer ave., New York. (18-19) 


Józef Stanek rodem ze 
wsi Pstrągowa w Galicyi poszuki- 
wany jest w ważnym interesie, 
W Ameryce przebywa od 15 lat 
i mieszka gdzieś w okolicy Chi- 
cago. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam raczy mi donieść pod adre- 
sem Michał Stanek, box 1010 
Ware, Mass. 


NA SPRZEDAŻ Hotel BEA a, BE 
otn w. f at 


ORGANISTA przybyły z Eu- 
ropy poszukuje zajęcia. Ktoby 
wiedział o podobnem miejscu racz 
mi donieść pod adresem Leon Józef- 
kowicz, 495 Noblest., Chicago, Ill. 
Maer 

skich za sumg $7 do $10. — J. Aers, 
York. (16—19) 


agent, 443 Wost. 14th st, Now 


Stanisław Bobrzycki, 
pochodzący z gub. warszawskiej, 

w. niszowskiego, gm. Radzie- 
Jewo, poszukiwany jest przez swego 
brata Antoniego. Dawniej prze- 
bywał w Pittsburgu. Ktoby o nim 
wiedzwł lub on sam raczy mi 
donieść pod adresem Antoni Bo- 
brzycki, 114 Spruce st, Phila- 
delphia, Pa. (18—19) 


eat 13 atr., Now 
(16 -10) 
Józef Panas rodem z gub. 
Grodzieńskiej, pow. Białystok, 
gminy i parafii Choroszez, wsi 
Panki, jest poszukiwany w bardzo 
ważnym interesie przez niżej pod- 
isanego. Przed trzema laty wy- 
jechał z Bostonu i przebywa 
gdzieś w stanie New York. Ktoby 
z rodaków wiedział o jego po- 
bycie lub on sam niech mi łaskawie 
doniesie poł adresem: Fr. Wró- 
blewski, 81 Millbury st., Worcester, 
Mass. (18—20) 


WIELKI WYNALAZEK. 

Poco trzymacie tąpą braytew i przy golenia 
twarz ranicie, kiedy mamy SAMOOSTRZ, który 
macatrzy najbardziej etgpion; brzytew. Cena 
Ma. s przesyłkę, Adres: 

THE MODERN SUPPLY CO. 


443 N. Ash:and ave., Chicago, Ill. 


diug 
PRAW NIEMIECKICH 
biany, jest zaakomitym przeci 


BOLOM ZEBOW, 


Rwaniuwgłowie. członkach, itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecia 


KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko 2 ochronna mark Kotwica? 


Jedno z świadectw znanych osobistości: — 
York, Styczeń 1898. 


Brockiyn-Hew 
Or. Richtera KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER jest bardzo 
dobrem lekarstwem na Bál |< 
Zębów. Reumatyzm i - £ 
€ierpieNIA. 


gistów, Duchowieństwo, itd. 


Wiadomości Uhicagoskie. 


— Z powodu częstych 
morderstw i Innych wybry- 
ków w dzielnicy północno-za- 
chodniej, obywatele 16 wardy 
za Inicyatywą komis. miasto- 
wego Płotra Kiołbassy, zor- 
ganłzowali komitet w celu za 
pobieżenła tym nadużyciom. 
Na dwóch w tym celu zwo 
łanych zebraniach, omawiano 
tę sprawę | zastanowiono się 
nad sposobami, jakby można 
było oczyścić dzielnicę pol 
ską z tych baclarzy, wałęsa- 
jących się po szynkach, na- 
padając na spokojnych oby. 
wateli, rabując I mordując ich. 

Gazety angielskie chwalą 
Polaków za ich usłłowania Ii 
nalegają na zarząd miasta, 
aby Im dopomógł w szlache- 
tnej pracy, 

— Obydwóch zbrodnia- 
rzy, którzy zamordowali Fa- 
fińskiego | ranili syna jego 
Juliusza, aresztowano. Jeden 
z nich T. Glynn oddał się 
sam w ręce pollcył i wydał 
swego wspólnika R. Smitha, 
którego ujęto | osadzono w 
więzłeniu. Juliusz  Fafiński 
wyzdrowieje. 


— Murzyn Ed. Miller 
został zastrzelony przez mu- 
rzyna J. H. Brown. Przy- 
czyną zbrodni była panna ró- 
wnież murzynka, w której się 
kochał Brown, a miał ją obra 
zić Miller. 


— Polieyant Nolan, któ- 
ry stanął w obronie żony, 
którą poturbował mąż Michał 
Dovanale, został postrzelony 
w prawe ramię przez "czułe 
go” męża. M. Dovaannleg'o 
aresztowano. 


— Tunel na ulicy Wa- 
shłngton jest niebezpiecznym. 
Większe parowce z trudem 
przepływają ponad tunelem 
i jest obawa, że może kiedy 
nastąpić katastrofa zawalenia 
się tunelu. W tych dniach 
ugrząsł nad tym tunelem pa- 
rowlec naładowany węglem I 
nle można go inaczej ruszyć 
z miejsca, dopóki nie wyładu- 
je się z niego węgli. Wobec 
tego alderman Smulski I lani 
mają wnieść rezolucyę na po- 
siedzenlu rady miejskiej, aby 
tunel ten wznłesłono, lub po- 
głębiono kosztem kompanii 
tramwajowej. 

— Prawdopodobnie wszy- 
stkie tunele tramwajowe bę: 
dą zburzone dla ułatwienia że 
glugi. Rząd stanowy ma się 
zająć tą sprawą. ° 

— Komisya wysłana z 
Washingtonu w celu zbada- 
nia trustu na mięso, pracuje. 
Po zbadaniu sprawy, wznie- 
słona będzie skarga przeciw 
organizatorom trustu. 


— Dr. E. Morasowi przy 
znał sędzia pokoju Goodwin 
$45,000 jako odszkodowanie 
za pokaleczenie, jakie odniósł 
na tramwaju West Chicago. 


— Kompania South Chi: 
cago Furnac, Co., zamierza 
wybudować nad rzeką Calu- 
met wielką fabrykę stali. 


Chodzi tu, jak się okazuje, 
o zwalczenie skuteczne trustu 
stalowego. “Deering Harve- 
ster Co.,” zamierza się uczy- 
nić niezależną od tego trustu 
| o stal dla siebie potrzebną 
sama się starać. Kompanla 
ta za sumę $525,000 wzięła w 
dzierżawę wielką kopalnię w 
Mesoba koło Hibbing, Mion. 
i dobywaną ztamtąd rudę że- 
lazną na własnych okrętach 
sprowadzać będzie do Chica- 
go, ażeby z nłej wyrabłać 
stal w hutach wybudowanych 
przez South Chicago Fur 


nace Co., związaną z nią in- 
teresami, 

Ta ostatnia kompania wy- 
buduje swe huty na należą- 
cych do niej 51 akrach wzdłuż 
rzeki Calumet do 106 ulicy; 
we fabrykach tych będzie mo- 
żna codzienie wytapłać 350 
ton żelaza. Huta znajdować 
słę będzie tuż nad rzeką, tak, 
że z okrętów wprost do niej 
będzie można rudę wyłado- 
wywać; na północ od niej zaś 
zostanie wybudowaną fabryka 
stali, Koszta budowy tych 
wszystkich zakładów wyniosą 
1,000,000 dolarów. 


— W czwartek prezy- 
dent Valequett ze ŹZwłązku 
palaczy I służby pokładowej 
zarządził ogólny Ich strajk 
na wszystkich holowcach, na- 
leżących do kompani Great 
Lakes Towing Co. Znaczy 
to tyle, co zastanowienie ro- 
bót we wszystkich portach 
wielkich jezior, a więc i w 
porcie chłcagoskim, a także 
na rzece, gdyż większe nie 
mogą tu wpłynąć, nle będąc 
ciągnione holowcami. Jest 
to strajk obejmujący nie wiel- 
ką liczbę ludzł, ale trwanie 
jego długie pocłągnie za so- 
bą wielkie szkody dla handlu. 
Objęte są nim wszystkie por- 
ty większe, gdyż kompania 
ta faktycznie posłada 95 pro 
cent wszystkich holowników, 
kursujących po wielkich je- 
złorach. 


Z Cleveland, Toledo I Buf 
falo dochodzą wiadomości, że 
strajk jest w całej sile, 


Celem strajku jest dopomo- 
żenie palaczom w Duluth, któ- 
rzy żądali 7 dolarów podwyżki, 
odmówlonej Im przez kom- 
panię. 

— 0d dwóch lat fabry- 
kowano na wielką skalę fal- 
szowane karty pocztowe i in- 
spektor pocztowy Stuart po 
kilku tygodniowej skrzętnej 
pracy odkrył fałszerza I are 
sztował go przed kilku dnia- 
mi. Wczoraj nareszcie stała 
slę ta sprawa głośną, gdy a- 
resztowany przyznał się do 
występku. 

Jest to niejaki Edward C. 
Smith, litograt z zawodu, któ- 
ry miał fabrykę w domu pn. 
152 S. Water str. W tym 
domu znaleziono też fabrykę 
ł wszelkie możliwe przyrządy 
do niej potrzebne, jakoteż o 
kolo 2000 fałszywych kart 
pocztowych tak zręcznie na- 
śladowanych, że tylko rzeczo- 
znawca może poznać, że są 
fałszowane. 


Smith od dwóch lat kilka 
millonów tych kart poczto 
wych puścił w kurs, a sprze- 
dawał je głównie naczelnikom 
małych stacyi pocztowych i 
zarablał na tem tyslące. 
Został przesłuchany przez 
związkowego komisarza | 
naturalnie pod wysoką kaucyą 
został zatrzymary w areszcie 
do procesu. . 


— W teatrze Hopkinsa 
odgrywaną będzie od niedzieli 
5go maja ciekawa sztuka o 
snuta na tle wojny transwaal 
skłej pt. “In Ladysmith.” 
Kto chce spędzić wesoło kil- 
ka chwil, niech nie żałuje kil- 
ku centów. Ceny bardzo 
niskie. 


— W poniedziałek po- 
żegnał się z tym światem były 
minister rolnictwa za czasów 
administracyi Clevelanda | 
główny przeciwnik kandyda- 
tury Williama Bryana. Przed 
dwoma tygodniami obchodził 
słedmdziesiątą rocznicę uro- 
dzin. Pogrzeb odbył się 
w środę 30-go bm. po połu- 
dniu w Nebraska City, dokąd 
sprowadziła rodzina zmarłego 
jego zwłokł. Gubernator Sa 
vage zaproponował krewnym 
Mortona sprowadzenie zwłok 
do stolicy Lincoln I wysta- 
wlenle ich na kapitolu I wydał 
proklamacyę poświęconą pa- 
mięci zmarłego męża stanu. 


— Tajemnicza kobieta, 
którą ulokowano w tych dniach 
w Alma Motthome, ma być 
panią Luetger, którą swego 
czasu miał zabić mąż.  Drży 
ona na widok fotografii męża. 
Syn  Luetgertowej będzie 
słę starał w tej kobiecie roz- 
poznać matkę. Psychologowie 
sądzą, że to możliwe i przy- 
puszczają, że w ten sposób 
ukrywając się, chciala zemścić 
slę na mężu. 


GAZZDTEL POLSIZA, 


B i ! 
aczność. 

Powietrze wiosenne to potwór, któ 
ry porywa ofłary bardzo drogie, ba 
ojców i matki od dziatek, wyciska łzy 
w rodzinach i jest powodem nieszczęść 
1 rozpaczy, a lekkomyślność ludzka po- 
większa liczbę ofiar, nie obmyślając środ- 
ków obrony, nie zważając na słowa 8ę- 
dziwego kapłana, który jako prawdziwy 
misyonarz poświęca swe zdrowie i siły 
dla ludu, a pragnąc przyjść z pomocą 
cierpiącej ludzkuści, poleca jej to, cze- 
go sam najlepiej doświadczył. 


Ks. B. L. Mill 
poleca Tonik KOBOLO jako jedynie 
najskuteczniejsze lekarstwo na choroby 
owstałe z zaziębienia, jak: katar żo- 
ądka, choroby płuc, nerek, zatwardze- 
nie, brak apetytu, niestrawność; usuwa 
stanowczo wszelkie choroby powstałe z 
nieczystej krwi, ponieważ takową grun- 
townie odświeża i pomnaża, daje swo- 
bodny umysł, chęć i siłę do pracy. Bu- 
telka tego lekurswa kosztuje tylko 
81.00. Lekarstwo to nubyć imożna je- 
dynie a glownego agenta: 


J. L. SMITH, 
208—212 W. Division st., Chicago, III. 


Należytość przesyłać należy w liście 
reglstrowanym, lub przez Money Order. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 30 Kwietnia 1902. 
MĄKA: beczka 


Zimowa patens 3.76 — 880 
Straights 8.50—8.60 
Najlepsza wlosenne 3.90 — 4.00 
Twarda patenta 8.40 —8.50 
Miękka 8.10 — 3.60 
Żytnia biała 2.75—2.85 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 8 twarda 81% 
No. 8 czerwona 88 - 8334 
PSZENICA WIOSENNA (buszel) 
No. 2 Northern 15% 
No. 8 7434—7314 
No. 4 2—74 
ŻYTO (buszel) 
No. 2 58—59 
No. 8 57 
KUKURYDZA (buszel) 
No. 8 żółta 6314 
No. 8 63 
No. 8 biała 6-14—65 
No, 4 611—6234 
OWIES (buszel) 
No. 4 4334 
No. 4 biały 41—4434 
No. 8 483% 
No. 8 biały 45 
No. 2 4314 
No. 2 biały 4534 
SIANO (100 funtów) 
Wyborna tymotka 14.50—15.00 
No. 1 18.50 — 14:00 
No. 2 12.00—-18.00 
Miejscowe 10.50 
Wiepszowina (100 funtów) 16.00 
Smalec 10.00 
Żeberka 9.45 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ser Young America 18 
Ser twine 12 
Ser brick 18 
Szwajcamiki 18 
Limburaki 12—123 
Masło śmietankowe 21 
Firsta 20 
Seconda 18 
Dairies 20 
Jaja, (tuzin) 1516 
Niesortowane 13 
DRÓB (funt) 
Kury 10 
Indyk! (żywe) 11—15% 
Kurczęta 1 
Kaczki 13-14 
Gęsi tuzin 4.50—7.00 
RYBY (funt) 
Black Basa 14 
Karple 114—2 
Szczupaki 5—6 
Węgorze 4—5 
Okonie 6—8 
OWOCE: 
Jabłka (beczka) 6.00 
Cytryny (pudło) 2,00—2,50 
Pomarańcze (pudło) 3.25—4.00 
Banauy (pęk) 1.00—1.75 
JARZYNY: 
Szparagi (e 85—1.15 
Kapusta (beczka) 1.05— 1.85 
Cebula (buszel) 15—1.15 
Kartofle (buszel) 18-81 


NN 
LISTY POLSKIE NA PUCZUJK 


1007 Anto'ak J 1804 Mioski F 

—19 Bartkowicz J -—0 Mazurkiewicz M 
—21 Baran A —08 Myrda J 

—88 Bochenek J —0 Rawaliński J 
—89 Borowski F —18 Qstroski M 

—63 Chudzik J —21 Pasowicz P 

—0 Ciesla A —28 Perkowski W 

-11 Dobosz W —34 Pisarski J 

—74 Dutka I —86 Pllsck J 

—8? Gajda J —0 Proszawski A 


1121 llolewa A —81 Antkowski T 


—$% Jachymsk W —82 Rylski J 
—8i Jankowski 8 —B7 Carnecki P 
—47 Karnowski P —71 Skabieński I 
—82 Kedzior A —% Struka M 
—B8 Klnska A —2% Tureńaki J 
—638 Eompielski J 1834 Waliński F 
-t Komperda —46 Wilk F 

—71 Krakora W —41 Winiarski T 
—4 Kula M — 48 Wojciechowski 8 
—76 Kurtyka W —49 Wujek A 
—77 Ewaśniewski J —52 Zabawski J 
—8I Lechowicz 8 —B3 Zabuda M 
—83 Lesawski A —38 Zima A 


—659 Zmaszlińska A 


—91 Lysex F 


KATALOG KSIĄŻE» 
POWIEŚCIOWYCH, SZKOKLNYCH, HISTO- 
RYCZNYCA I T. P. 

w Księgarni 
W. Dyniewicza, 

532 Noble str. Chicago, III. 
(Ciąg dalszy.) 

Á, lek: oznański. Obrazek 
M ef zXVI Wieku. Napisał Sta- 


ulaław Wagner ...«2.+122210-11..-15C 
. M. J. lera Korom! 
d. M. J. Książka zawierająca Mont 


Nowennę, Litanie, Modlitwy I 
do świętego Józefa . - « «- « F 
Kulamburv czyli Dowcipna Prawda, dla 
rozrywki i pouczenia . - « : 10 
Kantyczka czyli Pastorałki 1 Kolędy, 
czyli leani wesołego ludu w czasie 
świąt Bożego Narodzenia po domach 
śpiewane, a przez X. M. M. zebrane. 
Czerpane z rękopisów od roku 1695. 
Pieśni do "Kościelnego użytku. W mo- 
cnej oprawie 5c 
Karty ałożone przez sławną wróżkę 
Lenorman” z Paryża, przepowiadające 


paye. (lua rozrywki i zabawy.) 
hapaczkiN= "m. 4.5 00 
Kasper Karliński. ©brszen_ l.istory- 
czny z drugiej połowy XVI wieku 
napisał Henryk Nowakowski. 10c. 
Katechizm Baltimorski mały ...... 8 
Katechizm Baltimorski większy w mo- 
cnej oprawie, _......+:- Bab cod 20 


Katechizm rzymsko-katolicki (mały) 
W mocnej oprawie..... Wera zk 1a 
X. J. Deharbe, T. J. 

Katechizm rzymsko-katolicki (większy) 
w mocnej oprawie.....assussa4-- 25 
X. J” Deharbe, T. J. 

Kabała czyli odkrycie tajemnic przy- 
szłości za pomocą kart, 5 
Katownia Więzienia Piekielnege z 18 

obrazkami, od ka. Jana Haptysty Man- 
ny, S. J., r. 1675 opisana wierszem. 
Na brzestrogę i poprawę zakamienia- 
łych grzeszników. Na nowo wydał ka. 
J. Stagraczyński, w Poznaniu 15c 


Kazanie Bernardyna i kilka innych 
ładnych powiastek. Zawiem' Kaza 
nie Bernardyna  żiiaczeg: A!318% 
wicz całowa: uwa w ngon. Szywka 
Cesarska. Ustęp do hlstoryi a stra- 
chach i upiorach. Wdzięczny wąż. 
Uważaj dobrze. Askryminum, preber 
tenturyje Śpitulis. genda © áw. 
sowone. Cona ...--.- 15 

Kazimierz Brodziński, odczyt publiczny 
przez Sew. Duchińską . . . .15 

Kazimierz i Magdosia. Powieść z dzis- 
jów © sledmnastego stulecia 
przez Mieczyaława z Poznania 

Klara czyli zwycięztwo cnoty, powieść, 
napisał ka. Kanonik Szmid . . 25 4 

Kochaj bliźnego swego, przez Fr. Hoff- 
mana, przełożył Bolesław Dunin. 
Cena . . . 800 
Koronka na cześć niepokalanego po 
częcia Najświętszej Maryi Panny 
garodzicy: SEM * ao. nae 

Konfederaci Rarscy na BSybirze. Po- 
wieść napisana przez E. z K. P. 25 


Konstytucya Stanów ocenach 
> | 


Konstytucja 8 Maja : y ś 4.010 
Korablowie. Obrazek rodzinny z czasów 
Napoleona I. przez N. J. . . 25 
Koszyk 

Bchmi 
Krakowiaki, 657 śplewek ze źródeł 

etnograficznych i własnych notat ze- 

brał Zygmunt Gloger........... 85c 


Krawiec Czarnoksiężnik. Ciekaw a 
wiadanie. < ois enore o 1 


Królewski Dziadek. Opowieść z czasów 
króla chłopków Kazimierza Wiel- 
kiege:.+-1«-""-=AATONSONE. 15c. 

Krótka Historya Naturalna. Z ryci- 
nami napisał prof. Ign. Machnikowski. 
Cena 3 . > p y 85c 

Krótki rys początku rozwoju | obecnego 
stanu Instytucyi zakładu św. Kazimie- 
rza w Paryżu pod om 
Wilbnej Matki Teofll Mikułowskiej 

6 


kwiatów, powieść przez Ka. 
dt 80 


Krzyż przy drodze. Opowiadanie 


pro- 
boszcza Bawarskiego. . - "100 


Osmańskiego. 

Kaiążka zbiorowapowiastkizebraneprzez 
„Gazetę Polską* w Chicago. Zawiera: 
Powiastka o dorożkarzu Biedoklepie, 
Djabeł, Ignacy hr. Gurowski, Figle- 
lek Ułanów, Stara bajka o Zabłockim 
1 mydle, Roman ayn Semenów. 26 


Książę Adolf i bogini szczęścia, Powla: 
stka fantastycznk z pradawnych cza. 
aów dla Kawalerów 1 Panien. 15 c. 

Księżna Lubomirska czyli cudowny 
los sleroty polskiej w Paryżu , 80 


Książę Srebrny. Powleść z czasów Iwr- 
na Groźnego Hr. Tołstoja. Z rosyjekie- 
go przełożył W. Grajnert. - 50c 
W mocnej oprawie za złoconym tytu- 
likiena - - - - - 700 
Książka jubileuszowa czyli Nauka o 
Odpustach, szczególnie o Odpuście Ju. 
bilenszowym zarazem nabożeństwa ł 
modlitwy przy odwiedzantu kościełów 
w celu zyskania odpustu odmawiać 
sią mające. Za pozwoleniem zwierz 
chności duchownej napisał X. N. B 


Cena 10c 


Książka punktowania, czyli wróżeme 
za pomocą kropkowania . 10 


Książki kwitowe dla Róż Różańca Ży. 
wego c - Cena 10c. 
Książka polsko-niemiecka dla Polaków 
do łatwego nauczenia się czytać, pisać, 

i mówić po niemiecku. Ilokładny prze- 
druk z wydania nakładem „Zakładu 
Narodowego imienia Ossolińskich” we 
Lwowie. Cenah. nae S eene irea Li 
Ktoby się spodziewałł  Hlumoreska. 
Napisał Władysław Ordou...... 10c 


kucharka Litewska, zawiera przepis 
gruntowne i jasne, własnem doświad- 
czeniem aprawdzone, sporządzania 
Leie wykwiutnych, tanich 1 
prostych rozmaitych rodzajów potraw 
tak mięsnych jaka i postnych, oraz 
ciast, legumin, lodów, kremów, gala- 
ret, konfitur i Innych desserowych 
przysmaków, tudzież rozlicznych apte- 
cznych zapraw, konserw i rzadszych 
specyałów, przez W. I. A. A Cena $2.00 


Kucharka polska i amerykańska, za- 
wierająca kilka set przepisów kuchar- 
skicL dia młodych mężatek, kucharek 
i gospodyń na tanle I smaczne przy- 
rządzanie potraw, a szczególnie: zup, 
sosów, jarzyn, potraw mięsnych 
postnych z uwzglednieniem potraw 
polskich, a mianowicie: barszczu, bl- 
gosu, zrazów, flaków 1 pieczywa ame- 
rykańskiego jako to: cakes, biaculta 
muffins,spłea itd.......++«..-2- 800 

Kujawiaki, Mazurki, Wyrwasy i Dum- 
ki pomniejsze, ze źródeł etnografi- 
cznych I własnych notat zebrał Zy- 
gmunt Gloger........1.+.124:2- 25c 


Kuźma Jeż. Opowladanie z dawuych 
czasów z powieści T. T. Jeża Histo 
ryjka o *Pra-Pra-Dzladku" z upo 
ważnienia autora  skróciła AP» 


Da O 


Kwiat niewinności, książeczka do ne 
hożeństwa dla dzieci, w mocnej opra 
wie, osobne wydanie dla dziewcząj ł 
osobne dla chłopców . . . . 

Młynarz i jego dziecko czyli wędrówka 

uchów Bożego Narodzenia. Powieść, 
osnuta na tle prawdziwego zdarzenia. 
Cena . „ 10e. 

Kwiat Preryi między Indyjczykami, po- 
wieść z zachodnio-północnej Ameryki, 
przez Ch. A. Murray, przełożona na 
polskie przez Józefa Betkowakiego, w 
mocnej oprawie ze złoconym tytuli- 
Elom eaa Gł $2.25 

Łauowa Pleczara. Obrazek wlejaki 
preca 1 J. Kraszewskiego. Cena Boe. 

mocnej oprawie .. e.s... . Tie 

Lekarz domowy, czyli nlezawodne apo 
soby domowego | taniego leczenia roz- 
maftych chorób, oraz opisanie rozmai- 

ch roślin leczących przez Przyjaci la 
Ludzkości SA 4 z 25c 

Lekcye i ewangelie na wszystkie Nie- 
dziele I Święta całefo roku, podług 
przekładu X. Jakóba Wujka T. J. sto- 
sownic do Mszału Rzymskiego, wypra- 
cował ksiądz 8. Tomickł a potwier 
dzona przez Konsystorz Generaln 
arcybiskupi GulefaleśskotPozińik b 
Książka ta jest od wielu łat w całei 
Polsce jak pod Prusakiem tak pod 
Moskalem i Austryakiem. Jest w mo- 
cnej oprawie ze złocon tytulikiera 
1 ozdobną stronnicą tytułową. $1.60 

Leśny Młyn nad Czernają. Romar4 
polsko-rosyjski. -= = = 80c 
W mocnej oprawle ze złoconym ty- 
tuliklem. =. e - 60c. 


( 'zg dslszy nastąpi.) 


"KUPUJCIE U SWOICH”. 
Sprzedajemy Tanio 


wszelkie przedmioty do użytkn kościelnego dla 
chrześcijan katolików potrzebne — jako to: krzy- 
że, krzyżyki, różańce, koronki, polskie meda- 
liki, szkapierze, kropidła, krapielniczki, lichta 
rze, lampki, figury áw., obrazki, książeczki 
1 książki modlitewn <itd. 


OBRAZY ŚWIĘTYCH i narodowe. 


RAMY do obrazów od najmniejszych do naj- 
większych. 


SPECYALNE różańce. paski ! szkapierze dla 
bractwa św. Franciszka | św. Józefs. 


ŚWIECĘ WOSKOWĘ w doborowem gatunku 
dwu i jodnofuntowe dla bractwa | tow. kościel- 
nych — tanio; — ceny podam na zapytanie, 


BUKIĘTY | KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych, lub oltarzyków domowych po bar- 
dzo niskiej cenie. 


KTO CHCE?! mieć pieknie odrobiony farbami, 
lub taszowo portret z fotografi! — nłochaj sią 
do mnie uda, mam w tym zawodzie %0 lat 
praktyki. 


Maloję obrazy olejne do kościołów I portrety 


— gustownie trwałe i tanio — 
O pracą moją gwa- 


OPŁACI SIĘ DO NAS PISAĆ PO KATALOG. 


OBSTALUNKI rałatwiam z 
nia llstn, przesyłki pocztą NSE > tea 


AGENTOW poszukujem: każd. 
kolonii i da EIA PET ażdej polskiej 


Na odpowiedź należy dołączyć 2c marką. 
AdreBoWAĆ: 
Jos. K naśniewski, 
654 Becher st., Milwaukee, Wis 


TYLKO 25 ct. 


za tuzin papieru listowego i do pisania po- 
winszowań, ozdoblonego pigknem! kwistka- 
mi. 6 tuzinów za $1.00. Dajemy dobry zaro- 
bek agentom. Adres: 


W. KUDERAUCKAS & C0. 
Box 234 Lawrence, Mass, 


(10—26) 


$50 do $100 


rocznie możemy wam o0szczę- 
dzić przez kupowanie wszelkich 


GROSERYI 


Od polskiej firmy The Ma- 
rion Supply Co. Przyślij 
nam 2c znaczek pocztowy 
a wyślemy wam Katalog cen 
hurtownych na wszelkie Gro- 
serye. (łroserye wysyłamy 
do wszystkich części Stanów 
Zjednoczonych, frachtem. 
Ceny nasze podane w tym Ka- 
talogu są takie, jakie wusz sztornik 
mus! płacić! 
Czemu wy nie możecie za tę sa- 
mą cenę kupić co wasz sztornik. 
Adresujcie: 


The Marion Supply Co, 
816 N. Hamlin Ave. Chicago IllinoiR. 


Bię oh ce umiss 
kto! rozwoselid 
niechaj soble 
zaprenu mer uje 


i «Pszczółke”, 


Pisma ilustrowane, hu- 

nec moryatyczne | naukowe. 

Wychodzi 1go t lago każdego miesiąca, 
Prenumerr'a roczna wynosi 75c. 


Prenumeratą motna przyselać w znaczcach 
pocztowych. 


PISZCIE PO NUMER OKAZOWY. 


The Bee Publishing Co., 
141—143 W. Division St., 
CHICAGO, ILI» 


Nauka Położnictwa 


dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta polo 
żnictwa w uniwersytecie Jagielloń- 
skim. W mocnej oprawie z posre- 
brzanym tytulikiem $4.00 

Do nabycia w pierwszej księgarni 
polskiej w Ameryce 

W, Dyniewicza, 
582 Noble street, Chicago, III. 


——L>>->->>-E KL 


Specyalna Sprzedaż. 


Ażeby niemieckich pisarzy 
$ Żywoty Świętych wyrugo- 
i wać z Ameryki, postanowi- 

liśmy wyprzedać wielką ilość 
2 egzemplarzy niżej niż za 
8 półceny 


3 ŻYWOTY 
3  ŚWIĘTYCA 
i PANSKICH 


E8. PIOTRA SKARGI 


aą do nabycia w Pierwszej Kaiągarni 
Polakiaj w Ameryca Wład. Dyniawcza, 
383 Noblo et., po cenach naatąpujących: 
Oprawne całe w skórkę, wyzłacana 
tytalikami, sprzedawano po $4.00, 
teraz tylko 41.15 
Oprawne cała w ukórkę xa złotymi 
brzegi, złocone tytulki, sprzeda- 
wane po $10.00, teraz tylko po 84.06 
Drukowane na pargaminie, osdo- 
baia oprawne, aprzedawane po 
$25.00 teraz tylko pe 86.00 


PIĘKNY 
PODARUNEK! 


Jeżeli chceex komu zrobić pregant lub dla sie 


bia kupić piąkny zegarek, przyślij nam 
a wyślemy EŃ zegarek 7 E $8.30 


kopertą (llunting Case); grube napełniane leka- 
ratowem złotum, gwarantowane na l5 lat lub 
wigcej. Grawirowany jest w śliczne desanie, s 
niklowym werkiem o 7 kamieniach. Nakrgcany 
1 mastawiany trzonkiem. Gdzielndziej tan ze- 
garek jest sprzedawany od $15 | wyżej. Pieniq- 
dze można przesyłać przez Money Order lub w 
liście registrowanym- 

Nie omteszkajcie jeszcze dziś napisać pa tem 
zegarek. 

Adresujcie zawezć: 


The Marion Supply Co., 
816 N. Hamlin Ave., 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Mages & Trackt, 


i IMPORTERZY I FABRYKANCI 

$ TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW LIAMES 
779 Milwaukee Avenue, Chicago, [llinole. 

| Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 


81.50, $1.75, 83.00, 
$3.00, $4.00 1 $5.00. 


Tytoń rosyjski funt po... . BOC, 75c 1 $1.00 
| Tytoń da fajki "Cigar Clipping" font ~ - żóe 


Turecki tytoń font 
nk, 


Rosyjski tytoń do fajki funt pa 
Tabaka do zażywania funt po... 80c | 3c 


Papierosy s tureckiego tytoniu sto po Boc. 
R £ Tae | $1.00 


Maszynki da papierosów sztuka po... 10c 
Gilzy do papierosów setka po.. 


Bibnłki xa tozin paczek %%0c, 36c, 35c ! abe 
Cygarniczki proszkowe, jabłankowa 
1 or owa po Be, ści 10e 
Fajki rózne , od 10c da $4.00 
Qygara «a pońełko s 50 sztukami 75c, $1. 
4.5, 81.40, $1.00, 81.85, $2.50 (5% 


Małe cygarka ma ato asiuk po 3c, RE 


Tabakierki do tabaki da zażywania | 
nierki od 10c do Rar 


Herbata rosyjska R. 8. Popowa po .. $1.10 


nazueggasaęORRRONER! NAAA eer peee 
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fitrojenie for- 
tepianów 
Przeprowada- 
ka i naprawa 
nskutaczniane 
po przystę- 
pnych cenach. 


PRZEPROWADZKA 


Do własnego budynku 


337-339 Wabash avenue 


w kwietniu, 1902 r. 
Aby ułatwić tę przeprowadzkę, sprzedawać będziemy 
przez ten czas, Fortepiany, Organy i muzyczne instru- 
menta po bardzo niskiej cenie. 


Fabrykant Fortepianów i Skłśd 


HENRY DETMER, towarów muzycznych 
261 Wabash Ave, Chicago, Ill. 


Rzetelna eb 
aluga. Sprzre- 
dajemy sa 
gotówką lub 


na łatwe wy: 


Telefon: Herrison 265- 


DROZD 


> 


DR. H. STOBIEGKA, 


gkutecznie 


Lesz 
iw Erótkim ozasie 


(we Francyl), ja 
nych chorób. 


H 489 MILWAUKEE AVE, 


Wszelkie Choroby Ocz, 


Kilkoletnie studya w klinikach ! szpitalach w Paryżu | 
o też i tutaj w Chicago nadały mi pe- ' 

wność w rozpoznawaniu i leczeniu powyżej wymienio $ 
Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa | 
"| 
U 


CHOROBY KOBIECE 
i DZIECIĘCE, 


ekspresem, a na odpowiedź załącza sią Żc znaczek. 


CHICAGO, ILL. 


